
Uroczystości 35. rocznicy
Powstania Warszawskiego

WARSZAWA (PAP). 31 lip-
ca, w przeddzień 35. roczni­
cy wybuchu Powstania War­
szawskiego w Muzeum Hi­
storycznym m. st. Warszawy
otwarto wystawę pod na­
zwą: „Powstanie Warszaw­
skie w fotografii i pamiąt­
kach". Tego samego dnia
kilkudziesięciu b. uczestni­
ków powstania udekorowano
odznaczeniami państwowy­
mi.

Na ekspozycję składa się
prawie 400 zdjęć. Zgrupowa­
no je w kilku działach ze­
stawionych chronologicznie.
Są zdjęcia Warszawy wyko­
nane w lipcu 1944 r., tuż

przed wybuchem powstania,
inne zdjęcia dokumentują
godzinę „W”, o której rozpo­
częły się walki. Następne fo­
togramy przedstawiają pier­
wsze starcia, dni i tygodnie
zrywu ludności stolicy.

Oprócz zdjęć zgromadzono
na wystawie inne pamiątki,
m. in. mapy i plany sytua­
cyjne, odzież i przedmioty o-

sobistego użytku powstań­
ców, łączniczek.

W uroczystości otwarcia
wystawy uczestniczyli przed­
stawiciele władz stolicy,
ZBoWiD, byli uczestnicy po­
wstania.

Przybył kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR —

Bogdan Gawroński.
W stołecznym ratuszu od­

była się uroczystość dekora­
cji b. uczestników powstania
odznaczeniami państwowy­
mi. Za udział w walkach z

Mogiła powstańcza z 19'14 roku na Cmentarzu Wojskowym
na Powązkach. Fot. — CAF

!

hitlerowskim najeźdźcą oraz

wybitne zasługi w pracy za­
wodowej i działalności spo­
łecznej po wyzwoleniu, 38 o-

sób odznaczonych zostało
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski.

18 osobom — bojownikom
powstania oraz uczestnikom
walk oddziałów LWP spie­

szących na pomoc walczące­
mu ludowi stolicy wręczono
złote odznaki honorowe „Za
zasługi dla Warszawy”.

Aktu dekoracji dokonał
prezydent m. st. Warszawy
Jerzy Majewski w obecno­
ści przedstawicieli Urzędu
d/s Kombatantów oraz ZG
ZBoWiD.

W genewskim Komitecie Rozbrojeniowym
GENEWA (PAP). 31 lipca

ZSRR, W. Brytania i USA prze­
dłożyły Komitetowi Rozbroje­

niowemu wspólne oświadcze­
nie stwierdzające, że osiągnęły
dalszy postęp w trójstronnych
rokowaniach nad wspólnym
projektem międzynarodowego
układu o całkowitym i pow­
szechnym zakazie doświadczeń z

bronią jądrową.
Na tym samym posiedzeniu

Komitetu Rozbrojeniowego sze­
fowie delegacji ZSRR i USA

przedstawili wspólne oświad­
czenie, potwierdzające osiągnię­
cie postępu w dwustronnych
rokowaniach nad międzynarodo­
wą konwencją o zakazie badań,

produkcji i przechowywaniu
broni chemicznej oraz zniszcze­
niu jej zapasów.

Oświadczenia nawiązują do
wspólnego komunikatu radziec-

ko-amerykańskiego, podpisanego
18 czerwca br. w Wiedniu przez
Leonida Breżniewa i Jimmy
Cartera. Podkreśla się' śe ZSRR
i USA zamierzają wspólnie z W.

Brytanią działać na rzecz jak
najszybszego zakończenia przy­
gotowań do międzynarodowego
układu, przewidującego całko­
wity zakaz próbnych eksplozji
jądrowych w każdym środowi#
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie
E. Gierka z G. Rusakiem

MOSKWA (PAP). W dniu 31 lipca br. odbyło
się na Krymie przyjacielskie spotkanie I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka z sekretarzem ge­
neralnym KC KPCz, prezydentem CSRS Gusta­
wem Husakiem. W czasie spotkania omówione zo­
stały zagadnienia współpracy pomiędzy obu par­
tiami oraz państwami. Przedyskutowano także

ważniejsze problemy międzynarodowe.

P. Jaroszewicz

przyjął K. Skalnika
WARSZAWA (PAP). 31 lipca

prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął przebywa­
jącego z wizytą w Polsce szefa

służby prasowej kancelarii pre­
zydenta Austrii, radcę ministe­
rialnego dr Kurta Skalnika.

W czasie spotkania w którym
wziął udział rzecznik prasowy
rządu Włodzimierz Janiurek, o-

mówiono aktualne zagadnienia
współpracy polsko-austriackiej
oraz perspektywy jej dalszego
rozwoju. Poruszono także nie­
które problemy związane z

działalnością środków masowej
informacji oraz państwowych
służb prasowych w Polsce i Au­
strii.
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Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 31 lipca wysłu­
chało informacji o aktualnej sytuacji w rolnic­
twie oraz zaakceptowało wnioski wynikające
z narad rejonowych w Łomży i Lesznie. Pod­
kreślono potrzebę dalszej konsekwentnej rea­
lizacji postanowień XV Plenum KC PZPR.

Stwierdzono, że prace żniwne mimo przelot­
nych opadów deszczu, przebiegają sprawnie.
Ogółem skoszono dotychczas zboże z około
2 milionów hektarów. Pogoda sprzyja wykony­
waniu prac pożniwnych — podorywek i wap­
nowania gleb. Zachodzi potrzeba rozszerzenia
siewu poplonów, które powinny zająć dwu­
krotnie większą powierzchnię niż w latach po­
przednich. Ze względu na trudną sytuację pa­
szową w każdej gminie i wsi należy zwięk­
szać produkcję kiszonek i zapewnić zgroma­
dzenie maksymalnych zasobów pasz na okres
zimowy. Niezbędne jest wykorzystanie miesię­
cy letnich i jesiennych dla intensyfikacji cho­
wu bydła i zwrócenie szczególnej uwagi na

zagospodarowanie cieląt.
Obecnie do pilnych zadań należy zakończenie

przygotowań do siewu rzepaku, którego upra­
wa powinna być znacznie rozszerzona. Ważne
znaczenie ma przyspieszenie remontu maszyn
i zakończenie przygotowań do prac i siewów

jesiennych w rolnictwie, • szczególnie sMoru
roślin okopowych i pastewnych oraz skupu i
zagospodarowania płodów rolnych.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne
dokonało oceny realizacji uchwały „W sprawie
dalszych działań instancji partyjnych, admini­
stracji gospodarczej oraz związków zawodo­
wych na rzecz poprawy warunków pracy, Jej
bezpieczeństwa i higieny” ze stycznia br. na

przykładzie sytuacji w przemyśle lekkim i spo­
żywczym.

Szeroki zakres modernizacji 1 rozbudowy na­
kładów produkcyjnych dokonanej w ostatnich
latach, poprawił warunki pracy większości
pracowników ocenianych przemysłów. W ro­
ku 1978 w stosunku do 1977 r. nastąpił spadek
wypadków przy pracy o 4,7 proc, w przemyśle
lekkim i o 2,8 proc, w przemyśle spożywczym
i skupie.

Sześciomiesięczny okres wykonywania uchwa­
ły oceniono pozytywnie. Zakłady produkcyjne
więcej uwagi poświęcają poprawie warunków
pracy. Wzrosła organizatorska i kontrolna
funkcja instancji partyjnych, związków zawo­
dowych oraz organów samorządu robotni­
czego. W rozwiązywanie problemów ochrony

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Bułgarscy goście
w Krakowie

W dniu wczorajszym przeby­
wał w Krakowie członek Biura
Politycznego, sekretarz Komite­
tu Centralnego Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej Grisza Fili­
pow z osobami towarzyszącymi.
W czasie pobytu w Krakowie
gość z Bułgarii odbył spotkanie
w Komitecie Krakowskim PZPR
z udziałem sekretarzy KKPZPR
Jana Gluzy oraz Zdzisława Ga-
sidły. Tematem rozmów były
problemy krakowskiej organiza­
cji partyjnej oraz aktualna sy­
tuacja w dziedzinie rozwoju go-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

70 milionów ton surówki

Wielkopiecownicy
mają powody do dumy

Uruchomienie produkcji surówki w Hucie im. Lenina uważane
Jest za datę inaugurującą działalność metalurgicznego kombina­
tu. Odbyło się to 22 lipca 1934 roku. A więc wielkopiecownicy
obchodzą srebrny jubileusz. Fakt ten zbiegł się z wyprodukowa­
niem przez wielkie piece 70-milionowej tony surówki. Jest więc
okazja do jubileuszowych refleksji. Zmieniło się dużo w wiel­
kich piecach. Wielokrotna modernizacja tych podstawowych jed­
nostek metalurgicznych pozwoliła na stałe zwiększenie wydajno­
ści pracy, na czynienie pracy lżejszą i bezpieczniejszą. Nie ozna­
cza to, że zrobiono już wszystko. Przed wielkopiecownikami sto­
ją jeszcze duże zadania w tym względzie.

(DOKOŃCZENIE NA STR.

Lipiec na konto I półrocza
■BHBHBHBBMBBBflBIBBBBBMBMHHHHBHBMBMB.

■ „Kabel”: dodatkowe przewody
■ „Yistula”: 100 tys. ubrań i spodni

(Inf. wł.) Niecałych 2 procent zabrakło załodze Krakowskiej
Fabryki Kabli i Maszyn Kablowych do wykonania zadań pier­
wszego półrocza. Szef produkcji „Kabla” inż. WIKTOR BRO­
ŻEK, wymieniając przyczyny tego stanu rzeczy, mówi przede
wszystkim o brakach w dostawach miedzi i innych podsta­
wowych materiałów.

Zaległości pierwszych' 8 mie­
sięcy br., wynoszące około 200
min zł, trzeba nadrobić w II

półroczu. W lipcu „odrobiono"
20 min zł, tyle bowiem wynosi
przekroczenie planu tego miesią­

<tf.nl. wł.) Bywa tak, że w od­
nawiano] kamienicy nie znajduje
się specjalnie wartościowych
zabytków poza jednym pomie­
szczeniem. Przykładem tego mo­
że być kamienica przy ul. Mi­
kołajskiej 2. Zachowały cię tam

wprawdzie fragmenty stropów i

polichromii, ale tylko jedna sa­
la —. parterowa od ul. Mikołaj­
skiej, okazała się prawdziwą
skarbnicą zachowanych w jej
murach cennych elementów za­
bytkowych.

Przede wszystkim odkryto na

ścianach piękną gotycką poli­
chromię o charakterze sakaral-
nym, unikatową w budynku,
świeckim. Można przypuszczać,
że w sali tej mieściła się nie­
gdyś kaplica. W wieku XVI
zmieniano wygląd pomieszcze­
nia zwieńczając je sklepieniem

ca. W ramach nadwyżki wyko­
nano przewody dla potrzeb
przedsiębiorstw, podległych Mi­
nisterstwu Komunikacji, dla
górnictwa i przemysłu okrętowej
go.

Lipcowe wyniki nie łatwo by­
ło osiągnąć, przede wszystkim
ze względu na niedobór praco­
wników produkcyjnych. Zara-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

kolebkowym, które skryło poli­
chromię. Obecnie sklepienie
zdjęto zachowując tylko jego
fragment w tylnej części sali,
by pokazać, jak zmieniał się
wygląd pomieszczenia. Zrekon­
struowano natomiast drewniany
strop, z którego pod sklepie­
niem zachowały się 3 belki. Na

jednej ze ścian odkryto 3 wnę­
ki gotyckie, niestety, ich ekspo­
zycja nie może być pełna, gdyż
wybranie cegieł z zamurowa­
nych wnęk zagroziłoby statyce
budynku. W ścianie przytykają­
cej do Małego Rynku, będzie
można natomiast zobaczyć zary­
sy gotyckich okien, zaś na ścia­
nie przeciwległej — gotyckie
nadproża.

W odrestaurowanej salce po­
mieści się salon „Imago-Artis”.

Nie we wszystkich miejseewoSdaeh wej. nowosądeckiego można wykonywać zbiórkę zboża
i szynami. W Zarzeczu (w gminie Łąeko) koszenie ży ta odbywa się metodą tradycyjną. Na zdj. Jan
i Gromals podczas koszenia żyta. Fot. W. Klag

Pogoda łaskawa
dla żniwiarzy

(Inf. wł), Po deszczowym po­
niedziałku, wczorajsze słońce

szybko zaczęło osuszać pola,
tak więc już koło południa
można było w Tarnowskiem
wznowić przerwane prace
żniwne, które kontynuowano
do późnych godzin popołudnio­
wych.

, W podtarnowskie] gminie
Wierzchosławice żyto już jest
w kopach a cały wysiłek rolni­

ków i SKR-u koncentruje się
przy koszeniu pszenicy i jęcz­
mienia. Kierowniczka gminnej
służby rolnej Zofia Oćwieja
ocenia, że 35 proc, zboża już
skoszono a jednocześnie

'

jedna
czwarta ziemi jest już po pod-
orywkach. Maszyny wykorzy­
stuje się do maksimum, li­
kwidując zbędne przejazdy.
Każdy kombajn ma wyznaczo­
ne po trzy wioski. Miejscowi

rolnicy chętnie zgłaszają za­
mówienia na koszenie kombaj­
nem. Chcą bowiem szybko ze­
brać zboże i od razu sprzedać
ziarno gdyż nie mają warun­
ków do przechowywania i su­
szenia.

Na schludnym 1 zadbanym
placu bazy maszynowej SKR
w Radłowie spotykamy mecha­
ników: Józefa Fajta i Zygmun-
(DOKONCZEN1E NA STR, 2)
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Szwajcarii
WARSZAWA (PAP). Z M

kszjt święta narodowege
Kenfcdcracji Szwajcarskiej,
przypadającego w dnia 1

■ierpnia, przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta
Konfederacji Szwajcarskiej
Hansa Huerllmanna.

Oświadczenie ŚRP
HELSINKI (PAP). Z

sjl 4. rocznicy podpisania
Aktu Końcowego KBWE
Światowa Rada Pokoju opu­
blikowała oświadczenie, w

którym wita. z zadowoleniem
postęp we współpracy mię­
dzynarodowej i w dziedzinie
odprężenia osiągnięty
tamtej chwili na podstawie
tego niezwykle ważnego do­
kumentu. Uczyniono w tym
kierunku wiele ważnych
kroków mimo prób zmierza-

tjących do podważenia pro­
cesu odprężenia ze strony
najbardziej wojowniczych
kół NATO, związanych a

kompleksem wojskowo-prze-
mysłowym.

Oświadczenie stwierdza, ża

światowa opinia publiczna
uznała zawarty niedawno u-

I kład SALT H za ważny krok

. na drodze do zahamowania
’ wyścigu zbrojeń, zwłaszcza

zbrojeń nuklearnych.

J
est ond tylko pozornie polonistyczna, bowiem
konflikty ujawniły się w związku z przedmiotem,
nazywanym „język polski". Afera wydarzyła się
w sławnym niegdyś Liceum Rolniczym, którego
imienia nie powiem, bo po co. Leży ono niedale­
ko od Krakowa i daleko od zwykłych ludzkich

norm uczciwego, rzetelnego postępowania z podwład­
nymi.

Zacznijmy od tego, że w tym liceum uczy przez po­
nad ćwierć wieku polonista, człowiek powszechnie sza­
nowany i łubiany, który zawód swój ma za coś w ro­
dzaju szlachetnej pasji. Wychowanek profesorów naj­
wyższej miary — Kleinera, Pigonia, Wyki — postano­
wił sobie, że wychowanków tej rolniczej bądź co bądź
szkoły — póśle w świat zarażonych bakcylem literatu­
ry. Latami urządzał i wyposażał pracownię języka pol­
skiego. Gromadził dziesiątki taśm magnetofonowych z

utworami literackimi, które zostały zaadaptowane na

słuchowiska. Chciał zadziałać na wyobraźnię ucznia.
Gromadził różne plansze z ilustracjami stylów epok,
z tekstami omawiającymi lektury. Z ten zapalony i sza­
nowany nauczyciel został potrącony przez swego prze­
łożonego. Nie wiem, czy nieuważnie, czy perfidnie.

Oto w maju jak we wszystkich szkołach średnich,
przez język urzędowy niezbyt polski nazywanych dziś
„ponadpodstawowymi" — odbywała się matura. Nau­
czyciel . poprawił zadania maturalne ze swojej klasy i
oddal je dyrektorowi szkoły. Jeszcze niedawno przy
tym dyrektorze pełnił funkcję zastępcy, ale zrezygno­
wał z niej, przy czyw w przyczyny nie będę tu wcho­
dził.

M oglibyśmy tutaj zastosować retardację dramatur­
giczną, aby osiągnąć tym większy efekt. Ot©
rankiem wywieszają wyniki zadań maturalnych

z języka polskiego. Nauczyciel oczom nie wierzy: w

trzynastu przypadkach są to noty zupełnie inne, niż en

je postawili W kilku przypadkach są obniżone aż o

dwa stopnie. W innych o jeden. Zdziwienie nauczycie­
la byłoby zapewne większe, gdyby zrelacjonować na

początku, iż dyrektor jest specjalistą od oświaty rolni-

czej i . tajniki polonistyczne były dla niego ziemią nie

uprawianą osobiście.
Aliści — od dwóch bodaj lat — zaczęła pracować w

tejże szkole żona dyrektora, również polonistka. Chociaż
w gruncie rzeczy należałoby ten fakt w tym miejscu
przemilczeć — albowiem owa druga poprawa zadań,
zawierająca szczegółowe analizy stylistyczne tekstów
zadań, poprawki interpunkcji, wychwytująca błędy
nazwane „rzeczowymi" choć błędami nie były — nie

była bezsporna i można by postawić znak zapytania nad
wykształceniem osoby, która jako druga zadania te

poprawiła. Wskazywałoby to raczej na rolnika, gdyż
było to zwykłe „czepianie się”, w większości przypad­
ków.

Któż lepiej zna swoich uczniów, niż nauczyciel, który
ich do matury prowadzi? Wie, co wykładał, co zada­
wał, wie też, ile razy na polecenie władz zwalniać ich
musiał z lekcji, aby pracowali traktorem czy grabiami
w nie najlepiej funkcjonującym szkolnym gospodar­
stwie. 1 wie, że ma do czynienia z ludźmi, którzy wy­
brali zawód rolniczy i nie może wymagać od nich za­
dań na poziomie dysertacji doktorskich. Dajmy jednak
temu wszystkiemu pokój. Czytałem te zadania i jeżeli
napisałem, tż w większości przypadków było to zwykłe
czepianie się — to czyniłem to z pełną odpowiedzial­
nością.

Odejdźmy na chwilę od meritum, Od jakości zadań.

Afera
polonistyczna

Od pewnych taryf ulgowych dla absolwentów szkół
rolniczych.

Jest rzeczą zasadniczą dla sprawy, że dyrektor nie

poprosił do siebie polonisty i przed, ogłoszeniem
wyników nie przedyskutował sprawy z nim, jako

prowadzącym przedmiot. W tym miejscu dyrektor pa
prostu złamał obowiązujące przepisy. Nie mówiąc już
o ludzkich, zwykłych, uczciwych normach postępowa­
nia. Mamy więc prawo to — co się stało — nazwać sa­
mowolą dyrektora i znieważeniem nauczyciela.

Nauczyciel odczuł owo obniżenie not jak policzek.
Wobec krzywdy postanowił działać — bowiem była to

zarówno jego krzywda, jak i krzywda ucznióia, którym
w kilku przypadkach notę „dostatecznie" zmieniono na

„niedostatecznie”, nie mówiąc o piątkach niesłusznie
i jaskrawię tromtodracko pozmienianych na dobre lub
nawet dostatecznie. Sam jestem pedagogiem i wtrące­
nie się i'j moje kompetencje — przez przełożonych r-ą-

wel — uważałem i uważam za niedopuszczalne.
Jeszcze bardziej szokujący jest ciąg dalszy owej po­

lonistycznej afery. Nauczyciel bowiem napisał skargę
do Kuratorium Oświaty, a Kuratorium Oświaty przy­
słało do szkoły wizytatora.

Tenże wizytator oświadczył wobec nauczyciela: istot­
nie, dyrektor nadużył swojej władzy, przekroczył kom-
pńencje i grozi mu za to kara, może nawet cofnięcie
premii. Chyba nie chce Pan tego? Czy wycofa Pan

Jeżeli dyrektor przeprosi Pand na Radzie Fe*

aagogicznej? Nauczyciel, który nie należy do ludzi za-

jadłych, pieniaczy, a raczej jest człowiekiem gołębiego
serca — przystał na to.

Przybył na Radę Pedagogiczną — ale dyrektor W

ogóle do sprawy nie powracał. Wcześniej, gdy na­
uczyciel poprosił o zadania, aby mógł zapoznać się

z tymi „wychwyconymi" przez dyrektora błędami ~

spotkał się z odmowa,
Interweniował w Kuratorium. Przed drugim posie­

dzeniem Rady Pedagogicznej przyjechał wizytator po­
nownie. Poproszono przed posiedzeniem nauczyciela i

wizytator rzeki: „Trzeba skończyć z tą sprawą. Pan

przeprosi na Radzie Pedagogicznej dyrektora i wszyst­
ko będzie w porządkul” Nauczyciel nie wytrzymał i

wyszedł. Na Radę Pedagogiczną już nie poszedł. Być
może zachował się arogancko, ale jakże zachowano się
wobec niego?!

IV Kuratorium wpierw przyznawano mu rację, póź­
niej coraz bardziej wycofywano się. Powoływano się
na opinie osób kompetentnych, wizytatorów, „metody­
ków” od nauki języka polskiego, którzy podobno uzna­
li słuszność poprawek wniesionych przez dyrektora,
przynajmniej w kilku przypadkach. Nauczyciel . ani

pisnął, jak u Fredry. Poszedł do siebie i czapkę naci­
snął.

Zdarzenie wydaje mi się niecodzienne i dlatego o

nim piszę. Niecodzienne w swojej jaskrawości, w

brzydkiej urodzie postępowania bez skrupułów i
va banąue przez pewnych ludzi, którym powierzono
władzę. VJładzę dość niskiego szczebla, którą oni z lu-
bieżnością smakują, dając swoim podwładnym poznać,
co potrafią. I tacy ludzie, którzy już siedząc w fotelu —

rozpychają się jeszcze łokciami i popychają innych —

wydają mi się szczególnie odrażający.
Nauczyciel to też człowiek. Trzeba go wysłuchać i

oddać mu sprawiedliwość, choćby przyszło wycofać się
z wyżej podjętych decyzji.

1 trzeba tę sprawiedliwość zasłużonemu nauczycielo­
wi oddać.

99WMa^

-

Losy loterii „Wisła" sq

jeszcze do nabycia we

wszystkich punktach
sprzedaży „Ruchu" w

województwie miejskim
krakowskim, nowosądec­
kim i tarnowskim. Na

szczęśliwych nabywców
losów czekają:

fi samochody „fiat

126-p”

B pralki automatycz­
ne

B magnetofony

B sprzęt turystyczny
i inne fanty
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Z dalekopisu
LISTY

UWIERZYTELNIAJĄCE
(a) Ambasador Sergiusz Mi-

kulicz złożył w Phnom Penh

listy uwierzytelniające na

ręce Renga Samrina, prze­
wodniczącego KC Zjednoczo­
nego Frontu Ocalenia Naro­
dowego i przewodniczącego
Rady Rewolucyjnej Ludu

Kampuczy. Po wręczeniu li­
stów ambasador S. Mikulicz
aostał przyjęty przez prze­
wodniczącego Heng Samrina
na audiencji prywatnej.

■Z (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pracy szerzej włącza się kadra techniczna i

X organizacje społeczno-zawodowe,
X Biuro Polityczne podkreśliło, że unowocześ-

X nianiu produkcji musi nadal towarzyszyć tro-
X ska, by nowe obiekty, maszyny i urządzenia
Z odpowiadały wymogom bezpieczeństwa i higie-
X ny pracy, a wysiłek inwestycyjny państwa

przynosił trwałą poprawę w tej dziedzinie.
Zalecono kontynuowanie działań zmierzających
do skutecznego usuwania zagrożeń wypadko­
wych.

Zwrocono też uwagę na konieczność kon­
troli stanu przygotowań zakładów produkcyj­
nych do okresu jesienno-zimowego w celu za­
pewnienia właściwych warunków pracy załóg.

„Kabel": dodatkowe przewody
Vistula“: 100 tys. ubrań i spodni

Pogoda łaskawa
KONSULTACJE “

PAŃSTW OPEC X

Jąk poinformował kuwejc- X
K dziennik ..Al Siassa”, kra- X

je należące do OPEC prowa- X

<łr.ą konsultacje w sprawie x

zwołania we wrześniu br. X

nadzwiyczajńego spotkania x

poświęconego rozważeniu X

konsekwencji spadku kursu ~

dolara. Waluta amerykańska X

służy do obliczania rachttn- X
ków naftowych, jej kurs X

wpływa więc na wielkość X
dochodów państw OPEC. X

dla żniwiarzy

POPARCIE KISSINGERA ~

Składając. 31 lipca oświad- X
czenie przed Komisja Spraw
Zagranicznych Senatu USA X
b. sekretarz stanu i czołowy X
twórca SALT I ze strony a-

merykańskiej Henry Rissin-

ger udzielił ostrożnego, choć

wyraźnie jednoznacznego po­
parcia porozumieniu SALT
n, doradzając Senatowi ra­
tyfikację porozumień o

wstrzymaniu wyścigu zbro­
jeń strategicznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>

ta Pokidana, który wraz z kie­
rowcą ciągnika Józefem Piką-
ł«m naprawiają zepsutą kosiar­
kę, która musiąłą . zjechać z

pola we wsi Głów. „Kosiarki
cieszą się w tym roku wielkim

wzięciem .

— mówi dyrektor
SKR Władysław Mikuś — w

obecnych warunkach naszej
gminy, rolnicy wolą z nich ko­
rzystać zamiast kombajnów.
Ną szczęście mamy 10 śnopo-
wiązałek. więc kolejka nie jest
tak duża, chociaż deszcze nieco
nam skomplikowały realizację
zamówień”,. Dotychczas radłow-

X . ska SKR skosiła 198 hektarów.

KADAR PRZYJĄŁ
STRAUSSA

31 lipca br. I sekretarz
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej, Janos Ra­
dar, przyjął w gmachu wę­
gierskiego parlamentu pre­
miera Bawarii, kandydata
zachodnioniemieckiej chade-

deeji na kanclerza RFN,
Franza Josefa Straussa, któ­
ry w poniedziałek przybył
s czterodniową wizytą na

Węgry. 30 lipca br. Straussa

przyjął wicepremier Isiran
Huszar. Obaj politycy oma­
wiali problemy stosunków

między Węgrami i RFN oraz

możliwości rozwoju węgier-
ako-bewarskiej współpracy
gospodarczej.

k

Rolnicy województw^ tar­
nowskiego skosili już 35 pro­
cent zbóż — czyli cały jęcz­
mień ozimy, rzepak. 85 procent
żyta, 30 procent pszenicy, 15

procent jęczmienia jarego.
Trzecią część ściernisk zaora-

nojużnanowoina18
cy hektarów zasiano

Ten i przyszły tydzień w

gminie Podegrodzie można za­
liczyć do najpracowitszych w

rolnictwie. Spiętrzają się
wszystkie prace. Trwają żniwa,
zaawansowane już w 40 proc.
Rozpoczął się drugi pokos łąk.
trwa rekordowy zbiór czarnej
i czerwonej porzeczki. Nie
dość na tym: pod koniec tygod­
nia rozpoczną się podorywki i

wapnowanie gleb. W br. wy-
sięje się G00 t wapna, kłopot w

tym. że w magazynach pozo­
stało go niewiele. Jest sprawą
niezmiernie pilną, adresujemy
to do WZSR Nowy Sącz —

ązybkię uzupełnienie zapasów.
Podegrodzie należy do najbar­

dziej usprzętowionych gmin w

woj. nowosądeckim.
A ponadto jest w tej uprzy­

wilejowanej sytuacji, że na te­
renie gminy jest POM: wszyst­

tysię-
poplony.

tydzień

kie awarie usuwane są do rę­
ki.

Kierownik służby rolnej Ry­
szard Marcinek zwraca uwa­
gę na dość poważny spadek
plonowania pszenicy odmiany
„grana”, którą przed 3 tygod­
niami chwyciła rdza, (k-b)

Ulewny deszcz w poniedział­
kowe popołudnie na krótko

przerwał prace żniwne w woj.
miejskim krakowskim, kom­
bajny i kosiarki znów wyru­
szyły w pola. Ponad 15 procent

prawie
ozimy i

Krakow-
Rolni-

zboże na około

Były już nie-

zbóż już skoszono,
wszystek jęczmień
część żyta. Maszyny
skiego Związku Kółek

ćzych zebrały
1620 hektarach.

stety pierwsze awarie, które —

na szczęście — dość szybko u-

sunięto.
Kłopoty z młóceniem mają

natomiast rolnicy z krakow­
skich Bronowie Wielkich. .Spół­
dzielnią Kółek Rolniczych z

ul. Waryńskiego 8 jak dotąd
nie urządziła placu omłoto-

wego. Przelotne deszcze utrud­
niające zbiór zboża sprzyjają
podorywkom i sianiu poplo-
nów, gdyż gleba zawiera dużo

wilgoci.

Jł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
dzono temu poprzez zatrudnienie
na stanowiskach bezpośrednio
produkcyjnych pracowników
administracji, a także studentów
— w ramach praktyk. Sytuację
utrudniał ponadto okres urlopo­
wy. część robotników, zgodnie z

uprzednio ustalonym planem,
korzysta z wakacyjnego wypo­
czynku. W jednym z najtrud­
niejszych wydziałów — Przewo­
dów w Gumie — wszyscy pra­
cownicy otrzymali dwutygod­
niowy urlop, w tym czasie ma­
szyny i urządzenia poddawane
są niezbędnym remontom.

Inż. Brożek poinformował też
o uruchomieniu w lipcu produk­
cji kabli o wysokich przekrojach
elektrycznych na napięcie 6 KV,
o izolacji polwinitowej, na po­
trzeby kraju. W krakowskim
Zakładzie Maszyn Kablowych
wyprodukowano urządzenie, po­
zwalające na podjęcie wytwa­
rzania tegoż kabla z materiałów

krajowych, które zastąpią su­
rowce importowane.

¥
W pierwszym półroczu kłopo­

ty z planem przeżywała też za­
łoga Zakładów Przemysłu
Odzieżowego „Vistula”. Szcze­
gólnie niesprzyjające okazały się
dwa miesiące — maj i czerwiec.
Poza wysoką ahsencją chorobo­
wą i brakami surowcowymi, wy-

stąpiły i inne trudności. Np . za­
kład w Staszowie nie uporał się
z przejściem na inną, trudniej­
szą produkcję. W Krakowie koń­
czy się nową inwestycję, kilka

zespołów szwalniczych przenio­
sło się już do nowych hal, gdzie
zaistniała konieczność wprowa­
dzenia nowej organizacji pracy.
Nastąpiło i tu przejściowe zani­
żenie wydajności pracy. W efek­
cie plan nie został wykonany.

„Naszym zadaniem jest nadgo­
nić zaległości i zrobimy wszy­
stko. aby to wykonać” — zape­
wnia kierownik działu ekonomi­
cznego „Vistuli” Aleksandra Pi­
szczek. Jedną trzecią cześć tych
zaległości chcemy uzupełnić w

trzecim kwartale br.”.
Plan lipca — zarówno w za­

kresie produkcji, jak i sprzeda­
ży, został wykonany. W tym mie­
siącu „Vjstula” dostarczyła oko­
ło 40 tys. ubrań męskich i około
60 tys. spodni, zarówno na ry­
nek krajowy, jak i na eksport.

Natomast mogą wystąpić trud­
ności z realizacją rocznych za­
dań. Opóźnia się przekazanie do

eksploatacji nowego zakładu w

Krakowie, podobna sytnada jest
w filii „Yistuli” w Łańcucie,
odzie wvkonawcv nie dotrzyma­
li terminów ndaptacii hal pro­
dukcyjnych. Wszystko to odbiie
się niekorzystnie na wynikach
rocznych. (AL)

SPORT*SPORT*SPORT • SPORT

Startują drugoligowcy ■
W najbliższą sobotę i niedzielę piłkarze II ligi rozpoczynają

nowy sezon 1979/80. 32 zespoły walczyć będą o awans do ekstra­
klasy. Tak jak w poprzednich latach, tak i teraz awansują dwie

drużyny (zwycięzcy grup), spadnie natomiast osiem zespołów (po
cztery z każdej grupy)

Kto ma największe szanse ńa znalezieme się w gronie pierw-
szoligowcow? W grupie I walczyć o czołowo m.rjsca będą zapew- 1

ne Łechta Gdańsk, Pogoń Szczecin, Bałtyk Gdynia, ROW, oby>
dwie drużyny wałbrzyskie. Ź

Natomiast w grupie II o powrocie do ekstraklasy marzy zapew* 1
ne warszawska Gwrardia, ambicje pierwszoligowe ma także
Motor Lublin, nie bez szans w walce o czołowe miejsce będzie
też GKS Tychy. A jak wypadną dwa krakowskie zespoły. Cta-
covia i Hutnik? Powinny zająć miejsca w górnej części tabeli. ;■,
Dziś o przygotowaniach i szansach beniaminka z Nowej Huty —

,

Hutnika, jutro napiszemy o Cracovii. (tg)
'

Hutnik mierzy wysoko •

Lato w Kombinacie HiL

Hutnicy pracują

dzieci wypoczywają

OKRĘTY PRL W TALLINIE i
We wtorek zakończyła się ;

5-dniowa oficjalna wizyta ;
przyjaźni w stolicy Estonii i
— Tallinie zespołu okrętów ;
Marynarki Wojennej PRL, i

dowodzonego przez admirała ;
Ludwika janczyszyna.

Dowódcę zespołu okrętów j
polskich przyjął I sekretarz
KC HF Estonii, Karl Wąjno. :

Tego samego dnia zakończy- ■
la się także wizyta w Talii- ;
nie zespołu okrętów wojen- I

nyrti NRD.
S5
8

POŻAR MOTELU
We wtorek o świcie w mo­

telą na przedmieściu Cam­
bridge w stanie Ohio wy­
buchł groźny w skutkach -

jjożar. Według wstępnych
doniesień, eo najmniej 19 o-

eób poniosło śmierć, a wiele

innych doznało obrażeń. Wal­
ka z ogniem trwała prawie
trzy godziny. Przyczyna po­
żaru na razie nie jest mana.

(Inf. wł.l W Hucie im. Lenina

przy wielkich piecach, marte­
nach i konwertorach trwa ba­
talia o każdą tonę surówki i sta­
li. Sezon urlopowy poważnie da-

je się we znaki. Tymczasem ,na
koloniach i obozach wypoczywa­
ją dzieci hutników. W tym roku

zaplanowano 6800 miejsc kolo­
nijnych. Około 1200 dzieci prze­
bywa bądź wyjedzie w najbliż­
szym czasie nad morze. Aktual­
nie prowadzi się 12 placówek
kolonijnych. Wprawdzie nie

wszystkie ośrodki posiadają od­
powiedni standard, ale młodzież
na ogół wraca zadowolona. Naj­
lepiej jest'w Porąbce i Piwnicz­
nej, gorzej trochę w tych miej­
scowościach, gdzie kolonie zloka­
lizowane są w szkołach.

Nowością hutniczej akcji kolo­
nijnej są tzw. kolonie wiekowe,
a więc na poszczególnych kolo­
niach przebywają dzieci w rów­
nym wieku. Można dla nich

prowadzić odpowiednią działal­
ność kulturalną, sportowo-rekre­
acyjną. Właśnie w Świnoujściu
wypoczywają i leczą się jedno­
cześnie dzieci ze schorzeniami

dróg oddechowych, wadami po­
stawy itp.

Dla hutników natomiast dział

wczasów i kolonii HiL zapew­
nił 21,5 tys. miejsc wczasowych.
Nie zaspokaja to potrzeb, jednak
Kombinat sukcesywnie podej­
muje działania zmierzające do

odrobienia zaniedbań w tym
względzie. W sumie rocznie HiL

może we własnych ośrodkach za­
pewnić 14 tys. miejsc wczaso­
wyoh.

Interesujące inicjatywy na

rzecz wypoczynku młodzieży
pracującej w hucie podejmuje
Zarząd Fabryczny ZSMP. Z ini­
cjatywy działaczy organizacji
młodzieżowej na obozy wypo­
czynkowe wyjedzie ponad 1200
osób. Odbyły się już takie obozy
w Koninkach, Krynicy, Polań­
czyku, Zawoi i Bartkowej.
Trwają obozy nad Balatonem
(WRL), Dranske (NRD) i Mie-

rzynie, gdzie młodzi hutnicy wy­
poczywają wspólnie z młodzieżą
z Zakładów Cegielskiego w Po­
znaniu. W sierpniu młodzi hut­
nicy organizują obóz międzyna­
rodowy w Bartkowej dla mło­
dzieży z Węgier, Czechosłowacji
i NRD. (

Z pobytu grupy

komitetu doradczego
prezydenta USA
WARSZAWA (PAP). Hołd po­

mordowanym przez hitlerow­
ców w byłym ośrodku za­
głady w Treblince, spotka­
nie z członkami komitetu ob­
chodów 100. rocznicy urodzin
Janusza Korczaka, rozmowy w

Instytucie Historii PAN — oto

główne punkty drugiego dnia

pobytu w Polsce grupy komi­
tetu doradczego . prezydenta
USA d/s pamięci o zagładzie z

przewodniczącym komitetu —

prof. Elie Wieęelem^na czele.
Przed południem we wtorek

członkowie grupy odwiedzili,
tereny byłego hitlerowskiego o-

środka zagłady w Treblince.
U stóp pomnika-mauzoleum,»

także przy kamieniu, upamię­
tniającym męczeńską śmierć w

Treblince Janusza Korczaka —

członkowie komitetu złożyli
kwiaty.

Goście amerykańscy wyrazili
wysokie uznanie dla wszystkich
przedsięwzięć podejmowanych
w Polsce, służących upowszech­
nianiu idei wychowawczych J.
Korczaka, jego pięknej i szla­
chetnej postaci.

Wieczorem członkowie grupy
gościli wśród grona polskich
naukowców zajmujących się ba­
daniami polityki eksterminacji
prowadzonej przez okupanta
niemieckiego na terytorium
Polski w latach II wojny świa­
towej. Obecni byli pisarze po­
dejmujący na kartach swych
książek problematykę wojny i

(m-gi.)( pokoju.

Maszyny budowlane muszę być
sprawne przez cały rok

Trudno już dzisiaj wyobrazić
nawet sobie szybkie, nowoczes­
ne budownictwo bez odpowied­
nich maszyn, urządzeń, dużej
ilości środków transportu. Wła­
ściwa gospodarka nimi to zada­
nie kto wie czy nie trudniejsze
niż samo budowanie.

W trakcie wczorajszej sesji
Konferencji Samorządu Robotni­
czego w Krakowskim Przedsię­
biorstwie Gospodarki Maszyna­
mi Budowlanymi oceniano wy­
niki gospodarcze I półrocza 1979
r. Generalnie są to wyniki po­
myślne. Z procentowych zesta­
wień wynika, iż wartość pro­
dukcji w stosunku do planu
przekroczona została o 7,1 proc.
Ogromny wpływ na ten rezul­
tat miał fakt zwiększenia wy­
dajności pracy na jednego za­
trudnionego, która aktualnie

wynosi 105,7 proc. Wszystko to

upoważnia do stwierdzenia, że

już dzisiaj można mówić o prze­
widywanym przekroczeniu rocz­
nych planów produkcyjnych o

około 15 min zł.

Osiągnięcie takiego wyniku
wymaga jednak
koncentracji, w

stwie. Zwłaszcza

sienno-zinąowym
czyć się o całkowite wykorzy­
stanie maszyn budowlanych a

warunkiem tego jest ich właś­
ciwe przygotowanie w obecnym
okresie. Przedsiębiorstwo napo­
tyka na poważne trudności. Bra­
kuje części zamiennych do ma­
szyn, ich zdobycie na rynku
wymaga mnóstwa zabiegów i

często „osobistych” kontaktów i

znajomości zaopatrzeniowców.
Dobrze jeśli je mają... (m)

maksymalnej
przedsiębior-

w okresie je-
należy trosz-

Piłkarze Hutnika Kraków roz­
poczęli przygotowania do nowe­
go sezonu w pierwszych dniach

lipca. Początkowo trenowali na

własnych obiektach, a następnie
wyjechali na zgrupowanie do

Trzyńea w Czechosłowacji. Kra­
kowianie mieli tu bardzo dobre
warunki szkoleniowe i bytowe.
Hutnik rozegrał w Czechosłowa­
cji trzy spotkania sparingowe, z

drugoligowym Trzyńcem prze­
grał 4:5, a w rewanżu wygrał
1:0, uległ także Gotwaldowowi
1:3. Ostatnie dni przed inaugu­
racją rozgrywek drugoligowych,
„hutnicy” spędzają pracowicie
na własnym boisku. Rozegrali tu

też dwa kolejne sparringi wy­
grywając z Błękitnymi Kielce
2:0 i z Wisłoką Dębica 3:0.

A w najbliższą sobotę pierwszy
mecz ligowy. Nowohucki benia-
minek podejmuje na -własnym
boisku Motor Lublin. Będzie to

trudny egzamin dla krakowian.
Motor od kilku lat należy do

czołowych zespołów w gr. II i

zapewne tym razem będzie
chciał walczyć o awans do ek­
straklasy.

„Start w rozgrywkach drugo-
ligowych będzie dla nas rzeczy­
wiście niełatwy — mówi trener

piłkarzu Hutnika ALEKSAN­
DER BROŻYNIAK. Po meczu z

Motorem czekają nas derby z

Craconią, a następnie wyjazd do '

Jastrzębia. W ciągu 10 dni przyj­
dzie nam rozegrać trzy spotka­
nia. Ale obcięlibyśmy jak naj-,
lepiej wystartować i w tych
trzech meczach zdobyć co naj- ■
mniej cztery punkty i Wydaje mi

się, że zespół jest dobrze przy-
'

gotoiaany do rozgrywek i nie po-
.winien sprawić zawodu swym
sympatykom. Jeśli zawodnicy
będą w pełni realizować założe­
nia taktyczne i walczyć ambit­
nie, to o byt ligowy mogę być
spokojny. Stawiamy sobie ambit- .

niejszy cel niż utrzymanie, się u? -

szeregach drugoligowców, chce­
my zająć 5—6 miejsce w tabeli.

Zespół jest eo prawda młody
(średnia wieku drużyny -22 lata),
ale większość zawodników wy-
stępowała już w II lidze i m<i

pewne doświadczenie. Mamy
uzdolnionych piłkarzy, którzy
powinni czynić dalsze postępy,'
Liczymy też na gorący doping
nowohuckiej publiczności, bę­
dzie on nam pomocny w walce
o ligowe punkty”.

A oto nazwiska zawodników^

spośród których wybrany zosta­
nie zespół na pierwszy meczt

Urbańczyk, Kocoń, Mikoś, Gla-
nowski, Gładysek, Wojtaszek,
Kruszec, Stokłosa, Karaś, Wrona,
Przyhyłowskl, Walankiewicż,
Maciejowski, Kot, Sysło, Więcek.

Lider gra w Gdyni

>

mają powody do dumy

Już dziś rozegrana zostanie

druga kolejka spotkań o mis­
trzostwo .ekstraklasy piłkarskiej.
Lider tabeli — Wisła jedzie do

Gdyni gdzie gra a miejaeewę
Arką. I będzie to dla krakowian

chyba trudniejszy egzamin niż
mecz z Szombierkami. Gdynia--
nie na własnym terenie są zaw­
sze zespołem groźnym. Arka

przegrała co prawda pierwsze
spotkanie z Legią, ale-wykazała
niezłą formę,

Wiślacy po inauguracyjnym.
pojedynku z Szombierkami zbie­
rali zewsząd zresztą w pełni za- .

służone świetne recenzje. ,Cay
dziś spiszą się równie dobrze?

,Czy będą walczyć tak ambit­
nie jak kilka dni temu? Czy,
wrócą z Gdyni z kompley
tern punktów? Nad tymi pyta­
niami zastanawiają się sympa­
tycy zespołu „Białej Gwiazdy?
i liczą, że.r piłkarze Ich nie zą-i
wiodą. .

Pozostałe mecze:? Lech — Wi*
dzew, Katowice r- Śląsk. ŁKS
— Legia, Szombierki — Górnśfci
Zagłębie — Ruch, Odrą — Frift

nia, Stąl p Zawisza.
(tg) J

; WULKAN KARYMSKI
Petężne wybuchy, którym

towarzyszą słupy popiołu,
obwieściły wznowienie dzia­
łalności wulkanu Karymskie-
go — jednego z najakty-
smiejezych na Kamczatce

(Daleki Wschód ZSRR). Wy­
buchy następują eo dwie —»

trzy minuty, słupy popiołu
strzelają na wysokość kilo­
metra, dwa potoki lawy
spływają pa zboczach półto-
rakilometrowego giganta.

Bułgarscy goście
w Krakowie

u(DOKOŃCZENIE ZE STR.

spodarczego. Następnie goście
zapoznali się z zabytkami Kra­
kowa — Państwowymi Zbiora­
mi Sztuki na Wawelu,
gium Maius i Muzeum Czarto­
ryskich, W godzinach popołud­
niowych zwiedzili Kopalnię Soli
1 Muzeum żup Solnych w Wie­
liczce.

Colle-

Urodzona

w taksówce

FIASKO ROZMÓW
Niepowodzeniem zakończy­

ły się S-dniowe rozmowy w

Aleksandrii z udziałem Egip­
tu, Izraela i USA na temat

autonomii dla ludności pa­
lestyńskiej mieszkającej na

okupowanych przez Izrael
siemiach arabskich. Nadal
nie osiągnięto porozumienia
en do tego, jaką postać ma

mieć ta autonomia.

3

SZCZECIN (PAP.) Niecodzien­
ne wydarzenie miało miejsce w

szczecińskiej taksówce osobowej
nr 128. Kobieta przewożona do

szpitala urodziła w niej córkę;
maleństwo odebrał kierowca ta­
ksówki Konstanty Niebojewski.

Wojewódzkie Zrzeszenie Han­
dlu i Usług postanowiło ufundo­
wać dla urodzonej w taksówce

dziewczynki (otrzymała ona imię
Agnieszką) książeczkę mieszka­
niową.

Wśród niedawno znalezionych
w starosądeckim klasztorze kla­
rysek najstarszych rękopisów
muzycznych prof. dr Mirosław
Perz z Instytutu Muzykologii
UW odkrył najstarszy, trzyna­
stowieczny utwór czterogłosowy
„Omnia beneficia”. Jak twier­
dził profesor Alekand er Bruck­
ner — autorem najstarszego
polskiego utworu literackiego,
„Bogurodzicy” — był ojciec Bo­
guchwał, spow-iednik Kingi, fun­
datorki starosądeckiego klaszto­
ru. Czy to oznaczą, że właśnie

Kinga, żona Bolesława Wstydli­
wego, była później inspiratorką

Incydenty na granicy wietnamskiej
„Bogurodzica"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
25-lecie wydziału „wielkie piece” to też okazja do urządzania

szeregu imprez dla załogi. Odbył się jut Zlot Wielkopiecowników
w Koninkach, nie obeszło się bez Balu Wielkopiecowników, spot­
kań z rencistami i emerytami — tymi, którzy uruchamiali pro­
dukcję. W dniu wczorajszym zaś odbyła się uroczysta narada

wytwórcza wielkopiecowników, w której uczestniczyli przedsta­
wiciele aktywu polityczno-gospodarczego HiL m, ip. sekretarz KF

PZPR, Józef Węgiel. W czasie uroczystości wręczono złotą od­
znakę „Zasłużony pracownik HiL” Stanisławowi Bajakowi, Sre­
brne odznaki otrzymali: Maria Iwanow, Władysław Krochmal,
Ignacy Dąbrowski, Eugeniusz Czyż i Zdzisław Trajer. Odbył się
też koncert artystyczny dla załogi wielkich pieców w wykona­
niu artystów scen krakowskich, (m-gi)

W genewskim
Komitecie Rozbrojeniowym

r NAPIĘCIE W BOLIWII

W warunkach dużego na­
pięcia politycznego i społecz­
nego, 1 sierpnia zbiera się w

Stolicy Boliwii La Paz parla­
ment pochodzący
rów, które odbyły
kładnie miesiąc
117 deputowanych
torów na wspólnej sesji ma

wybrać
spośród
którzy
pianych
Hą liczbę głosów.

Z wyho-
się do-

■wcześniej.
i 27 sena-

prezydenta republiki
dwóch kandydatów,
uzyskali we wspom-

wyboraeh najwięk-
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HANOI (PAP). Jak podała
Wietnamska Agencja Informa­
cyjna VNA, w ostatnich dniach
zaobserwowano nasilenie incy-

, dentów i prowokacji zbrojnych
ze strony Chin na przygranicz­
nych obszarach Wietnamu. Stro­
na chińska używała broni ręcz­
nej oraz artylerii, a także wy­
syłała na terytorium SRW agen­
tów oraz regularne pododdziały
wojskowe. Do najpoważniej­
szych incydentów doszło w rejo­
nach wietnamskich prowincji
Ha Tuyen oraz Hoang Lięn Son.

W okresie od 18 do 24 lipca
żołnierze chińscy ostrzeliwali z

broili ręcznej okolice Ma Le o-

raz Lung Cu w prowincji Ha

Tuyen. W prowincji Hoang Lien
Son łącąnie kilkudziesięciu żoł­
nierzy chińskich wkroczyło na

terytorium SRW; m. in. z rejonu
Ban Qua miejscowe siły samo­
obrony wyparły grupę chińskich

agentów.
21 lipca pluton żołnierzy chiń­

skich zaatakował pododdział
wietnamski w rejonie Thuong
Phung (prow. Ha Tuyen). Siły
wietnamskie odparły przeciwni­
ka. Następnego dnia artyleria

chińska kilkakrotnie ostrzeliwa­
ła rejon powiatu Xin Man w tej
samej prowincji. 23 lipca woj­
ska chińskie ostrzelały z dział

artyleryjskich i broni, maszyno­
wej dwa wietnamskie, posterunki
graniczne w prowincji Lang
Son.

VNA stwierdziła, że władze
chińskie, wzmagając napięcie w

rejonie granicznym,
nie oczerniają SRW,
jej dokonywanie
przeciwko Chinom.

30 lipca VNA opublikowała o-

świadczenie, w którym stwier­
dza, że władze chińskie po fia­
sku, jakie , poniosły czynione
wspólnie, z . siłami imperiali­
stycznymi i reakcyjnymi próby
wykorzystania dla własnych ce­
lów tzw. problemu uchodźców,
wzmagają przygotowania do

wojny i coraz częściej dokonują
aktów naruszenia suwerenności
i integralności terytorialnej
SRW. Jednocześnie przerzuca się
na teren Wietnamu w celu pro­
wadzenia działalności dywersyj­
nej i sabotażowej ludzi, których
wcześniej nakłoniono do powro-
tu do Chin,

jednocześ-
zarzucając

prowokacji

dzieł, tak waż.nych w historii

polskiej literatury 1 muzyki?
W dzisiejszym programie z

cyklu „Sensacje z przeszłości”
(godz. 18.35 — II pr. kolor) za­
tytułowanym „Starosądecka sól

królowej Kingi”, który przygo­
tował Zbigniew Swięch biorą
udział — prof. Mirosław Perz z

UW, wykonawca muzyki da­
wnej., twórca starosądeckich fe­
stiwali, dyrygent Cap.pelli Craco-

yiensiś Stanisław Galoński a

wybitny znawca średniowiecznej
łaciny i kultury, prof. dr Ma­
rian Plezia próbują dać odpo­
wiedź, czy Kinga dała Polakom
nie tylko sól w Bochni i Wie­
liczce...

1.2,3.4,5.6

Akt oskarżenia

przeciwko grupie
przestępczej w Wałbrzychu

WAŁBRZYCH (PAP.) Proku­
ratura rejonowa w Wałbrzychu
wniosła ostatnio do sądu Woje­
wódzkiego z siedzibą w Świdni­
cy akt oskarżenia przeciwko 26

oąobom. które działając na szko­
dę WSS „Społem” w Wąłbrzy-

lów spożywczych o łącznej war­
tości ponad 2 milionów złotych.
Przestępczy proceder oskarżo­
nych polegał na systematycznym
zaniżaniu jakości i wagi chleba i

pieczywa — gromadzone przy tej
okazji „nadwyżki” mąki, cukru,
tłuszczy, drożdży, a także wyro­
by piekarnicze sprzedawane by­
ły przez członków przestępczej
grupy na własny rachunek.

Wkrótce rozpocznie się rozpra­
wa przed Sądem Wojewódzkim
w Wałbrzychu z siedzibą w

Świdnicy.

Towarzyszowi

MARIANOWI

BEDNARKOWI

wiceprzewodniczącemu
rządu
Wytwórni
kacyjnego
Krakowie,
głębokiego
powodu

Za-

Zakladowego ZSMP

Sprzętu Komuni-
. ,PZL-Kraków” w

składamy wyrazy
współczucia z

śmierci Ojca.

Komitet
Zarząd
Rada Zakładowa i Dyrekcja

WSK „PZL-Kraków”
w Krakowie

Zakładowy PZPR,
Zakładowy ZSMP,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sku. We wspólnym komunika­
cie strony potwierdziły wagę
powszechnego, całkowitego, poa-
legającego kontroli,. zakazu
broni chemicznej i. postanowiły
zaktywizować wysiłki zmierza­
jące do przygotowania , uzgod­
nionej propozycji w celu prze­
dłużenia jej .genewskiemu Ko­
mitetowi Rozbrojeniowemu.

Dokument ZSRR, USA i W.

Brytanii, dotyczący układu o

całkowitym, i powszechnym za­
kazie doświadczeń z bronią ją­
drową, formułuje szereg uzgod­
nionych już zasad przyszłego
porozumienia. Podkreśla się, że

układ powinien wprowadzić za­
kaz wszystkich ■wybuchów eks­
perymentalnych broni jądrowej
w każdym środowisku; jeśli
idzie o wybuchy realizowane w

celach pokojowych, stosować się
będzie postanowienia odnośnego
protokołu, stanowiącego integral­
ną część układu.

. Komitet Rozbrojeniowy pozy­
tywnie ocenił wyniki pracy

. ekspertów, stwierdzając jedno­
cześnie, że system sejsmiczny
może stać się skutecznym, o-

biektywnym elementem kontroli

przestrzegania postanowień
przyszłego porozumienia o pow­
szechnym zakazie prób z bronią
jądrową.

W dyskusji podkreślono, że

międzynarodowy układ będzie
istotnym krokiem na drodze
do ograniczenia jakościowego
rozwoju zbrojeń jądrowych i
może stać się ważnym, uzupeł­
nieniem radziecko-amerykań-
skiego. układu SALT II.

Przedstawione przez ZSRR i
UŚA wspólne oświadczenie na

temat postępu dwustronnych
rogjnów w sprawie zakazu bro­
ni chemicznej jest zgodne _w
treści z założeniami złożonego w

Komitecie Rozbrojeniowym pol­
skiego dokumentu roboczego, za­
wierającego propozycję kon­
wencji, o zakazie broni,chemicz­
nej.

ZSRR i USA uzgodniły, że za­
kaz będzie obejmował opraco­
wywanie, produkcję, gromadze­
nie, nabywanie i posiadanie
śmiercionośnych 'i wysoko tok­
sycznych środków chemicznych
i ich’ - prekursorów, amunicji
chemicznej, a także innych środ­
ków prowadzenia wojny che­
micznej.

Stwierdzono konieczność u-

jawnienia zapasów środków che­
micznych i mocy produkcyjnych
bezpośrednio po przystąpieniu
do konwencji, oraz podania pla­
nów likwidacji zapasów i mocy
produkcyjnych, odnoszących się
do broni chemicznej. Proces- li­
kwidacji tych zapasów powinien
zostać zakończony w ciągu 10 lat
od przystąpienia do konwencji.

Kontrola realizacji postano­
wień układu będzie oparta na

połączonych narodowych i mię­
dzynarodowych przedsięwzię­
ciach. W ramach przedsięwzięć
międzynarodowych przewiduje
się powołanie konsultatywnego
komitetu ekspertów, który roz­
patrywałby istotne problemy,
związane z przestrzeganiem po­
stanowień konwencji.

Mgr Zdzisławowi

Moskalowi

dyrektorowi Przedsiębior-
siwa Budownictwa Rolni­
czego w Dębicy, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki.

DYREKCJA,
RADA ZAKŁADOWA

1 PRACOWNICY

Kol. WANDZIE

RUSSOCKIEJ

zastępcy głównego księ­
gowego Gwardyjskiego
Towarzystwa Sportowego
„Wisła” w Krakowie —

składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci Matki.
Zarząd,

kadra szkoleniowa,
działacze i pracownicy

GTS „Wisła”

„Szlakiem Kurierów

Beskidzkich".

Wczoraj w Tarnowie roepo-
czął się V międzynarodowy
kolarski wyścig juniorów „Szla­
kiem Kurierów Beskidzkich”.
Na starcie stanęło 90 zawodni­
ków z Polski, Czechosłowacji,
Austrii i Jugosławii.

Rozegrano pierwszy etap,
którym była jazda indywidual­
na na czas na dystansie 2 km.
Trasa wiodła drogą na Górę
Marcina. Zwyciężył Lech Pia­
secki z drużyny PZKol. i on zo­
stał też pierwszym liderem wy­
ścigu.

Dziś drugi etap Tarnów —

Tuchów długości 113 km.

Wyniki: 1. Piasecki (PZKol.)
— 3.34 min., 2. Pop (Austria)
— 3.35, 3. Korycki (PZKol.) —

3.42, 4. Tiber (CSRS) — 3 .47, 5.
Dikięl (PZKol.) — 3.47 .

Drużynowo prolog wygrał ze­
spół PZKol. (tg)

i

Kadra hokeistów

udaje się do RFN

Wczoraj zakończyło »ię i-

tygodniowe zgrupowanie szkole­
niowe polskiej kadry hokejo­
wej, która przebywała w Zako­
panem, a trenowała na lodowi­
sku w Nowym Targu. Celem

zgrupowania jak poinformował
nas trener kadry narodowej
mgr Czesław Borowicz — było
wypracowanie kondycji i tre­
ning techniczno-taktyczny. Ka­
dra rozegrała 4 mecze kontrol­
ne, najpierw pokonała Podhale
5:3, potem 2-krotnie przegrała z

szóstą drużyną radzieckiej eks­
traklasy Dynamo Kijów w iden­
tycznym stosunku 4:6, a wczo­
raj pokonała kadrę młodzieżową
Polski (20-latków) 9:2.

W najbliższych dniach nasi
hokeiści wyjeżdżają na mecze

do RFN, gdzie grać będą m. in.
z CSKA Moskwą, reprezentacją
Rumunii i czołowymi drużyna­
mi klubowymi RFN. Na zgru­
powaniu w Zakopanem przeby­
wało wielu młodych hokeistów,
których przydatność chcieli

sprawdzić trenerzy kadry (Bo­
rowicz i Nikodemowicz).

(ANS)

Puchar dla Zielonek
Z okazji jubileuszu 35-lecia

PRL Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska” w Zielon­
kach wraz z Klubem Rolnika w

Bibicach zorganizowały turniej
piłki nożnej o puchar Przewod­
niczącego Gminnej Rady Naro­
dowej w Zielonkach, a zarazem

I sekretarza KG PZPR — Sta­
nisława Cały. Turniej, w któ­
rym wzięły udział 4 drużyny,
wygrał zespół z Zielonek przed
reprezentacją Bibie.

Lajkonik
Duży Lajkonik: za 3 trafienis

po 300 zł. za 2 trafienia po 17 zł.

Mały Lajkonik: za 5 trafień

po 4.919 zł, za 4: trafienia, po 103
zł.

J." . ■■
Trzeci rekord

Czopkówny
Czwarty i ostatni dzień pły­

wackich mistrzostw Polski na

50-metrowej pływalni krytej
w Oświęcimiu sjał pod zna­
kiem kolejnych rekordów Pol­
ski. 15-letnia zawodniczka kra­
kowskiego Jordana Agnieszką
Czopkówna na 200 m st. grzb.
zdobyła brązowy medal, al«
w indywidualnej próbie usta­
nowiła rekord Polski seniorek
i juniorek na 100 m mot, 1.05,46
min. Jest to już trzeci rekor­
dowy wynik tej pływaczki ńa

obecnych mistrzostwach.

Dwa dalsze rekordy Polski
seniorek ustanowiły: Magdale­
na Białasowna (Jordan- Kra­
ków) na 200 m. grzb. czasem

2.19,70 min. oraz Katarzyna Ju-
reko (Jagiellonia Białystok) ną
800 m dow. — 9.06,40 min.. Na
200 m st. klas, wygrała Skolar-

czyk (Unia Tarnów) — 2 .41,85;
druga Różycka (Jordan)
143,65.

W kilku wierszach

W Vesprem na Węgrzecll
zakończyły się międzynarodowe
zawody przyjaźni juniorek w

piłce ręcznej. Zespół Polek za­
jął 4 miejsce, przegrywając
mecz o brązowy medal z CSRS
16:17 (7:6). Zwyciężyły Węgier­
ki.

9 Najlepszy tegoroczny wynik
na świecie ustanowiła w biegu
rozstawnym 4 X 100 ni sztafeta

Sprinterów amerykańskich. Pod­
czas mityngu w Colorado Springs
sztafeta, w składzie: Robertson,
Glance, Collins i Lattany uzys­
kała czas 38,30/

• W drugim dniu rozgrywa­
nych w Kaliszu mistrzostw Pol­
ski w kolarstwie torowym od­
był się wyścig indywidualny na

4 km. Tytuł mistrza Polski o-

bronił Jan Jankiewicz (LRKS
Wrocław).

Spartakiada Narodów
ZSRR. Złoty medal w strzelaniu
do sylwetki biegnącego dzika

zdobył Bodnar (Węgry). Repre­
zentant Polski — Greszkiewicz

zajął dziewiąte miejsce. Polskie
siatkarki przegrały z Białoru­
sią 2:3. Natomiast polscy koszy­
karze przegrali z Moskwą 80:100.

0 Zwycięzcą międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w

Louisville został John Alexan-
der. W finale pokonał on Teri-y
Moore’a 7:6, 6:7, 3:3. W trzecim
secie przy stanie 3:3 T. Moors
doznał kontuzji.

Kurs tenisa

KS Zwierzyniecki organizuje
kurs nauki tenisa. Odbędzie się
on w dniach 15. VIII. — 15. IX.
Zgłoszenia i informacje przyj­
muje KS Zwierzyniecki ul. Bło­
nie 1.

KS Zwierzyniecki zatrudni

kortowego.



Pod koniec lipca — Niemcy, zaniepoko­
jeni ofensywą wojsk radzieckich, przecho­
dzą do silnego przeciwuderzenia. Zacięta,
krwawa bitwa pancerna na przedpolach
Pragi. Napór hitlerowskich dywizji zatrzy­
muje pochód Armii Radzieckiej.

31 lipca — w Komendzie Głównej AK

zapada decyzja o wybuchu powstania. De­
cyzja błędna zarówno z politycznego jak
i z wojskowego punktu widzenia.

1 sierpnia, godz. 17.00 — początek akcji
powstańczej w Warszawie. Niec< wczes­
nej jednak wybuchły walki na Żoliborzu,
Woli i w północnej części Śródmieścia. Już

o pierwszych godzinach było jasne, że

Praga, Okęcie. Ochota nie zostały opano-
cane przez oddziały AK. Powstańcy od-
lieśli jednak znaczne sukcesy w Sródmie-
ciu (wraz' z Powiślem i Starvm Miastem),
ia Woli, opanowano również Żoliborz, część
Marymontu. Mokotowa. Czerniakowa i Sa­
dyby. Z 40 tys żołnierzy AK w pierwszych
rodzinach do walki przystąpiła tylko część,
■eszta dołączyła w późniejszym ter­
minie’ Od pierwszych dni do powstania
przyłączyli sie samorzutnie żołnierze AL,
PAL i KB.

5 sierpnia — do Warszawy przybywa
SS-Obergruppenfilhrer 1 gen. policji
E von dem Bach, któremu powierzono
dowództwo wszystkich odziałów niemiec­
kich walczących z powstaniem. Jego plan
zakłada odcięcie powstańców od Wisły,
otoczenie ich w kilku „kotłach” i stop­
niową likwidację.

7 sierpnia — przeciwuderzenie niemiec­
kie kończy się utratą przez powstańców
Woli.

noc 19/20 sierpnia — zdobycie PASTY,
ośmiopiętrowego budynku jak cierń tkwią­
cego w środku terenu (Śródmieście) opa­
nowanego przez powstańców.

20 sierpnia — radio berlińskie podaje
o 16.00: „powstanie w Warszawie zrobiło
fiasko”. To już trzecia kłamliwa wiado­
mość o upadku powstania odnotowana z

satysfakcją przez powstańczą prasę Skła­
dała się na nią kilkadziesiąt tytułów o

różnej orientacji i profilu, W powstań­
czej Warszawie działała +akże poczta po­
łowa (wypuszczono nawet własn“ znaczki),
filmowcy sporządzili zaś 3 wydania kroni­
ki filmowej, które wyświetlano w pow­
stańczym kinie. Do 4 września elektrow­
nia dostarczała prądu.

2 września — po zaciętych, wielodnio-
wych walkach Niemcy opanowali Stare
Miasto i Sadybę, w 5 dni później część
Powiśla. Przyczółek Czerniakowski bro­
niony' przez AK-owców, AL-owców, ;f żoł­
nierzy I armii LWP broni się do 23 wrześ­
nia.

15 września — padają Sielce i Dolny Mo­
kotów.

24—27 września — niemiecki szturm na

Mokotów.
29—30 września — upadek Żoliborza.
2 października — niezdobyte po 63

d:rach kapituluje Śródmieście. W walkach
poległo 15 tys powstańców, 20 tys. było
rannych. 15 tys. dostało się do niewoli.
Straty niemieckie wyniosły przynajmniej
17 tys. zabitych (a więc zginęło, ich wię­
cej n’ż powstańców!), 9 tys. rannych i 2
tys. jeńców. W wyniku bombardowań ca­
łych dzielnic i eksterminacji ludności zdo­
bytych terenów (no zdobyciu .Woli Niem-

wymordowali 40 tvs. cywilów!) zginęło
150 tys. cywilnych mieszkańców Warsza­
wy

Więc tego 1 sierpnia o jakiejś drugiej po południu Mama
powiedziała, żebym poszedł po chleb do kuzynki Tęi-
ka na Staszica; widocznie brakło chleba, a one się o to

umówiły. Poszedłem. I kiedy wracałem, pamiętam, że ludzi
było bardzo dużo i było już zamieszanie. I mówili:

— Na Ogrodowej zabili dwóch. ;Niemców. Zdaje się, że
szedłem nie tędy, co miałem iść, bo łapali ludzi, ale coś mi
się zdaje. że szedłem właśnie Ogrodową. Moje zamieszanie
na Woli mogło być miejscowe, bo zaraz spotkałem się ze Sta­
szkiem P.. kompozytorem, i Staszek śmiał się potem:

— A moja mama mówiła, że dziś taki spokojny dzień.
Staszek sam widział dużo „tygrysów”.
— Takie czołgi jak kamienice.
Więc krążyły. Ktoś widział, jak na Mazowiecką 11 wje­

chało tysiąc ludzi (naszych) na koniach. Było więc różnie.
A nie było jeszcze piątej, czyli godziny „W”. Mieliśmy ze Sta­
szkiem iść na Chłodną 24 do Ireny P., mojej koleżanki z_ taj­
nego uniwersytetu (nasza polonistyka była na rogu Święto­
krzyskiej i Jasnej, na drugim piętrze, siedziało się w szkol­
nych ławkach: to się nazywało, że to są kursy handlowe Ty-
nelskiego). Więc mieliśmy iść do niej na piątą (na siódmą
byłem umówiony z Haliną, która mieszkała z Żochą i z moim
Oicern Chmielna 32), a że było za wcześnie, chodziliśmy po
Chłodnej od Żelaznej do Walicowa i z powrotem. Kościelny
wyłożył dywan na schodach wejściowych i wystawi) zielone
drzewa w kubłach na paradny ślub. Nagle widzimy, że ko­
ścielny sorzata to wszystko/ zwija dywan, odnosi kubły z

drzewami, ale szybko, i to nas zastanowiło. (Wprawdzie
wczoraj — czyli 31 lipca — przyszedł żegnać się z nami Ro­
man Z Akurat było słychać naraz sowiecki front, pioruny
i jednocześnie samoloty z bombami na niemieckie dzielnice).
Więc weszliśmy do Ireny. Było przed piątą. Rozmawiamy,
nagle strzelanina. Potem tak jak jakby broń grubsza. Słychać
działa. I w ogóle różne rodzaje. Aż krzyk:

— Hurraaa...
’

— Powstanie — od razu powiedzieliśmy sobie, tak jak i
wszyscy w Warszawie.

Dziwne Bo tego słowa nie używało się przedtem w życiu.
Tylko z historii, z książek. Już nudziło. A tu raptem... jest, i
to takie ..hurraaa" i tłumem na łubudu. To „hurraaa” i łu-
budu to było zdobycie Sadów od Ogrodowej. Padał deszcz.
Pilnowaliśmy, co tylko dra się widzieć. Okna Treny wycho­
dziły na drugie podwórze z czerwonym murkiem na końcu,
i za tym murkiem szło aż do Ogrodowej jeszcze jedno pod­
wórze. z tartakiem, szopą, z kupą desek z wózkami Patrzy­
my. a tu ktoś w niemieckiej tygrysce. w furażerce, z opaską
przeskakuje przez ten czerwony murek z tamtego podwórza
na nasze. Skoczyt-na nasz śmietnik z klapą. Z klapy na sto­
łek. Ze stołka na asfalt.

„PAMIĘTNIK Z POWSTANIA WARSZAWSKIEGO"

Mirona Białoszewskiego, jakkolwiek już blisko 10

lat minęło od jego pierwszego wydania (1970), po-

zostaje cięgle najbardziej bodaj dramatycznym za­
pisem tej jednej z największych tragedii II wojny
światowej. Jest to oczyszczony z fikcji literackiej za­
pis, zbliżony jakby do pamiętnika, notujący drobne

zdarzenia dnia powszedniego, jakby nigdy nic, jak
gdyby nic się nie działo; bez natosu, dystansu, z

dojmującą prostotę, którą tylko Borowskiemu udało

się osiągnąć.

Przypominamy z tej książki dwa fragmenty; opis
kilku godzin w dniu wybuchu Powstania, oraz scenę
uliczną po jednym z ustawicznych bombardowań.
Może przybliżą te dni sierpniowe 1944 bardziej, niż

publicystyczna refleksja.

— Pierwszy powstaniec! — krzyknęliśmy.
— A wiesz Mironku. że ja bym mu się oddała — powie­

działa do mnie Irena w zachwycie przez firankę.
Zaraz potem z Ogrodowej na tamto podwórze wpadli ludzie

,i zaczęli łapać wózki i deski na barykady.
**

*

Wydobywanie,, odsypywanie, gaszenie, pomoc — było trud­
ne. choć było, ale uniemożliwiane przez wciąż nowe bomby,
podpalania. Czyli beznadziejne. W kółko. Na któryś krzyk:

— Samoloty!
zlatujemy do piwniczki, płytkiej suterenki z wytwórnią szkla­
nych rurek i bombek. Tłok. Panika. Modlenie się. Huk. War­
koty. łopotanie bomb. Jęki i strach. Znów zbliżają się. Huk,

'chyba trafiło we front, kulimy się. Obok któraś stara sąsiad­
ka bije się w piersi:

—- Najświętsze Serce Jezusa, zmiłuj się nad nami...
Wycie samolotów, bomb.
— Najświętsze Serce...
I nagle wyrywa coś naszym domem. Fruwają framugi z

okien, drzwi, szyby. Huki. Koniec? Jeszcze trzaski. Jeszcze
dalsze huki. ,Na razie wychodzimy.. Podwórze zmienione, czar­

Zdjęcia: archiwum

ne, posypane, osiwiałe, okna puste, w drzazgach. Przed bramą
lej na pól jezdni. Patrzymy z drugiego naszego piętra. Na to.

Tiumy na podwórzu. Piekło — dalsze nieco — ale bez ustanku.
Źle. Tłumy w popłoch. Z pakami, tobołami. Latają. Ci do
bramy. Ci z bramy. Ci do Ogrodowej przez dziurę. Tamci z

Ogrodowej do nas. Nagle zamieszanie. Straszny krzyk. Jakieś
zawirowanie tłumu. Coś niosą. Kogoś... Kładą. Trupy?
Krzyk... Czyj?

— To pani Górska — jej syna zabiło w szkole na Lesznie.
Znieśli trupy. Cała szkoła zbombardowana. Leszno 100 ile?

111 czy 113. To ta, do której poszedłem raz na. Szopkę. Daw­
no przed wojną, oczywiście. W czasie któregoś aktu oberwały
się w lewym kącie sceny koce, Nagle gołe kulisy. Katastrofa,
bo tam czekało pełno aniołów, króle i różni na swoją kolej.
Z piskiem to się rzuciło w kąt. stłoczyło, zbiło w trójkąeik.
Anioły tuliły się, wtulały, zakrywały sobie łokcie i piszczały.
O, jak mi było ciężko tu na tym podwórzu teraz.

MIRON BIAŁOSZEWSKI

Niemcy o powstaniu
Z oeeny położenia 9 armii niemieckiej z 17 sierpnia 1944

według raportu dowódcy armii gen. von Vormanna do
Dowództwa Grupy Armii „Środek” (Heeresgruppc Mitte):

•

W Warszawie; powstańcy mimo wielkich strat bronią
się zacięcie przeciwko naszym oddziałom nacierającym
z trzech stron, tak, że trzeba zdobywać i niszczyć'każdy
dom oddzielnie.

Na skutek wysokich strat własnych można było w o-

statnich dniach uzyskać tylko powolne postępy i to po­
mimo użycia wszystkich rozporządzalnych ciężkich środ­
ków bojowych oraz dużego zużycia amunicji...

...Celem zwalczenia powstania w Warszawie potrzebne
jest pilnie skierowanie przede wszystkim wyszkolonych
uzupełnień do oddziałów SS i policji, ponieważ wskutek

wysokich strat siła uderzeniowa tych oddziałów spada
coraz bardziej. .

Z meldunku gen. von dem Bacha do dowódcy 9 armii

z dnia 29 sierpnia 1944:

Własne, oddziały nacierające w Warszawie są bardzo

zużyte i wyczerpane. Straty od 1. VIII. wynoszą 91 ofi­
cerów, 3.770 podoficerów i szeregowców, w tym zabitych
28 oficerów i 629 szeregowych. Pułk Karpińskiego musiał

być wycofany jako nie nadający się. Nieprzyjaciel
wzmacnia się ustawicznie z terenu i zaopatruje z powie­
trza.

Jeżeli siła bojowa powstańców nie załamie się nagle,
albo też wyraźnie nie osłabnie z powodu jakichkolwiek
■wypadków politycznych, to nie można liczyć, aby można

było zdobyć Warszawę w najbliższych tygodniach przy
pomocy oddziałów, którymi się dzisiaj rozporządza. Brak

dotychczas wszelkich wskazówek o opadaniu polskiej si­
ły bojowej. Polacy walczą fanatycznie, jeńcy są absolut­
nie pewni zwycięstwa.

Radio niemieckie 30 września 1944 roku:

Gdyby żołnierze niemieccy-nie wprowadzili do walki w

Warszawie absolutnie wszystkich środków, jakie mają do

dyspozycji — walka byłaby beznadziejna.
Gen. von dem Bach tak ocenił w r. 1947 wpływ Pow­

stania na sytuacje i działalność bojową 9 armii niemiec­
kiej walczącej na froncie Warszawy.

A. Pod względem materialnym

Ruchy wojsk związane z frontem i dowóz musialy być
przestawione na drogę okrężną, co zwiększyło odległość
i niepotrzebne zażycie tak cennego paliwa. Związanie kil­
ku pułków i silnych jednostek artylerii, które zostały wy­
ciągnięte z walki frontu praskiego, wreszcie związanie
jednej z najlepszych dywizji pancernych, których na

froncie brakowało co'najmniej 14 dni. Utrata z powodu
pożaru, czy zdobycia przez powstańców bardzo ważnych
magazynów mundurowych, czy .żywnościowych, a wre­
szcie utrata wszystkich wojskowych warsztatów repara-
cyjnych i jednostek zaopatrzenia, które były nie do za­
stąpienia.

B. Pod względem moralnym

Moralny wpływ powstania na żołnierzy nie może być
niedoceniany. Walczące na wschód od Pragi wojska czu­
ły się stale zagrożone na tyłach przez powstanie. Można

było obawiać się wybuchu powstania na Pradze. Przede

wszystkim zaś -wojska frontowe, już silnie pobite, czuły
zagrożoną swą drogę odwrotu na zachód wobec spodzie­
wanego wielkiego natarcia sowieckiego. Temu poczuciu
niepewności można przypisać fakt, że Praga tak niespo­
dzianie została stracona przy ataku Rosjan, który nastą­
pił później, ponieważ wojska dążyły tylko do osiągnięcia
znajdujących się jeszcze na północ od Warszawy mostów

przez pospieszny odwrót.

___________________________________________________
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• Żadne wielkie problemy historyczne i ideologiczne nie mogą usprawiedliwiać czło­
wieka, który łamie zwykle zasady uczciwości, nie dotrzymuje słowa. nie wywiązuje
śię ze swoich obowiązków, chce otrzymywać to, . co mu się nie należy, ■nie chce zaś
wykonywać tego do czego jest zobligowany. (Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)
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* Polslłe jest dziś na tym etapie uprzemysłowienia, że może sprostać wyzwaniu
końca dwudziestego wieku, że jest w stanie zapewnić sobie samowystarczalne wyżywia­
nie ludności kraju na względnie wysokim poziomie. Jeśli tak jeszcze nie jest — przy­
czyny tkwią w nas. (JWG — PANORAMA)

• Wiedzy nie można dawać ża darmo, wiedza musi wiązać się z wysiłkiem uczą­
cych się, z selekcją mniej zdolnych, mniej pracowitych, mniej upartych.

(Stefan Bortnowski — ŻYCIE LITERACKIE)
• Samorządność bez względu na to, gdzie jest realizowana i w jakim zakresie, może

i powinna być szkołą gospodarskich zachowań i politycznego myślenia. Powinna uczyć
współdecydować i wyrabiać poczucie współodpowiedzialności za sprawy uczelni, gminy,
przedsiębiorstwa, wreszcie kraju. (Marek Wąsowicz —• KULTURA)



ROLA NIE DO ZASTĄPIENIA
Rozmowa z prof. dr ANTONINĄ KŁOSKOWSKĄ — kierownikiem Zakładu Socjologii Kultury Instytutu Socjologii UW

— Jednym z wyznaczników powojennego a-

wansu cywilizacyjnego naszego społeczeństwa
jest blisko milionowa rzesza ludzi z wyższym
wykształceniem oraz pół miliona studentów zdo­
bywając? cii obecnie wykształcenie w polskich
uczelniach. 95 prcc. młodzieży kontynuuje naukę
w szkołach ponadpodstawowych A więc dzieci
są dziś — generalizując sprawę — bardziej wy­
kształcone niż ich rodzice Czy w tej sytuacji
rodzina może właściwie pełnić funkcje sulturo-
twóieze?

— Badania wykazują, że kulturotwórcze od­
działywanie rodziców — niezależnie od ich po­
ziomu wykształcenia — jest nadal niezwykle
istotne. Przede wszystkim określają oni u dzieci
te’ sfery wartości, które mogą stanowić cele ży­
ciowe. Rodzice — nawet gdy posiadają wy­
kształcenie niższe od swych dzieci — mogą wy­
wrzeć i w większości wypadków wywierają
wpływ bardzo znaczny na formowanie się u dzie­
ci systemu ocen moralnych, na ich aspiracje
kulturalne, na wybór sposobów korzystania z

dóbr kultury. Również w domu następuje pierw­
szy kontakt dzieci z książką. Rodzice, którzy sa­
mi nie czytają, albo czytają bardzo niewiele,
kupują książki dla swoich dzieci, czego dowo­
dem duże obroty kiosków w zakładach pracy’
oferujących literaturę dziecięcą.

— Czy różnica pokoleń — ujmowana trady­
cyjnie jako konflikt pokoleń — nie stanowi
przeszkody w realizacji przez rodzinę jej roli
kulturotwórczej?

— Wbrew powszechnym mniemaniom młodzi
ludzie odczuwają dużo więcej wspólności ze

swoją rodziną piż różnic Potwierdziły to bada­
nia przeprowadzone pod kierunkiem prof. Ste­
fana Nowaka. Tzw. konflikt pokoleń — to ra­
czej. uporczywie funkcjonujący mit niż wyni­
kające z obserwacji uogólnienia. W badaniach
najczęściej bowiem spotykamy się z poglądami,
które pozwalają stwierdzić że w dziedzinie pod­
stawowej wiedzy o życiu zasad moralnych, mło­
dzież odczuwa więcej wspólności z rodzicami
niż różnic. Czasami może nawet istnieje w ty’m
względzie tendencja do przesadnego akcento­
wania podobieństwa, bo w szczegółach różnice
oczywiście występują np. w odniesieniu do ja­
kości estetycznych, moralności seksualnej. Jak
można się domyśleć, im bardziej harmonijnie
układają się stosunki między rodzicami, a dzieć­
mi, tym silniejsze jest poczucie wspólności, czym
lepsza atmosfera panuje w rodzinie, tym więcej
istnieje możności kulturalnego kształtowania
młodego pokolenia.

— W dawnej, tradycyjnej rodzinie jednym c

elementów konsolidujących więzi międzypoko­
leniowe było kultywowanie pamięci o przodkach,
któremu sprzyjała niewielka mobilność społe­
czeństwa. Wydaje się, że tę formę kulturotwór­
czą rodziny niweluje obecnie m. in. utożsamiana
z awansem cywilizacyjnym migracja ludności ze

wsi do miast...

■— Przekazywanie wiedzy o rodzinie, o jej
dziejach — to sfera świadomości społecznej,
która przeżywa obecnie pewien (kryzys. Pamięć
genealogiczna młodzieży nie sięga zbyt daleko w

przeszłość. O swoich pradziadkach młodzi ludzie

zwykle nic nie wiedzą, a nawet dziadków nie­
kiedy dobrze nie znają. Ale te fragmenty z hi­
storii życia rodziny, którymi młodzi interesują
się najbardziej - to przede wszystkim przeżycia
rodziców z czasów ostatniej wojny, to także
przeżycia rodziców z okresu młodości. Wydaje
mi się, że właśnie ten typ przekazu kulturowego
jest niezmiernie ważny. W ten sposób bowiem
młodzi ludzie wrastają w tradycje swego społe­
czeństwa, swego narodu' w ten sposób Historia,
która na kartach wielu podręczników wydaje się
nieprzekonywająca. nabiera siły i wyrazu, gdyż
wiąże się z przeżyciami osób bardzo im bli­
skich.

— Współczesna cywilizacja instytucjonalizuje
dziedziny życia społecznego, a więc także i kul­
turę. Począwszy od przedszkola różne placówki
kulturalno-oświatowe, jak również atrakcyjne
dla młodzieży środki masowego przekazu, wy­
wierają znaczny wpływ na udział w kulturze.
Jakie w tym miejsce dla bezpośredniego oddzia­
ływania kulturotwórczego rodziców?

— W dalszym ciągu niezastąpiona będzie rola
rodziny w dziedzinie bezpośredniego, codzienne­
go kształtowania młodego człowieka. Zwłaszcza
jeśli idzie o nauczanie języka ojczystego, który
jest przecież dla dziecka-memowlęcia językiem
obcym. Ta wielka praca — to wyłączna funkcja
rodziny. Nauczanie ojczystego języka — to rów­
nocześnie, o czym trzeba pamiętać, nauczanie
pewnych sposobów interpretacji wszystkich zja­
wisk, ujmowanie otaczającego świata w katego­
riach zwerbalizowanych. Nie przesadzając, jak

czynią to niektórzy racjo- i etnolingwiści, trzeba
jednak stwierdzić, że charakter języka, jakim
posługujemy się, ma ba.dzo duży wpływ na nasz

sposób funkcjonowania w świecie, na nasz sto­
sunek do innych ludzi, na sposób ujmowania
samego świata. A tego języka uczy przede wszy­

stkim rodzina. I jej to kultura narodowa zaw­
dzięcza wciąż bardzo wiele.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

Fot. B. Oploła JERZY PAWLAS

ES

Ani ślubnego orszaku, ani kwiatów, ani nawet nastrojo­
wej melodii. Nie było żadnej ceremonii, gdy po raz

pierwszy, jako osiemnastoletnia dziewczyna udzieli­
łam ślubu — opowiada Józefa Cwiklik. — Bo ślub był wte­
dy tylko zwykłym aktem rejestracyjnym. V/ skromnym po­
koju, gdzie stał stół nakryty zielonym suknem, fotele dla
nowożeńców i świadków, kojarzyłam pary. Zadawałam py­
tanie: Czy chcesz zawrzeć związek małżeński z osobą obok
stojącą? A oni kolejno odpowiadali sakramentalne „Tak”.

Ubrani byli zwyczajnie. Z tymi przysłowiowymi kufajka-
mi w owym czasie, to wcale nie przesada. Przychodzili do
nas i w kufajkach, prosto z pracy. Kobiety bardziej dbały
o swój wygląd, ale też nie ubierały się do ślubu uroczyście.
Toteż na korytarzu trudno było odróżnić nowożeńców od
pozostałych ludzi, stojących razem z nimi w kolejce ale
w innych sprawach.

Nasz Urząd Stanu Cywilnego mieścił się wtedy na osied­
lu A-O, w adaptowanym mieszkaniu. W pokoju była sala

Brylant wymaga oprawy
ślubów, a kuchnię przystosowano do załatwiania spraw ad­
ministracyjnych. Były wtedy tylko osiedla A-Zachód, C-l,
C-2, a plac Centralny dopiero budowano. Udzielaliśmy ok.
600 ślubów rocznie.

Pamiętam pierwszy ślub, który dawałam. To była młoda
para. Tremę miałam ogromną. Ubrana byłam w zwykłą
sukienkę, nie było wtedy jeszcze tych reprezentacyjnych
łańcuchów. Pamiętam, że jeden ze świadków, taki starszy
mężczyzna, przyglądał mi się natarczywie i z powątpiewa­
niem kręcił głową. Myślał pewno: Czy może mieć wagę
taki ślub, który daje młoda dziewczyna?

Jakże inaczej wygląda dzisiaj ta uroczystość. Aż trudno
uwierzyć, że od tamtych czasów minęło zaledwie 25 lat.

Do dzisiejszego budynku Dzielnicowej Rady Narodowej
przeprowadziliśmy się w kwietniu 1955 roku. Z początku
zajmowaliśmy tylko dwa pomieszczenia na drugim piętrze,
ale w niedługim czasie urządzono salę ślubów z prawdzi­
wego zdarzenia. Ten okres, przed 1960 rokiem, był bardzo
istotny dla obrzędowości, właściwie dopiero wtedy nadano
ślubom świeckim uroczysty charakter. Wpłynął na to

wystrój sali, oświetlenie, zradiofonizowanie. Mamy duży
zestaw nagrań wykonanych przez Rozgłośnię Polskiego Ra­
dia: Marsz Weselny Mendelssohna, Polonez Chopina, frag­
menty z Jeziora Łabędziego — Czajkowskiego, Marsz
Triumfalny z „Aidy” Verdiego, „Ave Maryja” Gounoda,
symfonie Szadkowskiego. Dzisiaj już sobie nie wyobrażam
ślubu, bez tła muzycznego.

Równocześnie, jakby w odpowiedzi na te nowe warunki,
pary młodych zaczęły ubierać się odświętnie. Panie w sza­
łowe kreacje, często w białe suknie, a na głowach miewały
welony, toczki. Chociaż widziałam też, w okresie mody mi­
ni, panny młode w krótkich spodenkach. Panowie naj­
częściej w odświętnych garniturach, w smokingach. Fraki
raczej nie weszły w modę. Razem z parą młodych zaczęły
przychodzić ich rodziny, znajomi. Z czasem orszaki ślubne'
wydłużały się.

Zmieniła się też forma przyrzeczenia. Jest dłuższa i bar­
dzo ładnie brzmi. Proszę posłuchać:

„Swiadomy(a) praw i obowiązków wynikających z zało­
żenia rodziny uroczyście oświadczam, że wstępuję w zwią­
zek małżeński z Barbarą Kowalską i przyrzekam uczynić
wszystko, aby nasze małżeństwo było zgodne, szczęśliwe
i trwałe”.

Uczono nas wtedy dykcji u doskonałych profesorów.
Otrzymaliśmy fundusze na reprezentacyjne stroje i te łań­
cuchy z herbem miasta. Krakowskie Urzędy dostały je jako
jedne z pierwszych w kraju.

Przez ten czas udzieliłam wiele ślubów. Nie prowadzę

osobnego rejestru, ale wiem, że to byłaby imponująca licz­
ba. Widziałam w czasie tych ceremonii wiele zaskakują­
cych sytuacji. Oboje młodzi zwykle głęboko przeżywają te
chwile. Na ogół kobiety są bardziej opanowane, mężczyźni
częściej w decydującym momencie tracą głowę, chociaż
zdarzyło mi się, że młoda dziewczyna zemdlała podczas
uroczystości.

Zawsze mnie wzruszały śluby starszych par, zażenowa­
nych zwykle, jakby się wstydzili tej swojej spóźnionej mi­
łości. ^tanęli przede mną. i siedemdziesięciolatkowie, któ­
rzy ze‘szczerym uczuciem patrzyli na siebie powtarzając
słowa przysięgi. Pamiętam• pewną wdowę z Pleszewa, która
jako jedyna, przez ten cały czas, przyszła do ślubu w kra­
kowskim stroju.

Udzieliłam też ślubu w szpitalu. On był ciężko’ chory.
Miał dwóch synów i postanowił zalegalizować związek
z matką tych dzieci. Robiliśmy wszystko, razem z persone­
lem Szpitala im. Żeromskiego, by ich ślub, chociaż w tak
smutnych i niezwkłych uroczystościach, wypadł uroczyście.
Myślę, że nam się to udało.

Sporo było u nas ślubów Polek z obcokrajowcami. Proszę
spojrzeć, jaką pocztówkę otrzymałam z Australii od mie­
szkającego tam od dawna Polaka, któremu dawałam ślub
z dziewczyną z Nowej Huty „Moc serdecznych pozdrowień
z piątego kontynentu dla Pani i Jej rodziny śle Eugeniusz.
PS. Pozwolę sobie podziękować Pąni za serdeczność i tro­
skę, którą odczuliśmy wszyscy podczas uroczystości. Dzię­
kuję za ten bukiet czerwonych goździków, który się Zna­
lazł na biurku...”

Wydawałam nasze, polskie dziewczyny za Turka, Japoń­
czyka, a nawet Murzyna z Ghany. Żenili się tu mężczyźni
ze wszystkich krajów' Europy, prócz Hiszpanii i Portugalii.
Stosunkowo dużo Polek wychodzi też za mąż za Ameryka­
nów. O, proszę, ile mam od nich pocztówek.

Ciekawe są śluby cygańskie, na jednym była nawet cy­
gańska orkiestra. Ładny był ślub strażaka, z Urzędu wie­
ziono gości na weselisko na strażackim wozie. Reprezenta­
cyjnie wyglądają na ślubnej uroczystości marynarze i lot­
nicy. Zachwycająca była pani młoda z zespołu ..Słowianki”,
a po ceremonii dala z koleżankami istny koncert ludowych
przyśpiewek. Brali u nas ślub aktorzy z Teatru Ludowego,
a także Marek Grechuta.

Ze spraw przykrych wspomnę, że jeszcze nadal zdarza
się, iż musimy odmówić udzielenia ślubu ze względu na

nietrzeźwość pana młodego, lub świadka.

Przykro, gdy na ślub spóźni się, lub co gorsza nie przyj­
dzie wcale ona, czy on. Oczekujący są wtedy w sytuacji
nie do pozazdroszczenia. A przecież można przynajmniej

w czasie miesięcznego oczekiwania poprzedzającego ślub'
wycofać dokumenty.

Pamiętam, że raz przyszła na ślub swego ukochanego po­
rzucona przez niego panna ze swoją matką i zachodziła
obawa, że rzuci się na niego przy wyjściu.. Trzeba było
w obawie przed skandalem — wypuścić nowożeńców zapa­
sowym wyjściem. >

Wiele bloków przybyło w Nowej Hucie przez te 25 lat
mojej pracy, prawie całe miasto powstało w tym czasie.
Ile rodzin, ile małżeństw tu mieszka, a bardzo wielu ja da­
wałam ślub. W pewną sobotę skojarzyłam... 25 par. To był
maraton. Często kłaniają mi się na ulicy ludzie, których
twarzy nie pamiętam. Przypuszczam wtedy, że dawałam
im ślub, a bywa to przecież chwila niezapomniana, więc
i ja utkwiłam w ich pamięci. Niedawno udzielałam ślubu
dziewczynie, której wypisywałam przed laty akt urodzenia.

Niejeden raz zastanawiałam się nad tym, czy dobrze
spełniłam swoją rolę, by rzeczywiście uczynić- tę chwilę za­
ślubin w życiu młodej pary piękną i godną wspominania.
Dotąd nie pozbyłam się odrobiny tremy i każdy ślub prze­
żywam nieco inaczej. Często zastanawiam się nad przy­
szłością tych dwojga, którzy wzruszeni stają przede mną.
Tekst powtarzam ten sam, ale każda para jest przecież in­
na. Przypominam sobie niekiedy swój ślub zawarty w 1957
roku w Krakowie. Nie brałam go tu, w Nowej Hucie, oczy­
wiście dlatego, by nie czuć się jak „w pracy”, ale proszę
mi wierzyć, zupełnie wtedy zapomniałam, że ja także udzie­
lam ślubów.

Przyznam szczerze, że dużą satysfakcję sprawiły ml dy­
plomy i odznaczenia jakie otrzymałam. W ub. roku dosta­
łam nawet Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski.
Pozwalają mi one przypuszczać, że dobrze wykonuję ten

swój zawód, bądź co bądź rzadki przecież.
Co roku w tym Urzędzie kojarzymy około 1800 par.

W każdym roku więcej, przynajmniej o 100—200. Również

uroczyście nadajemy imiona dzieciom. Długoletnim mał­
żeństwom organizujemy złote i srebrne gody. Marzę o tym,
by nasz Urząd Stanu Cywilnego znalazł się kiedyś w pała­
cu ślubów z prawdziwego zdarzenia. Mówi się o adaptowa­
niu na ten cel budynku po PGM na os. Słonecznym. Chcia-
łabym, by w tych przyszłych pomieszczeniach było jeszcze
atrakcyjniej, nie tylko na sali ślubów ale i w pokoju dla
oczekujących na ceremonię gości. Jestem przekonana, . że
w tak dużej dzielnicy jak Nowa Huta warto, dla ogromnej
liczby par, które jeszcze do nas będą przychodzić, urządzić
wspaniały pałac. A ryszystko po to, żeby uczynić tę chwilę
zaślubin naprawdę piękną. Brylant wymaga oprawy.i.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży „KRAM-79”
— to już historia. Red. Adam. Ogorzałek twierdzi, iż były
najlepsze z dotychczasowych. Ja doskonale znam pierwsze,
nie znam ostatnich. Red. Ogorzałek odwrotnie. Tedy daruj­
my sobie oceny. Pozostańmy przy faktach.

Zgodnie z planami „Kronika” w całym składzie gościła
przez dwa dni nad Popradem. Ba, nawet przeprowadziłem
osobiście rozmowę z Włodkiem Łakomskim, komendantem
„KRAM-u”, ale ów wywiad (w związku z cyk-lem produk­
cji „Środy”) okazał się nieaktualny. Posiłkując się więc tą
rozmową tudzież pogawędkami z tymi, którzy uczestniczyli
w całych Konfrontacjach — pozwolę sobie na kilka zdań
podsumowujących to największe wydarzenie kulturalne
ZSMP. Celów generalnych nie ma chyba potrzeby przypo­
minać. Pisaliśmy o nich wielokrotnie. Wiadomo: konfron­
tacje artystów amatorów, ćwiczenia warsztatowe, przegląd
możliwości kulturalnych Związku, festiwal zespołów, wiel­
ki i niezwykły plener twórców uprawiających wszelkie
dziedziny sztuki... W sumie blisko tysiąc uczestników z ca­
łej Polski, wytypowanych przez zarządy wojewódzkieZŚMP. Czas trwania Konfrontacji (niestety) tylko dwa ty­
godnie. Skutki i korzyści niewymierne.

Co nowego było w tym ,,KRAM-ie”? Włodek Łakomski
twierdzi, iż zasadniczo koncepcja imprezy nie uległa zmia­
nie w powrównaniu chociażby do dwóch poprzednich.
Wzbogaciła się przede wszystkim baza nad Popradem,
zwiększyła się zdecydowanie liczba instruktorów; artystów
profesjonalistów, znawców sztuki prowadzących zajęcia
w podobozach. Zdecydowanie poprawiła się sytuacja za­
plecza technicznego, zmieniły się nieco zasady konkursu fe­
stiwalowego. Ale w sumie nadal dominowały w tegorocz­
nym „KRAM-ie” trzy podstawowe

’ kierunki: ćwiczenia
warsztatowe, przegląd zespołów i twórczości indywidual­
nych młodych artystów oraz „świadczenia” na rzecz środo­
wiska (dziesiątki koncertów, wieczorów poetycko-muzycz­
nych i kabaretowych dla tubylców i turystów z miast i wsi

Sączycczyzny). W sumie tegoroczny „KRAM” to — w setkach .

liczone imprezy teatralne, folklorystyczne, muzyczne, poe­
tyckie, wernisaże, projekcje filmowe, snotkania z mniej
lub bardziej dobrymi twórcami profesjonalnymi. A owe

spotkania były — śmiem to twierdzić — jedynym nieporo­
zumieniem. Zwracałem na to uwagę już w zeszłym roku.
Oczywiście, że nie wszystkie. Bo czym innym jest spotka­
nie z Julianem Kawalćem, pisarzeip ■i .serdecznym przyja­
cielem młodzieży, który potrafi rozmawiać z młodymi ludź­
mi i wie czego od tej rozmowy chce, a czym innym jest
spotkanie z Wieńczysławem Glińskim, któ^y za niebagatel­
ną sumę recytuje stare monologi i opowiada anegdoty, któ­

rych rodowód pochodzi ze sztampy wieczorów autorskich.
Pierwszy uczy, drugi — zarabia. Krótko mówiąc ten drugi
mógłby z powodzeniem nie przyjeżdżać nad Poprad. Podob­
nie jak dziesiątki innych podobnych naszym spikerkom te­
lewizyjnym „postaci”. Piszę o tym nie z przekory, a z ser­
decznej troski o sens takowych spotkań, które w swej idei
nie są złe. W praktyce jeno okazują się pól na pół nieporo­
zumieniami. Bo młody twórca ma korzystać z doświadczeń
twórczych tych ludzi, a nie z ich mitologią szpikowa­
nego życia osobistego. Sądzę, że w przyszłym roku takowe
zaproszenia będą równoznaczne z korzyściami dla
„KRAM-u” i jego uczestników. Bo przecie postać popu­
larna nie znaczy — sensowna. Zwłaszcza w „KRAM-o-
wych” warunkach. Organizatorzy dlatego powinni te uwa­
gi wziąć sobie do serca, skoro jako organizacja młodzieżo­
wa mają ambicje sterowania życiem kulturalnym w śro­
dowiskach młodzieżowych. A mają.

Poza tym jednym mankamentem powstałym ze zwykłego *

snobizmu — tegoroczny „KRAM” był wydarzeniem arty­
stycznym sumiennie i szczegółowo przygotowanym i zgod­
nie z zamierzeniami zrealizowanym. Dziś już można powie­
dzieć dwie prawdy. Pierwsza: „KRAM” musi odbywać się
co roku.. Druga: Nowy Sącz i organizacja młodzieżowa tej
ziemi są w stanie zabezpieczyć organizacyjnie i merytorycz­
nie tak wielkie przedsięwzięcie. Idea, która się zrodziła
przeszło pięć lat temu w Zarządzie Wojewódzkim ZMW w

Krakowie, po raz pierwszy zrealizowana już przez ZSMW, ma

teraz godnych następców i niezwykle gościnnych gospoda­
rzy. Co więcej „KRAM-owa” baza mieszkaniowa i tech­
niczna już w tej chwili pozwala na całoroczne wykorzysta­
nie ośrodka.

Oczywiście, nie sposób w „Kronikowych” refleksjach
ogarnąć ogromu „KRAM-owych” wydarzeń. Zwłaszcza gdy
pisze się o nich, jak o swoich własnych, z dużą dozą sym­
patii i serdeczności. Co więcej — ze znajomością niepowta­
rzalnej i jedynej atmosfery Konfrontacji. Bo wtedy wszyst­
ko wydaje sie nader bliskie i oczywiste, zacierają się kate­
gorie oceny. Niech tedy oceniają ci, którzy tylko obserwa­
torami pozostaia. O efekty się nie boję, bowiem — podnoszę
palce do przysięgi — „KRAM” jest wydarzeniem niezwyk­
łym, jedynym, potrzebnym i wspaniałym.

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

Poza dziewczyną, którą fotografował Wacek Klag pamię­
tajcie, iż największym bogactwem obdarzyła nas matka
natura. Wiem, powtarza sie te moralitety do znudzenia. Ale
sami powinniście wiedzieć, ile krwi kosztuje, i nerwów

Wasza obecność na wakacyjnych szlakach; ślady tej obec­
ności. Wakacje dają poczucie wolności, dmą nam w skrzyd­
ła wiatr, jednakże nie zwalniają nas z obowiązku pozosta­
wiania po sobie tras naszych wędrówek w stanie nie gor­
szym, njż je zastajemy. A tymczasem jakże często ręce
przychodzi załamywać (i rękawy zakasywać) nad miejsca­
mi Waszych biwaków, postojów, noclegów. Dzieci jesteś­
cie, czy co? Mamusia po Was posprząta7 Kochąni, szanuj­
cie tych, którzy przychodzą po Was. Szanujcie siebie. I ko­
niecznie ową naturę matkę.

HENRYK CYGANIK

PO MIECZU

Tym razem — wcześniej wykłócałam się z red. Roszką
— mam „Swoje 3 grosze" do red. Władysława Błachuta
w związku z jego artykułem „Pogromca Lwa Północy”.
W artykule tym red. Błachut pisze o Zygmuncie III jako
o pretendencie do korony szwedzkiej... po kądzieli, a był
nim przecież po mieczu. Bowiem ojcem Zygmunta III był
król szwedzki Jan III Waza, zaś matką była Katarzyna
Jagiellonka.

HELENA SLESlSfSKA, Kraków

TEATR MUZYCZNY

W związku z artykułem „TEATR WIELKIEJ NIEMO­
ŻNOŚCI” Gabinet Ministra wyjaśnia:

Zawarte w artykule materiały dot. budowy teatru mu­
zycznego w Krakowie zgodne są ze stanem faktycznym.
Uchwała nr 185/74 Rady Ministrów z 2 sierpnia 1974 r.

w sprawie rozwoju społeczno-gospodarczego Krakowa i
woj. krakowskiego przewiduje do 1980 roku „Rozpoczęcie
budowy teatru muzycznego w Krakowie i zapewnienie
odpowiednich środków na ten cel w planie centralnym”.

Stosownie do postanowień Uchwały oraz — podobnie
jak w Krakowie — pilnej potrzeby podjęcia budowy tea­
tru muzycznego w Poznaniu, Ministerstwo Kultury i.
Sztuki wprowadziło do projektu planu na lata 1S78-—80
rezerwę w wys. 356 min zł na rozpoczęcie budowy obyd­
wu obiektów. Ograniczenia w planie inwestycyjnym spo­
wodowały likwidację rezerwy, uniemożliwiając realizację
zadań. *

Ministerstwo czyni starania, aby budowa teatrów mu­
zycznych w Krakowie i Poznaniu została uwzględniona w

planie pięcioletnim, na lata 1981—85. Ewent. pozytywna
decyzja wymagać będzie jednak zapewnienia poważnego
potencjału przedsiębiorstw wykonawczych budownictwa
na terenie miasta Krakowa (wartość inwestycji szacuje
się na ok. 1,2 mld zł). ■

I jeszcze jedna uwaga. W obecnym planie 5-letnim kon­
tynuowane sa budowy trzech teatrów muzycznych — w

Bydgoszczy, Kielcach i Lublinie. Oddanie do użytku no­
wych obiektów pozwoli przynajmniej częściowo poprawić
niekorzystną sytuację lokalową, w jakiej pracuje jeszcze
wiele teatrów muzycznych i dramatycznych.

Dyrektor
JACEK J. DOBIERSKI
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„Znajomość z BN ząwarłem w szkole średniej. (...) Tek­
sty BN wzięte do rąk przez młodych odkrywców grały
całą gamą tonów i te łatwe, i tamte mniej dla niedoświad­
czonego czytelnika dostępne. W niejednym świeżym ich
odbiorcy budziło się jednak zainteresowanie nie tylko
tekstem, ale i przypisem. Pozostawały: umiejętność łącz­
nego czytania tego co na górze-i tego co na dole, i nawyk
korzystania ze wstępu”. Myślę, że wielu z nas mogłoby
podpisać się pod słowami prof. Aleksandra Gieysztora
wypowiedzianymi w trakcie rozmowy, z okazji 60-lecia
serii Bibloteki Narodowej, zorganizowanej i opublikowa­
nej w „Kulturze”. W tej niezwykle dla polskiej kultury
zasłużonej serii, mającej ambicje prezentowania najcel­
niejszych dziel literatury polskiej i światowej jak też cen­
nych tekstów historycznych, publicystycznych, krytycz­
nych — ukazało się po dziś dzień 238 tytułów polskich i 202
obce. Niektóre utwory wydawano po wielekroć. „Pana
Tadeusza” np. 8 razy, a „Treny” Kochanowskiego ukaza­
ły się w ub. roku po raz 14. Wszystkie tomy opatrzone
są rzetelnymi i na wysokim poziomie opracowywanymi
wstępami i komentarzami.

Serie wydawać zaczęła przed 60 laty Krakowska Spółka
Wydawnicza a w latach trzydziestych przejęło ją i pro­
wadzi po dziś dzień Ossolineum. Prac nad Biblioteką Na­
rodową nie przerwano nawet w okresie wojny, zaś tomi­
ki z tej serii — drukowane z przechowanych matryc —

były jednymi z pierwszych książek wydanych w kraju w

1945 roku. Od tego też roku*prowadzi serię prof. Jan Hu­
lewicz będący wraz z prof. Mieczysławem Klimowiczem
jej redaktorem.

Wyrazem uznania dla redagujących Bibliotekę Narodo­
wą była niewątpliwie, przyznana z okazji 35-lecia PRL,
nagroda I stonnia prezesa Rady Ministrów za twórczość
artystyczną. W dziedzinie upowszechniania kultury, za

serię wydawniczą BN otrzyma! ją zespół: prof. dr Jan
Hulewicz, prof. dr Mieczysław Klimowicz, Helena Szybiń-
ska, mgr Barbara Jasińska, mgr Halina Wiszniewska
i mgr Barbara Antoniukowa.

Myślę jednak, że czytelnicy „polujący” w księgarniach
na kolejne tomy z charakterystyczną okładką — trudno
dostępne jako że nakład jest niewspółmiernie niski w sto­
sunku do czytelniczych potrzeb — z rzadka zaglądają do
książkowej stopki. Toteż niewielu chyba orientuje się, że
seria ta wydawana jest w krakowskim Oddziale Zakładu
Narodowego im. Ossolińskich — Wydawnictwo PAN.

Jest to zapewne najmniej znane wydawnictwo krakow­
skie, a to z tej przyczyny, że znakomita większość jego
edycji trafia do wąskiego grona czytelników. Krakowskie
Ossolineum pełni bowiem przede wszystkim rolę wydaw­

cy publikacji PAN-u. Na wydawnictwa PAN przeznacza
się rocznie około 1600 arkuszy wydawniczych z 2 tysięcy,
którymi dysponuje Oddział. Pozostałe 400 arkuszy, czyli
zaledwie 20 procent, może wydawnictwo wykorzystać dla
realizacji własnych planów, w tym m. in. właśnie serii
BN.

❖
Wydawnictwa krakowskiego Oddziału PAN i central­

nych instytutów naukowych to m. in. 3 czasopisma nau­
kowe: „Ruch Literacki”, „Studia Historyczne” i „Przegląd

KRAKOWSKIE
OSSOLINEUM

Polonijny”; wydawnictwa ciągłe i seryjne jak np. „Folia
Medica Cracoviensia” czy „Archivum Iuridicum Craco-
viense”; biuletyny, roczniki, prace monograficzne itp.

Wśród wydawnictw tych na uwagę każdego czytelnika
mógłby zasłużyć — gdyby nie jego niedostępność z powo­
du niskiego nakładu — Polski Słownik Biograficzny, je­
dyne właściwie tego typu wydawnictwo w Polsce, zapo­
czątkowane jeszcze w 1935 roku a w okresie powojennym
wznowione i uzdpełniane., W Słowniku znaleźć można ob­
szerne — i bardzo rzetelne bo oparte na oryginalnych do­
kumentach i materiałach źródłowych — informacje o

wszystkich, którzy zaznaczyli się w jakiś sposób w ży­
ciu naszego kraju, a odeszli już z grona żyjących. Ze­
spól pod kierownictwem prof. Emanuela Rostworow­
skiego gromadzi tysiące biograficznych informacji. Sło­
wnik wydawany jest alfabetycznie; w zeszytach i w set­
nym numerze, który ukazał się w czerwcu, wydawcy do­
szli do litery P. Przygotowując kolejne zeszyty, redakcja
słownika gromadzi jednocześnie uzupełnienia do liter już
opracowanych.

Wydaje się też inne słowniki, już bardziej specjalisty­
czne jak na przykład staropolski, prasłowiański, łaciny
średniowiecznej czy rozpoczęta właśnie edycja „Słownika
gwar polskich”.

Pomnikowa seria Biblioteki Narodowej to najważniej­
sza część wydawnictw własnych Oddziału Ossolineum. W
ostatnich latach rozpoczęto opracowywanie syntetycznych
tomów jak np. „Antologia polskiego futuryzmu i Nowej
Sztuki” czy „Programy i dyskusje literackie okresu Mło­
dej Polski”,, zaś w serii literatury obcej — utwory pisarzy
współczesnych.

W najbliższych miesiącach ukażą się m. in. poezje Pu­
szkina, fragmenty dzienników Żeromskiego, pisma wybra­
ne Peipera, wybór komedii Perzyńskiego, wybór drama­

tów Czechowa, wreszcie pełny tekst „Iliady” w nowym
przekładzie Kazimiery Jeżewskiej. A ponadto rzecz niety­
powa, antologia polskiej poezji dziecięcej od czasów śred­
niowiecza po współczesność, zawierająca obok wierszy
także ludowe śpiewki i wyliczanki.

Poza serią przygotowuje się obecnie kilka pozycji. Je­
szcze w tym roku ukaże się 6-tomowe wydanie dzieł wy­
branych Słowackiego. Na przełomie roku 1979/80 wydany
zostanie album-podręcznik prof. Marii Rzepińskiej „Sie­
dem wieków malarstwa europejskiego”, pierwsze tego
typu wydawnictwo zawierające obok obszernego tekstu
dużą ilość reprodukcji. Przygotowuje się ponadto, w spe­
cjalnej, serii o miastach wydawanej dla. UNESCO —. al­
bum „W renesansowym Krakowie” pod redakcją nauko­
wą prof. Henryka Baryczą. Album zawierać będzie 360
barwnych ilustracji.

Przede wszystkim jednak krakowskie Ossolineum .szy­
kuje się do wydania dzieł wszystkich Kochanowskiego,
epokowej edycji opracowywanej obecnie przez Instytut
Badań Literackich. Ukażą się one w dwóch wersjach.
Pierwsza to wydanie krytyczne z filologicznym komenta­
rzem. Na jednej stronie znajdować się będzie fototypiczny
przedruk z pierwszych wydań, zaś na sąsiedniej — ten
sam tekst we współczesnym zapisie. Druga wersja będzie

wydaniem popularnym aczkolwiek również opatrzonym
komentarzem. Pod koniec bieżącego roku wydawnictwo
powinno otrzymać z IBL do opracowania pierwszy tom

dzieł.
Specyficzny charakter wydawnictwa oraz wielka dba­

łość o solidność edycji powoduje, że zasadą pracy jego
redaktorów jest brak wiary w słowo pisane i sprawdza­
nie wszystkiego Jeśli autor napisał, że podany przez nie­
go cytat znajduje się na 47 stronie II tomu takiego i ta­
kiego wydawnictwa, to redaktor sprawdza w bibliotece
czy cytat brzmi właśnie tak i znajduje się w tym miejscu.
Toteż by móc zostać redaktorem trzeba czas jakiś prze­
pracować w korekcie wydawnictwa. Dyrektor krakow­
skiego Oddziału Augustyn Bialic nie ukrywa, że przyjmu­
jąc nowych pracowników wymaga referencji i zasięga
opinii profesorów o ich byłych studentach. Przede wszy­
stkim przyjmuje się absolwentów polonistyki, ale i także
orientalistyki, której znajomość przydaje się zresztą przy
niektórych pozycjach wydawniczych, choćby..... Próchnie”
Berenta zawierającym wiele elementów i symboli orien­
talnych. Wśród redaktorów wydawnictwa jest wielu wy­
bitnych edytorów jak np. Halina Wiszniewska redagująca
serię BN, dr Kazimierz Olszański kierujący redakcją
PAN.

W Oddziale pracuje 28 osób Mogłoby pięćdziesiąt, gdy­
by nie warunki lokalowe. Gdy przed 30 laty powsta­
wał Oddział Ossolineum odstąpiono mu część pomieszczeń
księgarni przy Rynku Kleparskim, tam gdzie obecnie
mieszczą się biura LOT-u. Oczywiście tymczasowo. W
pierwszym roku nie było zresztą kłopotu, pracowały trzy
osoby. Wydano wówczas 7 książek w nakładzie 55 tysięcy
egzemplarzy. Tegoroczny plan przewiduje 140 tytułów
i nakład 850 tysięcy egzemplarzy Pozostał tymczasowy
lokal tyle, że po 19 latach wydawnictwo przeniosło się
do przerobionego strychu — gdzie latem gorąco, zimą
zimno, a zawsze ciemno i ciasno — nad Drukarnią Na­
rodową przy Manifestu Lipcowego.

Było to w 1968 roku, a przydział na ów lokal zastępczy
wystawiono na rok. Siedzą tu nadal stłoczeni po kilka
osób w małych pokoikach. A że redaktorzy nie mają ze­
zwolenia, jak to się praktykuje w innych wydawnictwach
na pracę w domu, więc warunki są rzeczywiście trudne.
Ostatnio jednak błysnęła nadzieja. Władze Wrocławia,
gdzie mieści się Zakład Ossolińskich wyraziły chęć od­
nowienia kamienicy z przeznaczeniem na siedzibę kra­
kowskiego Oddziału. Jest więc szansa, że za kilka lat kra­
kowskie Ossolineum osiądzie w swoim, już nie zastęp­
czym lokalu i tam będzie mogło rozwijać swoją działal­
ność na miarę swych możliwości.

EWA BARAN

1.

O twórcy Teatru STU i inicjatorze
wielkich historycznych widęwisk ple­
nerowych napisano dostatecznie wiele,
by powtarzać w kółko obiegowe ko­
munały i troskliwie wypieszczone
przez krytykę formułki. Ten tegoroczT
ny laureat nagrody artystycznej Pre­
zesa Rady Ministrów — kiedyś opie­
kun najmniejszej i najbiedniejszej
scenki w Krakowie zaznał obecnie
wszelkich zaszczytów oficjalności. Dla­
tego też sytuacja wewnętrzna Krzyszto­
fa Jasińskiego właśnie w tym momen­
cie wydać się musi wszystkim jego by­
łym współpracownikom dosyć dla niego
samego pokrętna i niebezpieczna.

Dwa lata temu z okazji nagrody ob­
chodzącego wtedy dziesięciolecie dwu­
tygodnika „Student” mój przyjaciel —

•Tan Kanty Sowa w artykule ,-,Żyć jak
Krzysztof” („Student” 1977, nr 20) po­
stawił wszystkim beztroskim chwal­
com kilka pytań, które dzisiaj —

nie straciły wiele na aktualności. Co
więcej — w źle pojmowanym interesie
twórcy — pominięto je milczeniem.
Stąd powrót do .tego eseju próbujące­
go wyświetlić „mroki duszy” jednego
z ciekawszych teatralnych insceniza-
torów w Polsce.

2.

Sowa pytał, czy rzeczywiście można
uznać Krzysztofa Jasińskiego trzecim
-— obok Jerzego Grotowskiego i Tadeu­
sza Kantora — polskim twórcą tea­
tralnym, którego artystyczne osiągnię-

Kłopoty z Jasińskim

Fot. B. Opinia

cia uznaje świat. Kolejne zagraniczne
recenzje z licznych tournee utwier­
dzałyby wszystkich w tym przekona­
niu, dolewając „niezależnej oliwy” do
„profesjonalnego ognia”. Teatr STU
bowiem jako pierwszy zdecydował się
na zamianę „krótkich portek” wiecz­
nych animatorów teatru studenckiego
i zaryzykował wejście na arenę przed­
siębiorstwa, predystynowanego do
wszelkich maklersko-giełdowych za­
biegów na rynku artystycznym za wy­
jątkiem właśnie pomocy teatrowi par
excellance artystycznemu, za jaki —

w moich oczach — uchodzi! zawsze i u-

chodzi Teatr STU.
Pytania, czy kiedykolwiek Teatr

STU był naprawdę teatrem studenc­
kim, nie mogą uchylić nawet najwięk­
si ortodoksi „studenckiej podkultu­
ry”, chętnie kreujący wygodne, arty­
styczne getto. Bo przecież historia czę­
sto zmieniającej się osobowo grupy
teatralnej STU wyraziście będzie do­
wodziła, że krakowski zespół zacho­
wywał zawsze wszelkie znamiona „tu­
by” młodej inteleligencji, a właści­
wie jej grupy czynnie dziaiajaccj rów­
nocześnie i w Klubie „Pod Jaszczura­
mi”, i w Redakcji „Studenta” i w stu­
denckich kolach naukowych i —

wreszcie — w wielu artystycznych in­
stytucjach profesjonalnych.

Nie jest i nie będzie dlatego prze­
sadą kwalifikacja Krzysztofa Jasiń­
skiego do ścisłego koła „wielkiej trój­
cy” polskiego teatru, a właściwie do
tego kręgu niezależnego w' „dorosłym”
teatrze, który swoim światowym od­
działywaniem na rozwój sztuki scenicz­
nej, zadaje kłam wszelkim „ożyw­
czym” regułom polskiej administra­
cji teatralnej.

3.

„Sprawa Jasińskiego jako ideowego
lidera grupy też wzbudziła u Jana
Kantego Sowy kilka wątpliwości.
Teatr STU bowiem był budującym
przykładem, jak lider napotykając na

równie silne indywidualności w swo­
jej koleżeńsko-twórczej grupie, mu-

siał o to przywództwo duchowe przez
dobrych kilka lat walczyć, pozostając
w cieniu funkcji jej menedżera i orga­
nizatora.

Wojciech Pszoniak, Jerzy Trela, Ol­
gierd Łukaszewicz, a przede wszyst­
kim przedwcześnie zmarły Jan Łu­
kowski nie tylko że nie dali sobie w

przysłowiową kaszę dmuchać, ale’
praktycznie to oni wraz z docentem
Edwardem Dobrzańskim, który też
przystąpił do studenckiej, opozycyjnej
wobec PWST, scenki, decydowali o

stylu Teatru, jego estetyce i myślowej
wymowie. Jasiński po raz pierwszy
„zaistniał” artystycznie dopiero spek­
taklem „Karzeł”, adaptacją Krzyszto­
fa Miklaszewskiego, przygotowaną zre­
sztą początkowo dla konkurencyjnego
Teatru 38.

Jasiński — i to trzeba mu przyznać
po latach — świadomie rozwijał dwie
równolegle prowadzone sfery oddzia­
ływania Teatru STU: erupcję ilościo­
wą premier, dosyć uporczywie i dyna­
micznie podtrzymywaną jeszcze przez
płatny objazd niemal całego kraju a

także Studio Teatralne. Pedagogiczne
próby Jasińskiego, jego kolegów z

PWST i młodych naukowców z UJ za­
kończyły się pełnym sukcesem, bo po
pierwsze przygotowały dzisiejszy oso­
bowy zrąb Teatru STU, a po dnugie —

via Szkoła Teatralna (sic!) — dały
podstawy zawodowe takim aktorom,
jak Jerzy Stuhr czy Andrzej Malec.

Wtedy właśnie —•• w okresie Studia
— powstała jedna z najciekawszych
prób Jasińskiego — polska prapre­
miera „Pożądania schwytanego za

ogon”, zrealizowana już siłami włas­
nych „absolwentów” Studia. I siła
estetyczna tej propozycji, i miejsce —

pomelinowe mieszkanko przy Brac­
kiej 15, przekształcone rękami człon­
ków zespołu w najmniejszą scenkę
świata, kazały długo pamiętać o wizji
Jasińskiego, bliskiej poszukiwań Jó­
zefa Szajny.

Wreszcie koncepcja Rodziny Tea­
tralnej Jasińskiego dowiodła, że w

dezintegrującym studenckie środowis­
ko okresie końca lat sześćdziesiątych
koncepcja „otwartego zespołu”, jedno­
czącego ludzi wszelkich artystycznych
specjalności, miejscem dyskusji grupy
artystycznej stał się nie klub stu­
dencki, ale lokal teatru.

4.
Wątpliwości, kiedy „zaczął się . w

ogóle” Teatr STU, tak przenikliwie
zwalczone w „Studencie” przez Jana
Kantego, nie powinny już dalej prze­
nikać na łamy prasy. „Zaczął się” bo­
wiem Teatr STU 20 lutego 1966 roku,
a czteroletni „proces przygotowaw­
czy”, próbujący smaku niewielkich
zwycięstw i jeszcze mniej istotnych
porażek, przygotowywał to, co nazwa­
no słusznie „przełomem” w teatrze
studenckim.

Ciekawe, że „Spadanie” (1970) i
„Sejmik polski” (1971) pozostałą do

dzisiaj największymi osiągnięciami
artystyczno-myślowymi Teatru STU.
Jasiński tylko raz od tego czasu w

świetnie pomyślanej wersji Bułhako­
wa zbliżył się do swoich przemyśleń i
rozwiązań estetycznych ż początku lat
siedemdziesiątych. Nic dziwnego zatem,
że „Pacjenci” — bo tak nazwał swoją

inscenizację Jasiński — do dzisiaj po­
zostałą w repertuarze Teatru STU.

Do wątpliwości Sowy sprzed lat
warto dodać kilka pytań bieżących,
wynikających zresztą z określonych
dążeń części krytyki, która korzysta­
jąc z przywilejów „czasowego oddale­
nia” lubi pogrążać się w opiniach
dyskredytujących obydwa spektakle.
Jest to błąd podobny do tego myślo­
wego trendu, który by chciał wykreś­
lić z dziejów Teatru STU czteroletni
okres dochodzenia do tej publicystycz­
nej formuły, którą w latach siedem­
dziesiątych — za „Spadaniem” i „Sen­
nikiem” — powtórzył nie tylko ruch
studencki. Właśnie owo czasowe od­
dalenie wykazać może dosyć przeko­
nywująco, że publicystyczne spektakle
Adama Hanuszkiewicza w Teatrze Na­
rodowym biorą swój początek w... Tea­
trze STU. Jasiński — wzorem dla Ha­
nuszkiewicza — oto strukturalne py­
tanie, które winno „zabić klina” nie­
jednemu historykowi teatru.

5.

Jednym z najbardziej zmistyfikowa-
. nych przez krytykę przedsięwzięć sta­
ła się „Szalona lokomotywa”. Ponie­
waż tuż po premierze pisałem o tym
spektaklu właśnie na łamach „Gazety
Południowej” ograniczyć się pragnę do
kilku pytań. Po pierwsze: dlaczego to

życzliwy Jasińskiemu odłam pokole­
niowy krytyki interpretował zwyczaj­
na próbę nie bardzo spójnej myślowo
składanki musicalowej jako „autoiro­
niczne rozpoznanie dylematu we-

wnętrznego” samego teatru studenc­
kiego, który decyduje się na profesjo­
nalizację. Po drugie zaś: czy właśnie
zaznaczona w „Lokomotywie” dążność
Jasińskiego do przewagi efektu nad'
myślą nie jest przypadkiem przyro­
dzonym mu grzechem pierworodnym,
tonowanym dotychczas przez zespoły
współpracowników? I po trzecie wresz­
cie: co wynikało z faktu, że za tekstem
poszczególnych propozycji stal każdo­
razowo kto inny, by zatrzymać się na

czterech nazwiskach: Gonet, Chudziń­
ski, Moczulski czy Grechuta?

Moim zdaniem — i tu polemizuję z

artykułem Sowy — z odpowiedzi na

te pytania wynika bardzo wiele. Pod
jednym zaś tylko warunkiem: że nie
będziemy interpretować myśli, które
nawet nie zaświtały w głowie twórcy.
Jasiński, jak każdy wielki twórca, któ­
rego nawet najdrobniejszy krok chce
się już interpretować, podlega niestety
takiemu ciążeniu. Wraz z Janem Kąn-
tym ze „Studenta” bardzo mu tego
współczujemy.

6.

Widowisko podwawelskie, tak mocno

reklamowane w „Gazecie Południo­
wej”, dało upust marzeniom Jasiń­
skiego, do realizacji teatru totalnego
w plenerze. Myślę, że po pewnych
wewnętrznych korektach, zwłaszcza
tekstowych, przejdzie ono do historii
jako udana próba obrzędu współczes­
nego. Sukces „Pieśni Wawelu” nie
powinien przesłaniać jednak proble­
mów wewnętrznych Teatru STU, któ­
ry pracuje nad kilkoma równolegle
spektaklami Otwarcie sceny przy
ulicy Krasińskiego pokaże, czy zaczy­
nać będzie Jasiński od święta „Senni­
ka” czy zwyczajnego dnia „Operetki”.
Jasiński jako prawdziwy człowiek tea­
tru czuć może doskonale, że każda z

takich odmian losu może być dla
niego — jako twórcy — bardzo ważna i
istotna. Do pytania Sowy zaitem
„jak być twórcą wolnym, a jedno­
cześnie prawdziwie zaangażowanym w

sprawy najbliższe krajowi i ludziom”
dołączam l najlepszymi życzeniami —

jeszcze jedną wątpliwość: „Jak pozo­
stawać stale artystą prawdziwym, zacho­
wując wierną obecność na teatralnym
ringu sztuki?” Myślę, że Krzysztof to

pytanie właściwe zrozumie. Właśnie
w dniu dla siebie uroczystym.

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

★★★

TO
BYŁ BODAJ DRUGI

DZIEŃ, przed południem,
mojego szefowania „Jasz­

czurami", kiedy Go spotkałem
pierwszy raz w życiu, na tych
ciasnych, krętych schodkach

wiodących w dól, do piwnicy.

Mnie się wówczas wydawało, że

jestem szefem, a On szefów nie u-

znawał, więc kiedy Go spytałem, po
co schodzi do tej części klubu, która
w dzień jest nieczynna, odburknął
mało parlamentarnie i zaczęła się a-

wantura na sto fajerek. Ale ileż
przyjaźni zawiera się w życiu, wca­
le nie zaczynając od umizgów. W
końcu przez te dwa lata, tak już od­
ległe, że wydają się prehistorią, wi­
dywaliśmy się co dzień, a może ści­
ślej, co wieczór, i co noc, bo nawet,
jak była sobota i „Piwnica” wystę­
powała, to wracał potem pomóc Te­
resie przeliczyć utarg z wieczorku
tanecznego, bo tak się to wówczas
nazywało, a o dyskotekach nikt je­
szcze nie słyszał, przy czym zamiast
płyty czy taśmy, człowiek mógł bez
pośredników zobaczyć i posłuchać
Wojciecha Karolaka, Andrzeja Dą­
browskiego (wówczas wyłącznie na

perkusji), Zbyszka Raja, Andrzeja
Bobę, Przemka Dyjakowskiego i tyle
innych, przyszłych znakomitości.

Czemu tak „nieokrągłą” datę wy­
brałem na to wspomnienie, skoro od
Jego odejścia w ten najzimniejszy
dzień lutego 1978 minęło kilkanaście
miesięcy?

Ano, okrągłych dat to On nie lubił,
więc przyjmijmy, że to coś na kształt

ukłonu, natomiast bezpośredni pretekst
do tego tekstu, który mu jestem wi­
nien, dała mi ostatnia premiera „Piw­
nicy pod Baranami”, zatytułowana
„Ballada o miłości czyli pieśń nad pie­
śniami Wiesława Dymnego”. Program
to nietypowy, czy raczej „niepiwnicz-
ny”. Oto Jacek Zieliński („Skaldowie”)
napisał muzykę, a przyjaciele wygrze­
bali z notatek Wieśka nie publikowane
teksty i powstał z tego program dość

niezwykły. Coś na kształt śpiewanej
mszy bitowej, czy chorału, z licznymi
partiami solowymi, utrzymanego w

mocnym rytmie, dalekim od lirycz­
nych pejzaży „Skaldów”. Do śmiechu
tu nic nie ma,

' ale też 1 Wiesław

wbrew pozorom, nic w sobie z błazna

nie miał, a jeśli bawił czasem ludzi ze

sceny, to nie sądzę, by czynił to z po­
trzeby rozśmieszania. Na co dzień

chmurny, wyładowywał raczej w ten

sposób swój temperament i niepospo­
lite wyczucie słowotwórczych parado­
ksów języka polskiego, prowokując
myślenie. Prędzej coś z chłopskiego
filozofa w nim tkwiło, niż z komika.
T taki też jest to program. Zadumany,
pełen nieoczekiwanych skojarzeń, błą­
kający się gdzieś po marginesach ludz­
kiego odczuwania, wzmocniony mu­
zyczną ekspresją, z tekstami niekiedy
urzekającymi, a niekiedy słabiutkimi,
l>o przecież to co zostało po Nim, scho­
wane było do szuflady przez Niego
samego.

Ale nie o ostatniej premierze „Pi­
wnicy” chcę tu napisać — w tej
kwestii wypowiedzą się na pewno
znawcy, docenią znakomitą muzykę
Jacka Zielińskiego, która wespół z

tekstami Wiesława Dymnego, pod­
niosłaby na szklanym ekranie o kil­
ka klas, poziom tegorocznych pre­
mier OPOLA 79. Chcę raczej wrócić
pamięcią do połowy lat sześćdziesią­
tych, kiedy to „Jaszczury” przeży­
wały swoje nie najgorsze dni, a Wie­
siek wspólnie z Andrzejem Skupie­
niem z Teatru-38, z niezapomnianym
Andrzejem Kasińskim z „Cyrulika”,
z Jerzym Broszkiewiczem, Andrze­
jem Jaroszewskim, Zbigniewem
Siatkowskim, Leszkiem Herdegenem,
Hieronimem Kubiakiem — bywa! tu
na co dzień, i od święta. Pretekst
miał zresztą szczególny, bo zazdros­
ny był do obłędu, a Teresa królo­
wała wówczas w nocnym barze, przy

Wiesławowi Dymnemu
czym jako barmanka, schodziła z

„posterunku” ostatnia. Przychodził
więc za Nią czasem i rano, pomóc
znieść na dół kartony z winem, któ­
rych stale nie było gdzie upchać, 1
w takiej właśnie sytuacji się po­
znaliśmy. -

PAMIĘTAM, kiedyś zabrał mnie,
wspólnie z Krzysztofem Litwinem
do jakiegoś mieszczańskiego domu,

na alejach Trzech Wieszczów. „Tylko
milcz, powiada, i udawaj, że jesteś
zachwycony. Będą slajdy i powinno
być coś do zjedzenia. Jak nie dadzą
jeść, wychodzimy”. Uroczystość była
faktycznie spora, wdzięczyliśmy się
przez dwie godziny, państwo promie­
nieli, a my podtuczyliśmy się nieco.

Talenty Wieśka były zresztą w każ­
dym względzie renesansowe. Czego się
nie tknął, to zyskiwało smak sztuki.
Kto ras przynajmniej był u Niego, w

dawnym mieszkaniu przy Jana 3, ten

wie, jakie skarby tam nagromadził.
A to rzeźbił, a to malował, to znów

pisał. Dostał wtedy od Polskiej Kro­
niki Filmowej „Srebrny ekrah” czy

„mikrofon” za dość aluzyjną scenę ka­
baretową w „Piwnicy”. Pamiętam jo­
go tremę, sam zresztą miałem nie

niniejszą, bo Zbyszek Siatkowski, „e-
tatowy” prowadzący poranne niedziel­
na spotkania autorskie, gdzieś wyje­
chał i przyszło mi zastąpić gc, na

prapremierowym spotkaniu autorskim

Wieśka, który właśnie wydał swoje
„Opowiadania zwykłe”, będące . małą
sensacją wówczas. Ludzi przyszło na

szczęście niewielu, bo nie wypadliśmy
obaj najlepiej, zaś Wiesiek posadzony
za> „prezydialnym” stołem w ogóle był
zdegustowany. Potem pojawił się w

„Jaszczurach” taki zespół „Czarne per­
ły”, surowy, jak młoda sałata, ale

Wiesiek postanowił sobie właśnie, że

rozpocznie karierę menadżera. Objął
szefostwo, zmienił nazwę zespołu na

„Szwagry” i zaczął przynosić teksty
piosenek, irytując się stale, że nie
umie skomponować muzyki. „Szwa­
gry” chwyciły jednak, a na premie­
rowym koncercie w Barbakanie był
tłum. Wtedy to pewnie przyszła mu

do głowy myśl, by samemu zaśpiewać,
I tak narodziła się owa sławna kom­
pozycja własna, odegrana na kontra­
basie I odśpiewana w Opolu przez
Wieśka, która przyniosła mu drugą
nagrodę, a którą rozpoczął w amfite­
atrze opolskim od oświadczenia, że ni­
gdy na kontrabasie nie grał, a nastę­
pnie wniósł na scenę instrument, zza

którego prawie go nie było widać.

Gdy nadeszło 5-lecie Klubu zrobi­
liśmy z Adamem Ogorzałkiem ple­
biscyt na bohatera najbardziej uda­
nych spotkań klubowych. Adam wie­
rzył zawsze w plebiscyty, a ten wy­
jątkowo mu „wyszedł”. Padło na

Gustawa Holoubka, Tadeusza Holu­
ją, Zbigniewa Załuskiego, Włodzi­
mierza Sokorskiego, Jerzego Hara­
symowicza, Jerzego Waldorffa, Ewę
Demarczyk, Wojciecha Siemiona,
Leszka Herdegena i Lidię Zamków.
Daniel Mróz dał się uprosić, zapro­
jektował piękne medale na łańcu­
chach wielkości talerzyka deserowe­
go i togi z bibuły imitujące rektor­
skie sobole, a my ustaliliśmy pro­
tokół habilitacyjny. Każdy z laure­
atów miał udzielić publicznego wy­
wiadu. Ba, ale kto będzie pytał, to

było pytanie. Siatkowski był pew­
niakiem, ale szło o partnera. I wów­
czas poprosiłem Wieśka. Czuma dart
włosy na głowie (szefował wówczas
studenckiej kulturze), ale nie ustą-
piłeiń. To była uczta, której kulmi­
nacją było pytanie do płk Załuskie­
go, postawione przez Wieśka, o li­
czebność naszej armii...

Gdy
odszedłem z klubu

nasze związki się rozluźniły.
Zacząłem oracować w Radiu, i

wymyśliłem sobie taki scenariusz,
audycji antynikotynowej na jakiś
konkurs, notabene niezrealizowany.

Miały być tam różne kawiarniane

scenki, w rodzaju: „Czemu mam so­
bie odmawiać”, „Raz się żyje", „Pal
mniej, umrzesz zdrowszy”, „Zapal, pa­
pieros przybliży ci niebo”, a rolę
wiodącą miał pełnić schrypnięty re­
konwalescent Instytutu Onkologiczne­
go. Miał opowiedzieć, że pali od czter­
dziestu lat, że wykryto u niego no­
wotwór, że właśnie udała się operacja
gardła — i tylko brakowało mi puen­
ty. Poszedłem do Wieśka. „Daj mi
czas" — powiedział. Za tydzień spotka­
liśmy się: „Myślę” — rzekł. Aż nagle,
gdzięś w Rynku bodaj, powiada: „Za­
pytaj go na końcu: i co dalej? A on

niech ci odpowie: i nic, palę dalej”.
Fakt, nie trzeba było więcej.

W moich papierach, domowym u-

trapieniu, leży gdzieś jeszcze napisa­
ny wspólnie' juwenaliowy scenariusz
wyborów Najmilszej. Czego tam nie
było! Ano panie miały upozować się
jak najwdzięczniej do zdjęcia, miały
wykonać na scenie kapelusz niemal­
że z niczego, miały w 30 sekundach
opisać pożądane zalety pana swego
serca, samymi przymiotnikami. Ale
Mietek Czuma, ówczesny mój szef
uznał, że nie jesteśmy zbyt stosowną
parą do realizacji tak poważnej, re­
prezentatywnej dla środowiska, im­
prezy.

GdzieS w drugiej połowie
lat sześćdziesiątych Wiesiek na

dobre zafascynował się filmem.
Powstały kolejno -wg jego scenariu­
sza dwa filmy Kluby „Słońce wscho­
dzi raz na dzień”, „Chudy i inni”.
Sam grał znakomite role epizodycz­
ne, jak choćby tę niezapomnianą z

filmu Andrzeja Wajdy „Wszystko na

sprzedaż”, w której gonił po polu ze

skrzydłami husarskimi, a którą sam

wymyślił. Spotkaliśmy się kiedyś
nad Soliną ,i wypili jeszcze jedną
butelkę wina na schodach reprezen­
tacyjnego domu „Energetyka” w

Myczkowcach. Film go frapował. I

jeśli gdzieś wracał, to do „Piwnicy”,
której był niewątpliwym filarem.

Wrócił też do niej swą „Balladą o

miłości” jeszcze raz. Ale nie było Ewy
ani Mietka, nie było Krystyny Za­
chwatowicz ani Mikiego Obłońskiego,
nie było Krzysztofa Litwina ani Tadka

Kwinty, ani nawet Andrzeja Warcha-
ła czy Leszka Długosza, choć to już
„młodsze” pokolenie. Wróciłem więc
zaraz po „Balladzie” do domu, wymie­
niwszy z Zygmuntem uśmiechy. On

jeden, prócz Piotra, przyszedł. No cóż,
urlopy.

Zresztą powroty, te jedynie mają
sens, które nie naruszają legendy, tę
zaś ostatnią rzadko tworzą świadko­
wie pierwszego planu. Dla legendy
może to i konieczne.

STEFAN CIEPŁY
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Ty się nie wygłupiaj, najpierw ja.

Rys. PUNCH, KROKODYL, GRAZIA

Ja mam na imię Marek, a ty

Mam zaszczyt prosić państwa o rękę córki

TO WimWHuf

Cienko się śpiewa na West Endzie
Źle się dzieje w londyńskim showbusines-

sie — krótko podsumowuje sytuację prasa
stołeczna. Dyrektorzy teatrów na West Endzie
ze zdumieniem j zakłopotaniem przeliczają
malejące wpływy z przedstawień. Okazuje się,
że w tym roku' nie tylko zawiodła pogoda (w
Londynie nie było jeszcze prawdziwego letnie­
go dnia). Prawdą jest, że obecny sezon w bran­
ży rozrywkowej zapowiada się źle. a wła­
ściwie już jest jednym z najgorszych od wielu,
wielu lat.

Dobitnym tego potwierdzeniem jest nie­
spodziewane wycofanie z repertuaru dwóch
sztuk. Na pierwszy ogień poszedł nowy mu­
sical Michaela Grawforda pt. „Flawers for
Algernon”, który utrzymał się zaledwie 10 dni.
Ustanowiono tym sposobem swoisty rekord.
Przedwczesną śmiercią zginął też w Globe
Theatre show pt. „Joking ąpart” Alana Ay-
ckbourna. Dzieje się to wszystko u progu se­
zonu, gdy tłumy turystów przybywają do Lon­
dynu i wiele osób będzie chciało zobaczyć co

aktualnie dają ną West Endzie. Przynajmniej
tuzin łub więcej londyńskich show jest sub­
sydiowana przez właścicieli teatrów właśnie
z myślą o turystycznym boomie, który wszy­
stko wynagrodzi. Z obecnych szacunków i

przewidywań wynika już jednak, iż oczeki­
wana prosperity nie będzie tak wielka.

LONDYN STAŁ SIĘ DROGI

Jakie są przyczyny klęski? Na pierwszym
miejscu wymienia się ceny biletów. Związane
jest to m. in. z nową polityką fiskalną rządu
konserwatywnego, polegającą najogólniej na

przesunięciu ciężaru podatków z dochodów
na wydatki. Bilety na show kosztują obecnie
8—10 funtów. Posunięcie to sprawiło, że Lon­
dyn stał się dużo droższy, szczególnie dla tu­

rystów. Stolica Wielkiej Brytanii prześcignęła
w cenach Nowy Jork. Średnio do każdego bi­
letu teatralnego, ale także rachunku hotelo­
wego, w restauracji i sklepie doliczą się do­
datkowo ok. 7 profc. Londyn droższy od No­
wego Jorku — to dla show businessu kata­
klizm. Właściciele-teatrów na próżno rozglą­
dają się za subsydiami.

Nie są to jednak jedyne kłopoty właścicieli
brytyjskich teatrów. Wielu z nich obawia
się i słusznie, że ich licencje nie zostaną przez
odpowiednie władze przedłużone z uwagi na

zły stan budynków i fatalne warunki pracy
artystów. W wielu placówkach nie są prze­
strzegane tutejsze przepisy bhp. Są np. teatry,
w których po prostu za sceną nie ma nic op­
rócz tylnych drzwi. Ma to oczywiście określo­
ny wpływ na jakość pracy i poziom przedsta­
wień ponieważ złe warunki są zjawiskiem po­
wszechnym. Na palcach można wymienić tea­
try naprawdę nowoczesne.

Większość budynków, w których mieszczą
się dziś teatry, powstała jeszcze w czasach wi­
ktoriańskich i nie była modernizowana. Obe­
cne fundusze przeznaczane na te cele są da­
lece niewystarczające, są np. relatywnie niż­
sze niż w 1965 r.

KONKURENCJA SEKSU ...

Nie wszyscy jednak mają powody, aby na­
rzekać na brak funduszy. Niedawno Harold
Wilson przedstawił na konferencji prasowej
wniosek specjalnej komisji, aby wstrzymać
subsydia na filmy eksponujące seks i prze­
moc. Takie filmy jak np. „Stud” i ,.The worlds
is fuli of married men” otrzymają wsparcie
finansowe, mimo iż są przebojami kasowymi.
„Supermańs” grany od grudnia ub. r. przy­
niósł już ponad 220 tys. funtów dochodu.

Bez wątpienia najwyższe zyski w przemy­
śle rozrywkowym przynoszą spektakle ekspo­

nujące seks i pornografię. Producenci tego ty­
pu przedstawień nie mogą skarżyć się na brak
frekwencji i dochodów. Kto wie czy Kłopoty
teatrów West Endu nie wiążą się także z kon­
kurencyjnością tego typu rozrywki, a więc
powolną zmianą gustów odbiorcy Za jedne
50 pensów można do woli podniecać się na life
show w ciemnej zadymionej salce pełnej
spoconych mężczyzn. Modelki są rozrywane,
po prostu nie nadążają. Każda ma po trzy —

cztery numery w różnych' kabaretach. Więk­
szość stanowią dziewczyny, przybyłe na wy­
spy na zarobek.

Pornografia coraz śmielej i coraz szerszym
strumieniem wypełza na ulice Londynu.
Seks-sklepy, kabarety, łaźnie tureckie itp. co­
raz częściej spotkać mo-żna poza tradycyjnie
przeznaczona dla tych przybytków dzielnicą

z — londyńskim Soho, Daleko Londynowi jesz­
cze do Hamburga, Amsterdamu, czy Frank­
furtu n. Menem, ale w prasie i TV coraz czę­
ściej pisze się i mówi o tzw. podkulturze ma­
gazynów porno.

Prawa rynku są jednak nieubłagane jeśli
nie wkracza prawo przez duże P. Obecnie
znaczny odsetek spośród 300 tys. tego typu
pism sprzedawanych miesięcznie kupuje się
już poza granicami Soho. Roczna produkcja

, tylko tzw.. soft pornografii warta jest, wlicza­
jąc w to książki i filmy zamawiane pocztą, ok.
50 min funtów. Lukratywnym zajęciem jest
również produkcja eksportowa.

Wielu przeciwników pornografii nie chce
lub nie potrafi otwarcie przedstawić swoich
poglądów i następnie publicznie ich bronić —

skarżą się organizatorzy antypornograficznych
kampanii. Tymczasem szeroko rozumiany

przemysł rozrywkowy nie próżnuje, ostro ata­
kując obowiązujące przepisy prawne jako
zbyt wiktoriańskie, nie nadążające za czasem

obecnej epoki. Ostatnio TV pokazała np. pro­
gram, w którym wystąpiło kilka prostytutek
z różnych miast Wielkiej Brytanii, domaga­
jących, się swobody w pracy na ulicach oraz

możliwości wystawiania swoich wdzięków na

ulicznych wystawach, tak jak w przodujących
krajach Europy.

PIOTR MOCZAR

BRAZYLIA JUBILEUSZ

Ha krawędzi demokracji?
„Zwiększanie się nierówności było zawsze w historii pro­

duktem ubocznym szybkiego rozwoju”. Ta cytowana przez
dziennikarza „Le Monde” wypowiedź jednego z jego bra­
zylijskich rozmówców — choć sformułowana jako prawid­
ło uniwersalne — przede wszystkim jednak tłumaczy zło­
żoną rzeczywistość ostatnich lat w tym kraju.

— Najpierw wzrost, a później dystrybucja — powiadali
wojskowi, obejmując władzę w Brazylii 1 kwietnia 1964
roku, i dewizy tej trzymają się do dziś. Gwoli ścisłości do­
dajmy, że o ile rozwój gospodarczy, i to dość szybki, był tu

zauważalny (bowiem ostatnio jego tempo znacznie osłab­
ło), o tyle na dystrybucję czas jeszcze nie nadszedł.

Brazylia jest dzisiaj klasyfikowana —- z punktu widze­
nia wielkości dochodu narodowego — na ósmym miejscu
wśród krajów niesocjalistycznych. Kraj ten, zajmujący po­
wierzchnię 27-krotnie większą niż Polska, z ludnością prze­
szło 3-krotnie liczniejszą, jest więc niekwestionowanym
mocarstwem regionalnym I pozycję tę rzeczywiście zdo
był w ciągu minionych 15 lat, kiedy to niejednokrotnie mó­
wiono o brazylijskim „cudzie gospodarczym”.

W okresie tym dochód narodowy powiększył się z 50 do
165 mld dolarów, co nawet przy znacznym przyroście na­
turalnym (corocznie rodzi się 3 min dzieci) daje pokaźny
wzrost na statystycznego mieszkańca. Zmieniła, się struktu­
ra ludności: onegdaj na wsi pozostawało 55 proc, społeczeń­
stwa, dziś już tylko 37 proc. Udział pracowników przemy­
słu wśród czynnych zawodowo zwiększył sie z 14 do 40
proc., pracowników rolnictwa zmalał natomiast z 54 do 40

proc. Ograniczono też nieco szalejaca inflację, która w 1963
roku osiągała 80 proc., jednak. i jej obecny poziom — 40
proc. — nie może zadowalać społeczeństwa.

Przy tych wszystkich osiągnięciach Brazylia jest dzisiaj
najbardziej zadłużonym krajem świata. Pożyczki osiągnę­
ły’ zawrotną sumę ponad 40 mld dolarów, tj. ponad dzie­
sięciokrotnie więcej niż przed 15 laty. Eksperci przypomi­
nają wprawdzie, że pokaźną część tej sumy stanowią dłu­
goterminowe kredyty spółek zagranicznych dla ich brazy­
lijskich filii, przeznaczone na inwestycje, że Brazylia ma

czyste konto w Międzynarodowym Funduszu Walutowym,
a jej potencjał gospodarczy i stabilna władza stanowią
gwarancję wypłacalności. Tym niemniej na samą obsługę
zadłużenia idzie dzisiaj blisko połowa eksportu.

Pilnym problemem stał się rozwój rolnictwa. Partycypu­
je ono w 70 proc, w eksporcie, a jednocześnie — wobec
swej słabości i zacofania — nie jest w stanie pokryć zapo­
trzebowania rynku wewnętrznego na niektóre towary, co

sprzyja utrzymywaniu się inflacji.

W Brazylii nie zrezygnowano jednak z planów dalszego
uprzemysłowienia kraju. Dalej ściąga się kapitał zagranicz­
ny, choć jednocześnie rząd czuwa, żeby nie stracić kontroli
nad gospodarką. Ta nietypowa jak na kraje kapitalistyczne
polityka sprawiła, że spośród 25 największych towarzystw
brazylijskich tylko jedno nie należy do rządu, a w 16 spo­
śród 31 najważniejszych gałęzi przemysłu prym wiodą kon­
cerny państwowe.

Owoce rozwoju — złożonego wprawdzie, ale przecież im­
ponującego — są jednak dostępne dla niewielkiej tylko
części społeczeństwa.

Coraz częstsze w, tej sytuacji objawy niezadowolenia spo­
łeczeństwa skłaniają wojskowych do pewnej liberalizacji
reżimu. Z dniem 1 stycznia br„ a więc jeszcze za kadencji
poprzedniego prezydenta, stracił moc obowiązującą osła­
wiony Akt Instytucjonalny 5, dający specjalne uprawnień’a
prezydentowi. Gen. Figueiredo oświadczył w trzy mie­
siące później, że zbliżenie się do pełnej demokracji w Bra­
zylii jest możliwe w perspektywie półtora roku. Nawet
opozycyjnie 'nastawiony „Jornal do Brasil” skłoniło to do

napisania, że kraj „stanął na krawędzi demokracji”.
Sceptycy przypominają, że za poprzednich prezydentów

też bywały momenty „odwilży”, każdy z nich jednak koń­
czył się ponownym ściągnięciem cugli. Tenże sam gen. Fi­
gueiredo, zresztą już w ostatnich dniach marca niezadowo­
lony z przeciągającego się strajku, skierował wojsko do
siedziby związku zawodowego metalowców w Sao Paulo
i pochodzących z wyboru działaczy zastąpił wyznaczonymi
przez siebie.

Tym niemniej Brazylijczycy chcą wierzyć, że tym razem

zapoczątkowany został proces nieodwracalny. Snuje się
przypuszczenia co do przyszłego systemu wielopartyjnego,
bezpośrednich wyborów prezydenta i gubernatorów pro­
wincji — słowem utworzenia normalnej demokracji parla­
mentarnej. Głosy krytyki obecnych stosunków społecznych
i politycznych słyszy się nie tylko ze strony opozycji. Z ha­
słami powrotu wojska do koszar i oddania władzy cywilom
występują także niektórzy wojskowi. Nawet z szeregów
prorządowej partii ARENA da! się ostatnio słyszeć postu­
lat legalizacji Komunistycznej Partii Brazylii, co jeszcze
nie tak dawno nie uszłoby płazem jego autorom.

Entuzjastom przypomina się jednak, że sześcioletnia ka­
dencja prezydenta Figueiredo dopiero się rozpoczęła, a de­
cyzję „czy kraj dojrzał do demokracji” ciągle jeszcze podjąć
może tylko armia. I to są jedyne fakty niepodważalne.

JANUSZ Z. KWIATKOWSKI

ROSYJSKIEJ MONETY
Minęło 275 lat od czasu gdy w Moskwie wybity został

rubel, którego wypuszczenie oznaczało zakończenie wpro­
wadzania w Rosji monet systemu dziesiętnego. Zbliża się też
bardziej okrągła data — tysiąclecia pięrwszej rosyjskiej
monety, wybitej w związku' z przyjęciem chrztu na Rusi.
Zgodnie z postanowieniami prawa państwowego, emisja
własnej monety świadczyła o pełnej suwerenności państwa.

Ruskie monety były owalne, cienkie, z ostrymi końcami
i ważyły 0,6 a niekiedy 0,48 grama. Bito również ogromne,
nieobiegowe monety, ważące ponad... kilogram. Znany jest
np. rubel siestroriecki z lat 1770—1771 o wadze 1032 gra­
mów. W latach 1725—1727 mennica Katarzyny I wypusz­
czała kwadratowe monety — 1 rubel, 50, 10, 5 il kopiejka..
Przetrwały one niedługo wskutek niewygody posługiwania
się nimi. Były również odstępstwa, od dziesiętnego syał.yMŁt
pieniężnego. W latach 1828—1845 bito platynowe > ty

KOMBINATKA
•

De figury należy wpisać 19 wyrazów sześcioliterowych
• podanych znaczeniach. Pierwsze litery odgadniętych wy­
razów zamienić na kropki, jeśli są spółgłoskami a na kro­
tki, jeśli samogłoskami i odczytać alfabetem Morse’* (wę­
żyki oznaczają koniec litery) pierwszą część rozwiązania.
Drugą część stanowią trzecie litery odgadniętych wyrazów
• dokończenie litery z pól oznaczonych liczbami 1—20.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) cierpienie, udręka, 2) ele­
ment mikroskopu, 3) postać z „Konrada Wallenroda", 4)
wytwórnia piwa, 5) bohaterstwo, męstwo, 6) urządzenie,
przyrząd, 7) część składowa łańcucha, 8) cecha, piętno, 9)
świta, 10) ....... Południowa”, 11) nie brunet, nie blondyn,
12) krajan, rodak, 13) żaglówki na lodzie, 14) miejsce bi­
twy Chodkiewicza w 1620 r„ 15) jezioro, rzeka i miasto w

Krainie Wielkich Jezior, 16) 'Zasłużonych jest w podzie­
miach kościoła na Skałce, 17) uczestnictwo, 18) walc, tango,
tamba, 19) sąsiadujący z Azją półwysep Ameryki Płn.
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Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zanie do 3 sierpnia br. pod.
adresem: Krakowski Klub

Szaradzistów. przy KDK,
Rynek Główny 27, 31-010

Kraków, rozlosowanych zo­
stanie 5 nagród książko­
wych, które wysłane będą
w najbliższym czasie po­
cztą.

e wartości 3,6 i 12 rubli, zaś w latach 1833—1841 nrebrne
o nominałach 3/4 i półtora rubla. W końcu stulecia w obie-

, gu znajdowała się złota moneta wartości 7 rubli 50 kopie­
jek, zaś na początku XX wieku — również złota o nie­
zwykle wysokim nominale — 37 rubli 50 kopiejek...

Najmniej liczebną monetą, jaka była bita w Rosji — w

sześciu zaledwie egzemplarzach, jest tzw. rubel konstanti-
nowski. Wybito go w grudniu 1825 r., w okresie między
panowaniem Aleksandra I i Mikołaja I, kiedy przypuszcza­
no, że na carski tron powinien wejść drugi syn Pawła I
KonstantinJ Rubel konstantinowski stał się najrzadszą ze

wszystkich monet rosyjskich, gdyż Konstantin nie wstąpił
na tron. Przerwano wówczas bicie monet z jego wizerun­
kiem.

Historia monet radzieckich rozpoczęła się w 1921 r., kle­
iły Włodzimierzowi Leninowi pokazano pierwszego erebr-

nego rubla z herbem nowego państwa. Rubel ten przecho­
wywany jest w numizmatycznej kolekcji państwa. W tym

I samym roku, gdy rząd radziecki odbudował zdemontowaną
w 1918 r. mennicę piotrogradzką, w Twierdzy Pietropaw-
łowskiej rozpoczęto bicie pierwszych monet radzieckich.
W 1921 r. wypuszczono monety o wartości 50, 20, 15, 10

kopiejek. Następnie w latach 1924—1925 pojawiły się mo­
nety miedziane o nominałach 5, 3, 2, 1 i pół kopiejki. W
latach 1923—1925 wybito złote czerwońce, które znalazły
zastosowanie w niektórych płatnościach zagranicznych. Ta
krótkotrwała emisja spełniła określoną rolę w umocnieniu

międzynarodowego autorytetu pieniędzy radzieckich. ,

Znane są radzieckie monety jubileuszowe. W 1965 r. wy­
puszczono rubla z okazji 20-iecia zwycięstwo nad faszyz­
mem. zaś w 1967 r. — na cześć 50-lecia władzy radziec­
kiej. 100-lecie urodzin Lenina uczczono emisją jubileuszo­
wego rubla. W 1975 r. Ministerstwo Finansów ZSRR puś­
ciło w obieff rubel z okazji. 30. rocznicy zwycięstwa w

'

wielkiej wojnie narodowej, zaś w 1977 r. w związku z 60-le-
! ciem Rewolucji Październikowej.
i 25 października 1977 r. w Związku Radzieckim rozpoczęto

emitowanie monet, noświeconych letnim Igrzyskom Olim­
pijskim 1980 r. w Moskwie. Sa to monety miedziano-niklo-
we o nominale 1 rubla, srebrne — po 5 i 10 rubli, złote —

100 rubli, platynowe — 150 rub”.
WŁADYSŁAW KNYCPEL

Moda i gospodarka
69-letni premier Japonii, Ma-

sayoshi Ohira — zaprezentował
się opinii publicznej z całkowi­
cie nieznanej dotąd strony. Po­
lityk—Ohira bowiem zaczął
lansować nową modę w ubio­
rach męskich, czyli tzw. letnie
blezery z krótkimi rękawami.
Ta nagła i niespodziewana pro­
paganda przewiewnego stroju —

jak wyjaśnił premier — jest
wynikiem kampanii na rzecz o-

szczędnóści w... energetyce. Otóż
m. in. przez zastosowanie skró­
conych rękawów marynarek bę­
dzie można zaoszczędzić na

powszechnie używanych w ja­
pońskich instytucjach i fabry­
kach — urządzeniach klima­
tyzacyjnych. Minister handlu,
Masumi Esaki poparł swego sze­
fa stwierdzając, że „dostęp po­
wietrza do ciała dzięki tej mo­
dzie, daje orzeźwienie, równę 2
storniom obniżki temperatury”.

No i teraz już wiadomo, jak
zastąpić klimatyzację. A do te­
go jeszcze wpłynąć na modny
wygląd!

SM

f"

Nie strzelać do pianisty!

Nie mają łatwego życia reporterzy
zachodni ze znakomitym pianistą Artu­
rem Rubinsteinem. Nigdy nie .uwielbiał

on prasy, a zwłaszcza nachalnych fo­
toreporterów i dziennikarzy,
często zmieniali mu nie tylko ton

powicdzi, lecz także przekręcali
słowa, aby wydobyć — za wszelką
— szokujące sensacyjki z życia i

sobu zachowania

„odkrył”
ryskiego

.. <
dało mi się jednak „strzelić” zaledwie

jedno zdjęcie, ponieważ sędziwy.mu­
zyk tak przyspieszył krok, że reporter
po prostu nie nadążył za nim. Różnica
w czasie tego biegu wynosiła kilka se­
kund. Różnica w wieku wynosiła; 60
lat. Rubinstein liczy ich sobie 92, a

dzienikarz 31. Pianista ponoć spieszył
na sootkanie ze swoją młodą (33) przy­
jaciółką. No. no...

którzy
wy-

jego
cenę

spo-

artysty. Niedaw'ano

pianistę na dworcu metra pa-
— jeden z fotoreporterów. U-

CYTATY

(„L Eipress”)

(„La Stampa”)

(„Rundschau”)

(„Sunday Times”)

„2-letni młodożeniec zaniemógł podczas nocy poślub­
nej”.

„Znów policja drogowa interweniowała z powodzeniem
w 16 wypadkach — raniac 9 osób i uszkadzając 32 poja­
zdy”.

„Zwycięzców konkursu powywiesza się w oknie Wysta­
wowymi”.

„Dziewczyna rozpuściła włosy i piersi”.
(„Aftonbladct”)

„Dębrze i w całej okazałości zaprezentował się naj­
starszy członek w mundurze”.

„Magistrat zawiadamia, że nie po to zbudowano miej­
ski szalet, by się w nim załatwiać”.

(„Aacher-BIatt”)

MEDICE CURA
TE IPSUM...

Słynna firma farmaceu- .

tyczna „Bayer” (aspiryna!)
patronuje drużynie piłki no­
żnej, która weszła do Bun-
desligi RFN. Ten sportowy
„interes” kosztował giganta
zachodnioniemieckiej chemii
ponad milion marek. Tyle
bowiem zainwestował on w

„reprezentantów” i „sprze­
dawców” firmy, pod którymi
to nazwami po prostu roz­
liczano piłkarzy — przewa­
żnie jako... sprzedawców ziół.
Kiedy ostatnio zakupiono by­
łego reprezentanta kraju za

800 tys. marek, jeden a dy­
rektorów ekonomicznych
koncernu oświadczył, że od
takich ziółek ma prawo
nie tylko rozboleć głowa,
lecz można też zatruć ca­
łą firmę.

A nie pomoże aspiryna Ba-
yera?
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Koleżance HELENIE SALIZARZĄD „SPOŁEM" WSS w NOWYM SĄCZU
uprzejmie informuje, że w dniach 1—7 sierpnia

ORGANIZUJE

WIELKI

JARMARK

.spoiemowskr
w NOWYM SĄCZU na „Błoniach" przy al. Wolności

w godzinach 10—18.
Uczestniczące w jarmarku oddziały „Społem” WSS
z Gorlic, Krynicy, Nowego Sącza, Nowego Targu, Rabki
i Zakopanego — zaoferują w dużym wyborze:

▲ pieczywo cukiernicze i słodycze'
▲

▲

owoce, warzywa i przetwory owocowo-

warzywne
artykuły gospodarstwa domowego (m. in. wy­
roby z kamionki, fajansu, porcelany i naczynia)
wyroby pamiątkarskie
wyroby kosmetyczne
wyroby dziewiarskie i pończosznicze
odzież i dziewiarstwo

artykuły sportowe.

▲
▲
▲
▲
▲

W czasie trwania jarmarku będzie czynna kawiaren­
ka letnia oraz szałas regionalny, w których mili Go­
ście będą mogli' odpocząć i zamówić wyśmienite
potrawy.

Nie zabraknie również rozrywek. — W programie
przewidziane występy, zespołów regionalnych oraz

ognisko z pieczeniem kiełbasek i barana.

PRZETARGI

składamy wyrazy serdecznego współczucia
z powodu śmierci MATKI.

Rada i Zarząd
Spółdzielni Inwalidów „Wisła” w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy

TEATR „BAGATELA”
im. T. Boya Żeleńskiego w Krakowie

zatrudni zaraz

+ ELEKTRYKÓW
© FRYZJERKI

MASZYNISTÓW SCENY

© PALACZY centralnego
ogrzewania.

Warunki pracy i płacy do uzgodnie­
nia na miejscu. Zgłoszenia w Dzia­
le Kadr Teatru, ul. Karmelicka 6.

K-5405

Instytut Obróbki Skrawaniem w Krakowie, ul.
Wrocławska 37a — ogłasza, że W' DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
remont centrali telefonicznej typu „Penta-
cross”, około 400 numerów.

Całkowity koszt remontu wyniesie około
200.000 złotych.

Remont pow. centrali telefonicznej powinien
być wykonany do dnia 30 października 1979
roku.

Szczegółowych informacji udzieli oraz pod­
kładki i dokumentację do wglądu udostępni
Dzjał Głównego Energetyka, bud. F, pokój 415.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz za­
kłady prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy skła­
dać do dnia 10 sierpnia br., do godż. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 11
sierpnia br., o godzinie 10, w Dziale Głównego
Energetyka.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-5421

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI w KRAKOWIE

ogłasza dodatkowa refcraiacje
na stacjonarne studia doktoranckie psychologii

w zakresie:

4 PSYCHOLOGII OGÓLNEJ
♦ PSYCHOLOGII KLINICZNEJ

♦ PSYCHOLOGII DEFEKTOLOGICZNEJ

♦ i PSYCHOLOGII PRACY.

Egzamin wstępny, który odbędzie się w dniu 17
września br. w Ząklądzię Psychologii Rozwojowej
i Wychowawczej — Kraków, ul. Manifestu Lip­
cowego 13, II piętro, o godzinie 9, będzie obej­
mować wybraną przez kandydata specjalność oraz

język obcy zachodni.

O przyjęcie na studia doktoranckie mogą ubiegać się
osoby, które ukończyły studia wyższe, posiadają co naj­
mniej 2-letni staż pracy i nie przekroczyły 35 lat

życia.
Podania należy składać w D-’ale Nauki UJ —

Kraków, ul. Gołębia 24, parter, pokój nr 8, do koń­
ca sierpnia br. — po uprzednim podjęciu druków

w w. wym, Dziale. K-5235

AKADEMIA MEDYCZNA

im. MIKOŁAJA KOPERNIKA w KRAKOWIE

ogłasza PISY
na 3-letnie Studia Doktoranckie AM

na następujących kierunkach:

• ANALITYKA KLINICZNA

e CHOROBY METABOLICZNE

• GASTROENTEROLOGIA

• HISTOLOGIA

O LARYNGOLOGIA

© NEFROLOGIA

@ NEUROLOGIA

• OKULISTYKA

• ONKOLOGIA

© REHABILITACJA.

Na studia doktoranckie może być przyjęta osoba, która:

A odpowiada warunkom określonym w art. 4 ust.

1pkt1,alboust.2lubust.3ustawyzdnia31
marca 1965 r. o stopniach i tytułach nauko­
wych (Dz. U. z 1973 roku, Nr 32, poz. 192).

A złożyła egzamin z wynikiem pozytywnym
A nie przekroczyła 35 lat
A ma co najmniej 2-letni staż pracy zawodowej,

odpowiadającej kierunkowi studiów dokto­
ranckich

A wykazuje właściwą postawę ideową i obywa­
telską.

Podanie o przyjęcie należy składać w Dziale Nauki

Akademii Medycznej im. Mikołaja Kopernika w Kra­
kowie, ul. Anny 12, pokój nr 49, w terminie do dnia

20 sierpnia 1979 roku.

życiorys
dyplom ukończenia studiów wyższych
wykaz publikacji
opinię kierownika zakładu pracy
zaświadczenie o odbytym stażu
zaświadczenie o posiadaniu specjalizacji
I stopnia.

Egzamin odbędzie się w dniu 13 września 1979 roku,
w Rektoracie Akademii. — Egzamin obejmuje dziedzi­
nę nauki, w której kandydat zamierza otworzyć prze­
wód doktorski oraz sprawdzian ze znajomości języka
obcego, przydatnego w danej specjalności.

K-5374

Do podania należy dołączyć:
A

A
A

A
A

A

do udziału w najbliższej grze wzbo­

gaconej premiami pieniężnymi na

5-, 4-, 3-cyfrowe końcówki bande­
ro! i do wygranych I stopnia.

UWAGA! Zbiornica kuponów

czynna jest w soboty i poniedziałki,
od godz. 15 do 23, w lokalu KGL

„LAJKONIK" przy ul. Smoleńsk 1ó,
telefon 273-71, 285-45.

K-5408

ADRESY APTEK
nieczynnych
w sierpniu

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Farmaceu­
tycznego „CEFARM” w Krakowie — za­
wiadamia, że w miesiącu sierpniu br.
zamknięte będą następujące apteki w mie­
ście Krakowie:

O ul. MOGILSKA 16

O RYNEK GŁÓWNY 13

O ul. KARMELICKA 23

<> ul. KRAKOWSKA 19

O ul. KOŚCIUSZKI 18

O ul. 29 LISTOPADA 17

O ul. BRONOWICKA 38

O ul. PSTROWSKIEGO 27

O ul. KOLEJOWA 2

O ul. CZARNOWIEJSKA 65,89
<> ul. SZCZEPAŃSKA 1

❖ Nowa Huta, os. WANDY 23

O Nowa Huta, os. KAZIMIERZOWSKIE.

K-5132

KZZ „HERBAPOL” Kraków — Lotnicza 29,
ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zlecą wykonanie montażu

magazynu z elementów prefabrykowanych ty­
pu „DB”. o wym. dl. 48 m, szer. 18 m, siatka

słupów 6x6 m, wraz z robotami adaptacyjny­
mi.

Bliższe dane techniczne i podkładki ofer­
towe można otrzymać w KZZ „Herbapol” —

Kraków, ul. Lotnicza 29, w Dziale Technicz­
nym, gdzie w dniu 17 sierpnia 1979 roku, o

godzinie 10, nastąpi komisyjne otwarcie ofert.
Termin zakończenia robót — 31 XII 1979 r.

Oferty,. w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w ciągu 15 dni
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia,
w KZZ „Herbapol” — Kraków, Lotnicza 29.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5378

Akademią Ekonomiczna w Krakowie, ul. Ra­
kowicka nr 27 — ogłasza, że W DRODZE II,
względnie III PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie:

1) wentylacji mechanicznej 2 pomieszczeń
w Pracowni Pomocy Naukowo - Dydak­
tycznych, w pawilonie A,

2) instalacji transportu pneumatycznego dla

maszyn stolarskich w budynku warszta­
tów.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa na

pow. roboty jest opracowana.
Termin wykonania: do dnia 30 X 1979 roku.
Podkładki kosztorysowe znajdują się do

wglądu w Dziale Technicznym Uczelni przy
ul. Rakowickiej 27.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, w sekretariacie,
do dnia 15 sierpnia 1979 roku.

Przetargi odbędą się dnia 16 sierpnia 1979
roku w budynku głównym przy ul. Rakowic­
kiej 27, nokój nr 124 — li przetarg o godzinie
.10, ewentualny III przetarg o godzinie 11.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5329

Kupno

TOLKSWAGEN KDF ory­
ginalny lub BMW „Saha­
ra” 750, po remoncie,
stan idealny ~ kupię. —

Adres: M. Chmielowski,

Kraków, Słomiana 9/22,
tel. 290-22 wewn. 214. do

godz. 15. g-95016

TEREN
POD WYWÓZ

ZIEMI

udostępni
przedsiębiorstwom

OCHOTNICZA
STRAŻ POŻARNA

w KOKOTOWIE

(koło Bieżanowa).
Zgłoszenia u sołtysa.

95307

W JEDNOSTKACH ŁADUNKOWYCH

Zgłoszenia przyjmuje Dział Dyspozytorni - tel. 313-42, w godz. 7-15.

oraz inne WYROBY i TOWARY -z wyjątkiem MATERIAŁÓW
SYPKICH i ROZDROBNIONYCH - NA TEREN CAŁEGO KRAJU

kontenery,
paletyskrzyniowe,
pakiety, kartony,
pojemniki

^TRANSPORTEM
KOLEJOWYM

^SAMOCHODOWYM
V W TERMINIE PRZYSPIESZONYM i EKSPRESOWYM

Bftgf PRZEDSIĘBIORSTWO
WWH SPEDYCJI KRAJOWEJ

W IB w KRAKOWIE, UL. KAMIENNA 6

Przedsiębiorstwo
Wyrobów Metalowo-Elektrotechnicznych „PRODRYN”

w Sosnowcu — Zakład Nr 4 w Chrzanowie

wykonuje
w ramach usług dla ludności:

< GARAŻE METALOWE

< DRZWI GARAŻOWE
+ KONSTRUKCJE CIEPLARNI (szklarni)

oraz TUNELI z FOLII

ELEMENTY OGRODZENIA

BALUSTRADY i inne metalowe elementy
budowlane.

Termin realizacji od 3 do 30 dni — w zależności od

wielkości przyjętego zamówienia.

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje:
— Oddział Usługowy Nr 2 — Trzebinia, ul. Długa 24,

telefon 32-54 Chrzanów, lub 107 Trzebinia.

NA HW KZWNNBd
JUŻ DZISIAJ sklepy WPHW w Krakowie rozpoczęły

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH.

A oto ich adresy:
Kraków,

A ul. Szewska 3 ,

A ul. Floriańska 28
A ul. Długa 1
A ul. Krowoderska 61

. A ul. Limanowskiego 3

A„ ul. Mogilską 16' ■
A ul. Bronowicka 80
A ul. Senatorską 19
A . ul. Rakowicka lOb
A ul. Zwierzyniecka 17 .

Nowa Huta,
A os. Szkolne 35
A os. Górali 6
A os. Piastów — pawilon
A os. XX-lecia PRL 16a
A MYŚLENICE,. Rynek 14
A WIELICZKA, Obrońców Pokoju 11
A SKAWINA, ul. Żwirki i Wigury 7.

e

DUŻĄ WYGODĄ W KAŻDYM DOMU

y

nowoczesny i niezbędny sprzęt gospodarstwa domo­
wego. — Cena 16.800 złotych. — Do nabycia

w sklepach WPHW

Krakowie:

A ul? 18 Stycznia 47
A ul. Bohaterów Stalingradu 58

A ul. Stradom 5
A ul. Kielecka 2

A al. Pokoju 20
A Wrocławska 28

Nowej Hucie:

A os. Młodości
A os. Krakowiaków 4

A os. Stalowe 5
A os. Handlowe 2

A os. Prokocim Nowy, ul. Nad Potokiem, pawilon

8
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miasto

Z posiedzenia Prezydium WKKS

■ Funkcjonowanie sieci handlu i usług, komunikacji,
gospodarka mieszkaniowa

Wyróżnienie
dla krakowskich energetyków

Krakowscy energetycy zgrupowani w Zakładach Ener­
getycznych Okręgu Południowego od wielu lat uczestni­
czą we współzawodnictwie pracy pomiędzy poszczególny­
mi jednostkami. Kilkakrotnie także zajmowali -czołowe
lokaty w rywalizacji Również rok ubiegły, mimo różno­
rodnych trudności, był pomyślny pod tym względem.

Ostatnio w Zakładzie Energetycznym w Bielsku-Białej
odbyło się podsumowanie wyników współzawodnictwa.
Jednostki energetyki krakowskiej zajęły w nim czołowe

miejsce. Zakład Wykonawstwa Sieci Elektrycznych Kra­
ków, Zakład Energetyczny Kraków oraz Zespół Elektro­
ciepłowni Łęg umocniły swą dobrą opinię w polskiej e-

nergetyce. Wśród zakładów budowlanych Zakład Wyko­
nawstwa Sieci Elektrycznych zdobył I miejsce otrzymu­
jąc. sztandar przechodni ministra energetyki i energii a-

tomowej. natomiast wśród zakładów energetycznych już
po raz trzeci z kolei II pozycję wywalczył Zakład Ener­
getyczny Kraków. II miejsce zdobył również Zespół E-

lektrociepłowni Łęg. Sukcesy te to wynik dobrej pracy
załóg wymienionych jednostek.

■ Ponad 90 proc, interwencji załatwionych przez KKS
Działające w województwie

miejskim krakowskim 43 ko­
mitety kontroli społecznej
spełniają ważną rolę w pro­
cesie obywatelskiego wspólza-
rządzania i rozwiązywania
przeróżnych problemów życia
społeczno-gospodarczego. W
czasie dyżurów pełnionych
przez członków komitetów lu­
dzie zgłaszają swoje indywi­
dualne sprawy, sygnalizują o

nieprawidłowościach wystę­
pujących w pracy terenowych
organów administracji pań­
stwowej, przedsiębiorstw, in­
stytucji. Pozwala to na zorien­
towanie się w opiniach społe­
cznych, na szybsze likwido­
wanie występujących niepra­
widłowości.

W okresie od września ub. r.

do czerwca 1979 roku do ko­
mitetów kontroli społecznej
w naszym regionie wpłynęło
ogółem 558 spraw. O ciągle
wzrastającym zaufaniu do
pracy komitetów świadczy
znikoma ilość spraw anoni­
mowych bo tylko około 5

, proc. Niepokojącym zjawis-

kiem jest natomiast dość du­
ża ilość interwencji, bo aż
74,2 proc, wszystkich spraw
uznanych za słuszne szcze­
gólnie na terenie gmin,
by znaczyło, że
rzędów, instytucji i przed­
siębiorstw nadal nierzetelnie
załatwia leżące w ich kompe­
tencji sprawy. Większość je­
dnak interwencji, bo aż po­
nad 91 proc., załatwiana jest
pozytywnie w rezultacie sta­
rań członków komitetów kon­
troli społecznej. Krytyczne u-

wagi obejmują przede wszy­
stkim funkcjonowanie sieci
handlowej i usługowej (40
proc, spraw), m. in. niekultu­
ralną obsługę klientów, nie­
regularne otwarcia sklepów,
zawyżanie cen. Dalej skargi
dotyczą gospodarki mieszka­
niowej — przyspieszenia przy­
działu mieszkań, przewlekłość
w wydawaniu decyzji w spra­
wach lokalowych (szczególnie
w dzielnicy Śródmieście, Kro­
wodrza), itd. a także funkcjo­
nowania komunikacji miej­
skiej, PKS — tu przede wszy-

CO
wiele u-

stkim nieregularnego kurso­
wania, wadliwego rozkładu
jazdy (np. w Myślenicach,
Wieliczce, Gdowie), złego o-

znakowania dróg itd. Ludzie
skarżą, się także na niewłaści­
we postępowanie niektórych
organów administracji . pań­
stwowej, złe funkcjonowanie
urządzeń komunalnych, na

działalność przemysłowej i o-

twartej służby zdrowia, zła
jakość usług dla rolnictwa. W
efekcie działań KKS wyelimi­
nowano wiele negatywnych
zjawisk z życia, wprowadzo­
no szereg usprawnień, osoby
bezpośrednio odpowiedzialne
za nieprawidłowości zostały
ukarane.

Te problemy jak i rpraws
przestrzegania prawa . oraz

współdziałania prokuratur re­
jonowych z komitetami kon­
troli gpółecznćj były przed­
miotem wczorajszego posie­
dzenia Prezydium Wojewódz­
kiego Komitetu Kontroli Spo­
łecznej, które prowadził prze­
wodniczący WKKS, sekretarz
KK PZPR Jan Gluza.

ŚRODA

BAGATELA (Karmelicka S): J.

Krasowski: Hadość z odzyskanego
śmietnika — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

SIERPNIA

Justyny
jutro

Gustawa

boje eprzed lat, 19.48 Spraw. M

Spataklady Narodów ŁSRR w Mo­
skwie. 20.00 Wiad. 1 tal. dla kie­
rowców. 20.06 Siadem naszych to-

terw. 20.10 Ork. w repertuarze po­
pularnym. 20.40 Mistrzowie nastr.

31.05 Kron. sport. 21 .15 Kom. Tot.

Sport. ai.2O Konc. Chopinowski.
32.00 S kraju 1 ze świata. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Kraków
na rrrat. ant. 23.00 Wita Was Pol-

mag. słowno-muzyczny.

ri

PROGRAM n

na fali 219 m, czyli 1368 MHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,

23.30
4.35 Poradnik dom. 3.00 Muzycz­

ne dzień dobry z Zielonej Góry.
5.38 Obserw. I propoz. 5 .46 Muł
•wycinanki. 6.00 Śpiewają Skaldo­
wie. 6.10 Kalend. Rad. Ś?15 Mo­
skwa z mel. 1 pios. 6 .35 Glmn. 6 .45
Mistrz, miniat. lnstrum. 7.05 Chwi­
lazpios,7.10Inf. ,opr.PR1TV.
7.15 Słoneczne pios. 7.35 Konc. po­
ranny. 8.35 Dialogi 1 zbliżenia. 9.30

My 79 — aud. St. Młodych. 9.40
Miłośnikom pleśni chóralnej, 10.00

„Testamenty” — cz. I „Dialog z

potomnym”. 19.30 Modern Jazz

Quartet. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Wakacje melomana. 11 .35
Choroby społ. nadal groźne. 11.45
Muz. spod strzechy. 12.05 Wakacje
melom. 13.00 Aud. publicyst. — Za­
wsze 1 wszędzie. 13.10 Muz. w tea­
trze — aud. T. Daszkiewicza. 13.36
Ze wsi 1 o wsi. 13.15 Utwory R.

PodlewSklego. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 Dla dzieci: Jak mała

Agatka szła na koniec świata —

ode. 1 opow. J. Domagalika. 14.50
Muz. Mozarta. 15.20 Radłoferie.
15.45 Wakacje na własny rachu­
nek. 16.00 Ork F. Lal. 16.10
Landowska — poetka klawesynu,
16.40 „Łącznik Józio” — opow. SL

Komornickiego. 17.00 X aktorskiej
go śpiewnika. 17.20 Teatr PRł
„Kilka dni z życia Konkowej —

rybaczki ze wsi a później miasta

Gdyni” — Słuch, wg pow, 8t. Fle-

szerowej. 18.30 Echa dnia. 18.40
Pod skrzydłami Hermesa. 19.00
Konc. wieczorny. 19.40 Inf., rady,
propoz. 19.50 Muz. 20.00 Publicyst.
krajowa. 20.20 VII aud. z cyklut
„Polskie teatry operowe w SS-Ieciu
PRL" — Teatr wielki w Warsza­
wie. M.00 K. Regamey: „4X8” —

konc. na cztery kwintety. 21 .30
Wlad. 1 inf. sport. 21.40 Gra Pol­
ska Ork. Kamer, p/d J. Maksymiu­
ka. 32.00 Zwierzenia wieczorne,
22.15 Szkic do portretu — Z.-

Stroińskiego. 22 .30 Mag. Stad. 23.35

słychać w śwlecie. 23.40 Muz.
dobranoc.

Wystawa malarstwa Wandy Mace-

dońskiej-Zalewskiej (11—19). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gł

27): Wystawa Z. Krzona: Rzeźba
w ceramice (14—18), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa: 35-rocznIca PRL w pla­
kacie krakowskim 1 wystawa
„Bertolt Brecht” (10—21). GALE­
RIA: (11—19) KLUB MPIK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: Wysta­
wa rysunek-grafika Bogna Perz-
Kruczek (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławicaeh (Kru­
czkowskiego 9): (9—14.20).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Józefy Łysy —

(3—14, 15—18). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
wnętrz mieszczańskich 1 ekspozy­
cji etnograficznej oraz wystawa:
..polskie malarstwo krajobrazowe
xixixx . ..................

MDK: IV Wojewódzka Pokonkur­
sowa

wyeh —

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mistrz
kierownicy ucieka (USA 15 lat)
mm, _ 16, 20.13. Szczęki-2 (USA
15 lat) */•«• - 18 KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Romans jakich wie­
le (wł. 18 lat) *»/oo« — 8, 10, 12,
14, 16. 18, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55) Kieszonkowe (tr. 12
lat) **4*/«> — 15.30, Niezwykła Sa-
■ah (ang. 15 lat) •»/«» - 17.30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Kobieta
butach (fr.
14.43. 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Przez Góry Skaliste

(USA b.O .) •»/«» — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
iLolka—10,11,12,No1codok­
torku? (USA b.o.) «»/•«• - 12,
Człowiek z marmuru (poi. 13 lat)
<,**«/««• — 16, 19, SFINKS (os. G6-

■ali): Pojedynek (ang. 15 lat) »»*/
_ 16, 18. 20. SZTUKA (Jana 4):

Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
5 lat) **»/«•• — 15.45, 16, 20.15.

ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne
10): Panowie dbajcie o żony (fr.
n.o .) •/’• - 15.45, 18, 20.13.
ŚWIT MAŁA SALA: Bilet powro­
tny (poi. 18 lat) »*/»» — 15. 17.15,
19.30 . Światowid duża sala
fos. Na Skarpie 7): Zmory (poi.
U lat) etfsoo — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: AB-
3A (szw. b.o.) _ u, 17, 19,
UCIECHA (Boli. Stalingradu 16):
Dubler (fr. 13 lat) *»/««> — 10,
12.13, 13.45, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Ulzana — wódz Apaczów
(NRD b.o .) »/soo

_ 15, 17, Szczęki
(USA 12 lat) — 10, WAN­
DA (Waryńskiego 5): Tortury (fr.
1Ś lat) — 10. 12 .15, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA (Stradom 13): Idź do
ruamy tata pracuje (fr. 18 lat) »/»
— 10, 12.13, Wierna żona (fr. 18
lat) »»/•» — 16. 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Niezamężna ko­
bieta (USA 18 lat) — 15.30,
18, 20.30, Śmierć człowieka sko­
rumpowanego (fr. 13 lat)
— 10, 12.80 . WISŁA (Gazowa
23): Czterej muszkieterowie (pa­
nam. 12 lat) *♦»/<»» — 16, 18, Po­
wrót straconych (jttg. 12 lat) */»
— 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Historia żółtej ciżemki

(poi. b.o .) **/» — 16, Test pilota
Prixa (poi. 12 lat) **/o«o — 18. 20.

DOBCZYCE — Raba: Kaskader
(ZSRR 12 lat), GDÓW — Promyk:
Biały Murzyn (poi. 12 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Jutro się
policzymy kochanie (CSRS 12 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Wśród
r.oęnej ciszy (poi. 18 lat), NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Pani Bovary
to ja (poi. 15 lat), SKAWINA —

Hutnik: Najdłuższa droga (jug. 15
lat) SŁOMNIKI — Czar: Wszyscy
X nikt (wol. 12 lal). WIELICZKA

Górnik: Był® cisza (ZSRR 12

w czerwonych
18 lat) •*/»• —

W.” (10—15, 16—18).

Wystawa ozdób bibulko-
„Kwiaty polskie” (8—15).

SZPITALE
DYZURNEV

W
WYSTAWY J

Fawastale kfa» nieczynne.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.t Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, UROLOGICZNY: Prą­
dnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. as-ll (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIK MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (13—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutezeby ł) —

teł. 618-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 9 —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Co
na

IMi

List do redakcji Pamfcjtki ze Spółdzielni „Wyspiańtkłege

Zapomniana miejscowość?
Napisał do nas mieszkaniec wsi Burów w województwie miej­

skim krakowskim. List dotyczy miejscowości, w której mieszka,
ściślej — mankamentów i niedociągnięć utrudniających życie
niemal wszystkim mieszkańcom. Zamieszczamy go po niewiel­
kich skrótach. Czytelnik pisze; „Wieś nasza jest odległa od wiel­
kiego Krakowa zaledwie o 14 km, liczy około 80 numerów. Mie­
szkańcy, to przeważnie cliłopi-robotnicy, młodzież uczęszcza do

krakowskich- szkół. Od wielu już lat borykamy się z wielkimi
trudnościami — 15 lat temu rozpoczęto budowę drogi, która to

inwestycjo, do dnia dzisiejszego nie została zakończona. Prace

przebiegają opieszale i zanosi się na dalsze 5 lat budowy. Nie

brakuje u nas ludzi chętnych do prac społecznych, zwłaszcza
młodzież mogłaby tu pomóc. Niestety, trudno się „zorganizo­
wać", bo nie pósidddmy nawet wiejskiej świetlicy. Kolejny pro­
blem to brak śiuiatła ulicznego. Linia jest przestarzała, a skrzyn­
ka rozd~ielcza rozsypuje się od rdzy stwarzając poważne zagro­
żenie. Kilkakrotne petycje do kierownictwa placówki energe­
tycznej w Zabierzowie pozostały bez echa. Brakuje we wsi zbior­
nika przeciwpożarowego i aż strach pomyśleć co by było, gdyby
scybuchł pożar. Dokumentację na zbiornik opracowywano przed
8 laty kosztem około 60 tut. złotych ale..., zaginęła ona w tajem­
niczych okolicznościach. Budowa utknęła to martwym punkcie.
Szczególnym, jednak utrudnieniem zwłaszcza w okresie żniw

jest brak telefonu we wsi. W nagłych przypadkach zmuszeni je­
steśmy korzystać z telefonu Zakładu Doświadczalnego Instytutu
Zootechniki w Balicach. To tylko niektóre nasze kłopoty”.

... . K-21-
(nazwiska 1 adres znane Medakeji)

Zs komentarz wystarczy jedne zdanie: eay naprawdę zapew­
niano e Burowie?

Rozsławiają Kraków
Wartość pamiątek renomo­

wanej już Spółdzielni im. St.
Wyspiańskiego polega nie tyl­
ko na ich różnorodności, este­
tyce wykonania i barwności;
cenne jest również to, że w

bardzo wielu wyrobach tej
firmy zawarto motywy histo­
ryczne naszego grodu. Lalki,
które przyniosły Spółdzielni
już trzykrotnie pierwsze miej­
sce na międzynarodowym
przeglądzie, wykonuje się tu­
taj na podstawie około 500
wzorów z 65 regionów Polski,

oczywiście przy stałej współ­
pracy etnografów. Jest rów­
nież 30 -wzorów lalek na kart­
kach pocztowych. Motywy
herbu i zabytków miasta wid­
nieją na małych kilimach —

wykonuje się około 12 tysięcy
metrów tych tkanin rocznie.

Coraz Więcej jest , pamiątek
z. metaloplastyki, gobelinów,
strojów ludowych. ...Zamie­
rzamy zwiększyć. ilość drob­
nych poszukiwanych pamią­
tek. Rozpoczęliśmy, wykony­
wanie iigir władców polski m,

eto Kazimierz Wielki,, ŁoUfi^
tek po... 40 zł za sztukę — mó­
wi prezes Brenistaw Kurek.

W przygotowaniu seria pa­
miątek o Kościuszce, które bę­
dą sprzedawane przy wejściu
n» kopiec,: Niestety, Spółdziel­
nia im. Wyspiańskiego ma tyl­
ko dwa punkty , sprzedaży: i
kiepskie warunki. lokalowe.
Po remoncie, przy placu Ma­
riackim zostanie otwarty duży
sklep pamiątkarski Cracovia-
na, w którym również zapre-

. zentuje swój bogaty : asorty­
ment.. Okazją do tego będą
także Targi Sztuki 'Ludowej,
nad którymi Spółdzielnia prze-

, jęła, opiekę i stara się. by wy­
padły barwnie i bogato.

(fem)

Wszystkie placówki wtóetają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

Wypadki, kraksy
Skomplikowanego słaniania podudzia doznał na ni. Wielickiej

motocyklista Zygmunt Mucha 1. 31, zam. Wieliczka, ni. Kiliń­
skiego 19, po zderzeniu < samochodem. Q M-letnia Aniela Zajae,
lam. Cekiery 22/10, po potrąceniu przez „fiata” na ai. Mickie­
wicza doznała stłuczenia głowy. (k) Trwa budewa „B w Newe] Huen

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE (10—-15). SKARBIEC KO­
RONNY 1 ZBROJOWNIA (nlecz.) .

Wystawa - WAWEL ZAGINIONY
(10—15.»). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (0-15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SWIĘTE-
rtO WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): Wystawa — Dzieje Rynku
krakowskiego (9—13). WIEŻA RA­
TUSZOWA (11—18). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE
(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci Ja­
na Matejki (10-18). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl, Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do
17S5 roku (niecz.). NOWY GMACH

(ai. 3 Maja 1): (niecą.). MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 3): (nlecz.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa — Dziecko wiejskie
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Tana 12): Kolekcja militariów i

zegarów (11—18. wst. wol.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa:
Krakowska rodzina w starej foto*

graiii (9—15). GALERIA TEA-

POGOTOWIE 4>

Łazarza 14, wypadki taL 89. za­
chorowania 1 przewozy — 2M-38,
Informacja — 205-U, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 825-50, ............ .

130-29, Nowa
Krzeszowlce"'9,
43, Proszowice
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-S4.

Lotnisko — Balice
Huta 422-22, 417-70,
32, Jerzmanowice
9/ Myślenice 939,

APTEKI

Krytykowani wyjaśniają To »ą takie zabytki Krakowa
Odpowiadając na notatkę

z^piieszczoną w „Raptula­
rzu krakowskim” dyrekcja
WSS ,..Społem”. Oddział w

Wieliczce wyjaśniła . nam, że
w dniu 10 lipca br. do tutej­
szych sklepów z Zakładu Mle­
czarskiego nr 2 w Nowej Hu­
cie trafiło mleko nie pierwszej
świeżości. W momencie gdy
klienci zaczęli zgłaszać się z

reklamacjami przeprowadzona
została telefoniczna rozmowa

z dyrektorem Zakładu Mle­
czarskiego. zaś pozostałe mle­
ko z tego transportu zostało
zwrócone Klienci otrzymali
zwrot pieniędzy.

Przypomnijmy więc tylko, że

podstawową sprawą jest skró­
cenie czasu przewozu mleka
ze zlewni do zakładu dyspo­
nującego chłodnią. Awaria
tych ostatnich sprawiła, że
klienci sklepów, nie tylko w

Wieliczce, zmuszeni byli dó

zgłaszania reklamacji. (nr)

Stare drzewa umierają
•Nie tylko stare mury, ale i wiekowe drze­

wa stanowią bogactwo Krakowa. 31 zareje­
strowano jako pomniki przyrody. Pień nie­
których ma średnicę około 4 metrów. Wspom-
nijmy choćby o dwóch topolach prof. Szafe­
ra na Rondzie Mogilskim, platanie klonolist-
nym w Ogrodzie Strzeleckim, uroczy jest sta­
ry wiąz górski na Plantach, między Collegium
Nó'vum, a ulicą św. Anny. Zresztą w wielu
parkach: Bednarskiego, Krakowskim. Jorda-
na, Decjusza, Ogrodzie Strzeleckim i oczy­
wiście, na Plantach jest stary drzewostan.
Cenne są również stare drzewa rosnące przy
ulicach: Rakowickiej,. 18 Stycznia, Kazimierza ,

Wielkiego.
Niestety, jak stwierdził główny specjalista

ds. zieleni w Miejskim Przedsiębiorstwie Zie­
leni Jadwiga Bober, w ostatnich latach wie­
kowe dęby, lipy, wiązy usychają szybko, ata­
kowane przez choroby i na skutek coraz gor-

szych warunków otoczenia. Nie mogą znŁ.ść
zadymienia, spalin, ciągłych uszkodzeń. Wro­
giem zieleni i drzewostanu są także środki
chemiczne, zwłaszcza sól Używana do posy­
pywania zaśnieżonych w okresie zimy dróg.
Nie szanuje się drzew budując nowe Inwe­
stycje, budowlani bezwzględnie żądają ich
usunięcia — nawet tych, które można by było
otoczyć i ochronić. A nowo posadzone rosną
długo.

Konserwacja starych drzew jest , zabiegiem
trudnym, wymagającym precyzji i umiejęt­
ności. Zaprzestano już wypełniać betonem
oczyszczone rany drzewa, podobno lepsze są
do tego celu specjalnie spreparowane chemi­
kalia. Często zachodzi konieczność zastosowa­
nia klamer dla podtrzymania pnia. W Miej­
skim Przedsiębiorstwie Zieleni przeszkolono
grupę pracowników do prowadzenia konser­
wacji nowymi sposobami. (km)

Wezera,i: | tw I »wazie
terenie miasta rozklejone są
plakaty następującej treści:
WSS „Społem”, Teatr Regio­
nalny TKT w Krakowie za­
praszają na koncerty zespo­
łów folklorystycznych pod
hasłem „Muzyka stara jak
świat uspokaja”, w kawiarni
Letniej na Małym Rynku. Ta
nowsza niby nie? B w Kraku
wie nie ma sklepu wyiat' ’•’*

x zegarkami — co uświa­
domiliśmy sobie dopiero po
interwencji naszych Czytelni­
ków. A przydałby się taki, że­
by w nim przy okazji dobrać
i kupić było można odpowied­
ni pasek do zegarka... ■ je­
den ze stolików wystawionych
przed kawiarnia „Kopciuszek”
przy ul. Karmelickiej nie ma

parasola. Jest to pewnie taki
stolik na „umiarkowaną” po­
godę... J| jeszcze lato i waka­
cje a już w witrynach niektó­
rych sklepów pojawiły sic
hasła przypominające o zbli­
żającym się roku szkolnym.
Warto skorzystać z przypom­
nienia i zaopatrzyć się w to
i owo!

Mfitfl KRONIKA)'

• MDK (os. Na Stoku bl.
31a): Poranek bajek, poranek
dyskotekowy.

• „Piwnica pod Baranami”:
koncert zespołu muzycznego

t.„M0K0” — 20—23.

i TKALNA (nlecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (nlecz.).-
KRZYSZTOFÓRY (Rynek Gl. 35):

• Wystawa: Z dziejów 1 kultu-
1 ry Krakowa (10—14). MUZEUM
I ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
| Wystawa fotografii Leszka Dzie-
' dziea — „Panoramy Krakowa”
|(niecz.). MUZEUM LENINA (To-

: połowa 8): Wystawa — Lenin
iw Potece oraz wystawy cza-

Jsowe: „Korespondencja do Leni-
I na” 1 „Święto Lipcowe w plakacie

S polskim.
”

(S—17, wst. wol.). MU-
i ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
ŁÓWKA” (Tetmajera 23): Folklor

| wsi podkrakowskiej (11—14). MU-

: ZEUM IV PIESKOWEJ SKALE
I (Ojców) (1O-1S). MUZEUM PRZY-

[ KODNICZE (Sławkowska 17):
Fauna epok! lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki I owady
(10—13, wsi. ’' ■'
LOTNICTWA
TYKI (al.
17): . (10—14).
KRAKOWSKICH

(8—21). KOPALNIA
14—19). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): (9—21). DOM POLO­
NU (Rynek Gl. 14): Wystawa W.
Chomicza pt. Złoty wiek polskiej
aauk>l, kultury 1 sztuk! (10—16).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

■pl, Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa „Pokolenia — Tendencje”
(11-16).. GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa: Autoportret —

(11—18). GALERIA (Kanonicza
i): Wystawa prac W Duniko-Du-

j nfkowskiego, W, Krzywoblocklego
Łl? W. Kunza Cl—18). PAŁAC
1 SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy-
j stawa pośmiertna dziel Tadeusza

Korpąla (10—17). SALON TPSP
jlNbwa Fiuta, al Róż 3)- Wystawa
3 „Dziecko w plastyce” (11—18). GA-

t.ERIA DESA (Jana 3): Wystawa
ń malarstwa Eugenii Romańskiej-
S Pączek (11-19). GALERIA DESA

gt-N. Huta, os Kościuszkowskie) —

||(11—19). GALERIA ZPAP (Floriań-
Siska 34): (10-13). GALERIA ZPAF

ik.Anny 3): (10—13). GALE-

WiRIA „PRYZMAT” (Łobzowska
g’3): (nlecz.) . GALERIA SZTUKI

WSPÓł CZESNEJ - KRAMY DO-
’ MINIKAŚSKIE (Stolarska 8—10):

i

wol.). MUZEUM
I ASTRONAU-

Planu s-letniego
MUZEUM ŻUP

w Wieliczce
SOLI (7—12,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-85 (czynny 8—15).

Rynek Podgórski 9, Rynek Gł.
42 (tlen), Waryńskiego 24 (tlen), pl.
Wolności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Długa 88, Nowa Huta — Centrum
A, bl. 3 (tlen), Cetarum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214 -28

WIELICZKA (Stankiewicza M) —

tel. 694

SKAWINA (Słowackiego » —

tel. 250

PROGRAM W
UKF 66,89 MHz

6.00—8 .00 Między enem a dniem.
6.15 Stan pog. 1 wiad. 6.30, 18.19
Polit. dla wszystkich (powt.). 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. S .05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9.00 „Czyste radości mo­
jego życia” — ode. 2 pow. J. Sms->
da. 9.10 Herbatka przy Sarnowa*
we. 9.30 Pisarz mles. — W. Żu-
krowsM (powt.). 9.45 Dyffcoteka
pod gTuezą. 10.35 "

nagrań M. Ko-,
sza. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30

Dyskoteka pod gruszą. 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powt. s rozr,
13.50 „Właściwy moment” — 9 ode.

pow. A. MacŁeana (powt.). 14 .00
Lato w FHharm. 15.05 Wakacje z*

swingiem. 15.40 Wiersze śpiewane
Baczyńskiego i Gajcego. 16.00 Wi­
dzi mi się, widzi wam się.., 16.M

Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 79.
17.05 "Muz. poczta UKF. 17.40 Wszy*
stkie nagr. Ch. Parkera. 18.23 Czas
relaksu. 19.00 J. S. Stawiński:

„Młodego warszawiaka zapiski z

urodzin” — 2 ode. 19.36 Opera t.yg.
— J. Ph, Bameati: Castor 1 Pol­
itur. 19.50 „Czyste radości mojego
życia” — 3 ode. pow. J. Smida.
20.00 Studio 202 — Wrocławski Ma­
gazyn Rrozr. 21.00 L. Beethovena

opera omnia. 22.00 Fakty dnia:
22.06 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Skaldowie. 22.15 Trzy kwadr.:
jazzu —' problemy — mag. Jana

Ptaszyna - Wróblewskiego. 23.96
Wiersze K. I. Gałczyńskiego. 33 .09

Między dniem a snem; 0.50 Wrect;

INFORM. USŁUGO-

„GROMADA” (T1O-
- tel. 271-30, 228-90
Huta (os. Zgody 1) —

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) od 9 do zmroku.

OŚRODEK
WEJ WUSP
rlańska 20)
(7—18), Nowa
tel. 441 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 3) - tel..260-91, 204-71 (7—21).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja U) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-58 i 295-78
(od 16 do 22.30).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-03 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio
Kierowcórv, 11.55 Komunikat o st.

wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Moz. poi. mel. 12 .45 Roto,
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Na dziecięcej pięciolinii. 13.20
Kwartet M. Walasowsklego. 13.40
Pieśni Powstania Warszawskiego.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z za­
grań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 P.adio-kurler. 18.00 Tu

Jedynka d. c. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Spraw, ze spotk.
plik, o mistrz. I ligi. 19.15 Prze-

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00, 15.00,
16.00 16.40, 22.55

6.0® Biuro Listów odpowiada
6.10 Napoje różnych narodów
Co piją Eskimosi — aud. M . Brśf
browskiej. 6.30 Rytm i piosenźa^
6.45 Pog. (Kr). 6.46 Co słychać (Kt.)
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 A-

gencja Nowostl donosi (Kr). 7 .05
Muz. dzień dobry (Kr). 7 .29 Plęk- .

ne, ale groźne — aud. w opr, w.

Brózdy (Kr), 7.39 Pog. (Kr). 7.40
Radio dedykuje. 8.00 Zespół „Arp
Life”. 8 .10 Śpiewa I. Jarocka. 8.JŚ
H. Wieniawski. — Legenda g-molit.
8.35 Sztuka kierowania zespołem.
9.00 Wędrujemy z pios. 9.2S W. Ż^<
leńsk! — Kwartet fortep. c-mÓR,
10.00 Wakacyjny Teatr Baśni —

„Zaproszenie do Warszawy” -r

10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 S6
lek. jęz . ang, 11.15 Ork. Rozr. RJt.
I TV w Katowicach. 11.30 St. Mo­
niuszko — Akt II opery „Halka!’;
12.05 „Rektor” — aud. w opr. 3 .

Skrobota (Kr). 12.20 Melodie todij-
we (Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13.00

Śpiewa L. Stanisławska. 13.15 Pa­
rada .orkiestr rozrywkowych. 13.45
Tu st Stereo (STEREO — Kr)s
14.(0 Naukowcy rolnikom. 14 .15
Tu St. Stereo (STEREO — Kr).
14.43 Pleśni Powstania Warszaw­
skiego. 15.05 Bad. Tyg. Kult. 15.45
Kwadrans poetycki — „Wulkan”.
16.05 Rozmowy o książkach. 16.25
Ginące zawody. 16.40 Wiad. znad

Wisły 1 Dunajca (Kr). 16.50 z fo-
notekl Stereo (STEREO — Kr).
17.20 Nasze sprawy — aud. dla
młodzieży (Kr). 17.35 Z twórczości

wokalnej — L . van Beethovena
(Kr). 17.55 W kręgu sztuki — Wy­
stawa sztuki polskiej w Japonii.
18.13 Gwiazdy scen operowych —

Placido Domingo (Kr). 18.24 Pogo­
da (Kr). 18.25 Powstanie Warsza­
wskie w .oczach współczesnych.
19.00 O zdrowie człowieka. 19.15 27
I. jęz. niemieckiego. 19.30 Studio
Stereo zaprasza (STEREO — Kr).
21.20 W. Connócer przedstawia.
21.50 Przeboje filmowe. 22.15 W
trosce o słowo 1 treść, 22.35 Ro­
dziny dziewcząt z „Parasola” —

aud. okolicz. z: 35. rocz. Powsta­
nia Warszawskiego z udziałem M.

Chojecklej, popularnej „Kamy”.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności.

PROGRAM I

, 9.00 Teleferie: Klub
krywców Tajemnic (kol.)

15.55 Program dnia
15.00 Obiektyw
10.20 Dziennik (kol.) •

,16.30 Losowanie' Małego 1.

Express Lotka (kol.)
16,50 Klinika

Człowieka (kol.)
1,7.15 10 minut — teleturniej

(kol.)

' 17:25 Sercem i Orężem —-

progr. muz. (kol.)
17.45 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.10- ---

..........

19.00
19.10
19.30

Zdrowego [" 20.15
; dok

Od-
TV PROGRAM I|
11 TELEWIZJI |

Studio Sport (kol.)
Dobranoc (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Sześćdziesiąt trzy dni
Tp reż. R. Wionczek

21.15 „Koncert W Wilano­
wie” — muz. komp. pols.

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Życiorysy: — Pseudo­

nim „l”’'-’’’”
22.30

Iskra” — film dok.
Studio Sport (kol.)
PROGRAM II

Program dnia
Jęz, francuski,

16.05
16.10

podst. lek. 23 (kol.)
kurs

kurs

rosyjski, 1

(kol.)
za słowa

kurs

16.35 Jęz. niemiecki,
podst. lek. 23

17.00 Jęz.
podst. lek. 23

17.30 Słowa

progr. publicyst. kult, (kol.)
17.40 Czas i ludzie. — progr.

film, (kol.)
18.35 Dla zainteresowanych

historią (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem’
20.15 Wszystko już było —

nie znasz barw wielu kwia­
tów — progr. rozr. (kol.)

20.50 Zielony pomnik —

progr. poct.
21.03 24 godziny (kol.)
21.15 Wilcze echa — polski

film Cab. (kol.)
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